
OPRÓCZ POLONEZA, DO WYGRANIA WIELE ATRAKCYJNYCH NAGRÓD.
m .in . ko m puter  "Schn eider", antena sateli iarn a,

GRY TELEWIZYJNE, BON "PROGRESJA".
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w e j  K o m n a t y  s t r .  1 1  

O  L a b o r a t o r i u m  z b r o d n i  
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D  L u d z i e  c z w a r t e j  
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w e n c j o n a l n a  s t r .  1 2  

Z )  S t o  p r z y p a d k ó w  

d l a  n a s t o l a t k ó w  s t r .
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W  każdy 
pon iedzia łek  
12-stronicowe 
w yd an ie  „G N ”

s p o r t  n a  str. 3 , 4  i 5  
w i a d o m o ś c i  l o k a ln e  

str. 8
d o d a t e k
„ G r o s z  d o  g r o s z a ”

str. 9 -1 2

Z i e l o n o g ó r s k a

G a z e t a n o w a

2.200 zł

Im ieniny

P I Ą T E K  
J U S T Y N Y ,  M A C I E J A

S O B O T A  
N A D Z I E I ,  Z O F I I

N I E D Z I E L A  
J Ę D R Z E J A ,  

M A Ł G O R Z A T Y

Z b ig n ie w  M o r a w s k i  b e z  r e t u s z u
__ . -.ar 1 • * 1 __1__2 „  TT o lllK o T Il

W  1991 r o k u  z ie lo n o g ó r s k i  b iz n e s m e n  Z b ig n ie w  M o r a w s k i
7 n w o d n ic v  n a t y c h m ia s t  o d c z u l i  o b e c n o s c  n o w e g o  s p o n s o r a ,  g d y z  k l u b  w z b o g a c i ł  s ię  
k i lk a n a ś c i e  m o t o c y k l i  G M .  Z a o w o c o w a ło  to  z d o b y c ie m  t y t u ł u  d r u ż y n o w e g o  
k r a i u  W  u b ie g ły m  s e z o n ie ,  w  l id z e  z ie lo n o g ó r z a n o m  w io d ło  s ię  n ie c o  g o r z e j ,  a le  o  w y n ik u  
z e s p o łu  d e c y d o w a ła  t a k ż e  k o n d y c j a  f in a n s o w a  s p o n s o r a .  D z is  j e s t  « ^ ^ f  z ^ g ^ SZ^ ® o ś c i  
b ie ż ą c e  k ł o p o t y  K S  M o r a w s k i  n ie  s ą  p r z e c ie z  o d o s o b n io n e .  P o d o b n ie  je s t  w  w ię k s z o s c i  
k lu b ó w  ż u ż lo w y c h .  J o w i a l n y  p r e z e s  p o s t a n o w ił  p o r o z m a w ia ć  z  d z ie n n ik a r z e m  n a  k a ż d y  
i n t e r e s u j ą c y  g o  te m a t .  Z a t e m  —  Z b ig n ie w  M o r a w s k i  b e z  r e t u s z u . -

—  C z y  to , że  z a in w e s to w a ł  
p a n  o lb r z y m ie  p ie n ią d z e  w  z ie ­
lo n o g ó r s k i s p e e d w a y , n ie  s p o ­
w o d o w a ło  k ło p o tó w  f ir m y  
„ M o r a w s k i” ?

—  O d  1991 roku w ydałem  k i l­
kanaście m iliardów  złotych na  
klub. U trzy m an ie  sprzętu na sta­
dionie (nagłośnienie, c iągn iki, itd.) 
kosztuje i to niem ało. N a  początku

br. k lub  m iał d ług  300 m in  złotych, 
a teraz w ynosi on 100 min.

—  N a  r a z ie  je d n a k  f ir m a  M o ­
r a w s k i  m a  n o w e g o  p re z e s a ...

—  Pan  Rom an B ukow ski jest 
szefem firm y M oraw ski jo int ven- 
ture, a ja  pozostaję w łaścicielem  
gospodarstw a rolnego w Janiszo- 
w icach i agencji reklamowej. Moja

m atka, która m a 30 procent u d zia ­
łów w firm ie jest w łaścicie lką „M o- 
ratexu”, a 70 procent udziałów  na­
leży do banku P K O  S.A . F irm ą  
kieruje zarząd w ybierany przez 
w spólników . Jestem  pełnom ocni­
kiem  m atki, czyli w spółw łaścicie­
lem. B a n k  zakazał m i w ydaw ania  
pieniędzy na działalność sportową. 

cd str. 8

Targi ergonomii

J a k  p o p r a w i ć  w a r u n k i  p r a c y ?

O d  k i lk u  la t  Z ie lo n a  G ó r a  
je s t  je d n y m  z g łó w n y c h  o ś r o d ­
k ó w  w  k r a ju ,  z a jm u ją c y c h  s ię  
p ro b le m a m i e r g o n o m ii

c h r o n y  p r a c y .  W  1986 r . o d b y ła  
s ię  w  Ł a g o w ie  p ie r w s z a  k o n ­
fe r e n c ja  n a u k o w o - te c h n ic z n a  
d o t y c z ą c a  p r a k t y c z n y c h  p ro -

W  stoisku zielonogórskiego Zakładu Doskonalenia Zawodowego można było
o b e jr z e ć  i  wypróbować nowoczesny sprzęt rehabilitacyjny.J Fot. Marek Wozniak

b le m ó w  k s z ta łto w a n ia  ś r o d o ­
w is k a  p r a c y .  W  t r a k c ie  szó ste j, 
w  1991 r., r o z s z e r z o n o  fo rm u łę  
im p r e z y  o d z ia ła ln o ś ć  h a n d lo ­
w ą  —  ta rg o w ą . W  u b ie g ły m  r o ­
k u  t a r g i o d b y ły  s ię  p o  r a z  d r u g i  
w  D r z o n k o w ie .

W  dniach  12-15 m aja w zielono­
górskim  U rzęd zie  W ojew ódzkim  
odbywają się III T a rg i Zastosowań 
Ergonom ii, w  których wzięło 
udział 33 wystawców różnych  
branż z całego kraju . P rzew odni­
czącym  kom itetu organizacyjnego  
jest p ro f . d r  h a b . W ito ld  R y b a r -  
c z y k  z C en tru m  Zastosow ań E rg o ­
nom ii w Zielonej Górze.

Z inform acji uzyskanych od 
przedstaw iciela organizatorów  
M a r k a  T a la g i  w ynika, że w ta r­
gach biorą udział firm y i ośrodki 
badawcze zajm ujące się ergono­
m ią. W śród nich są m .in. Novita, 
Zastał, T N O iK , Verax , 'Jum ar, Z a ­
k ład  Doskonalenia  Zawodowego, 
T e letron ik  Serw is i B IS  z Zielonej 
G óry, S G S  ze S łub ic  i Inw estor z 
Głogowa. W  czasie targów, w hote­
lu  „Śródm iejsk im ” odbyły się dwie 
konferencje naukowe: „K szta łce­
nie  pracow nicze” i „K ształtow anie  
naturalnego środow iska pracy” .

(ej)

O s t a t n i

p o d a t k o w y

d z w o n e k
15 maja, w sobotę, m ija ostatni 

dzień, w którym  renciści i em eryci 
mogą składać roczne zeznania po­
datkowe. J a k  się zorientow aliśm y, 
w urzędach skarbow ych nie było do 
tej pory kolejek. N ie  pow inno ich  
też —  w edług przew idyw ań fisku ­
sa —  być i w tych ostatnich dniach, 
tj. w p iątek i sobotę—  14 i 15 maja. 
K to  z emerytów i rencistów  zam ie­
rza złożyć zeznanie podatkowe w 
ostatniej chw ili, tj. 15 m aja w sobo­
tę, m usi wcześniej zorientow ać się 
dokładnie: do której godziny czyn­
ny będzie tego dn ia  w łaściw y 
U rzą d  Podatkow y. (eska)

„Ko lorow y 
Marszobieg”  
również z 
„Gazetą Nową”

A  zatem  —  zaczynam y. Po a t­
rakcyjnie się zapow iadającym  so­
botnim  program ie im prez tow arzy­
szących, w niedzielę o godz. 14.00 
spod zielonogórskiego ratusza  w y­
ru szą  w k ie ru n ku  am fiteatru  u- 
czestnicy „Kolorow ego M arszobie- 
gu ’93”. Redakcja „G a ze ty  Now ej” 
aktyw nie się w łączyła  do o rgan iza­
cji, jest w gronie sponsorów. M o ż ­
n a  je s z c z e  s ię  z a p is a ć  w  F u n ­
d a c j i  d la  S p o r tu ,  u l.  C h o p in a  
1 1 /1 3  (szc ze g ó ło w e  in f o r m a ­
c je  p o d  n r  te l. 64-733 o r a z  42-71 
w e w . 295), a  w  s o b o tę  o d  g o d z .
16.00 i w  n ie d z ie lę  o d  g o d z .
10.00 —  w  r a t u s z u  (p o k ó j n r  
11). Do zobaczenia na  trasie!

„Kolorow y M arszob ieg  ’93” oraz 
tow arzyszące m u w ydarzen ia  spe­
cjalnie uhonorujem y na  łam ach  
„ G N ” poświęcając tem u w ydarze­
n iu  całą ko lum nę w poniedziałko­
w ym  w ydaniu. Zap raszam y do lek­
tury.

0 ^  Z IELO N A  G O R A
ul. Ż E R O M S K IE G O  3 
tel. 644-68 
fax 51 -51 
t& 0433508

S z e ś ć

z a g r o ż o n y c h

i m m u n i t e t ó w

W  czw artek P roku ra tor G en era ­
ln y  R P  zw rócił się do m arsza łka  
Sejm u z w nioskiem  o uchylenie  
im m un itetu  poselskiego sześciu  
posłom (1 S L D , 1 P P L , 3 P S L , 1 
Z C h N ), którym  zarzuca się po­
dwójne głosowanie. P ro k u ra tu ra  
zam ierza postaw ić tym  posłom  za­
rzut pośw iadczenia n iepraw dy w  
akcie głosowania. Je st to przestęp­
stwo z art. 266 par. 1 kodeksu  
karnego. G roz i za to k a ra  pozba­
w ien ia  wolności od 6 m iesiący do 
lat 5. ( P A P )

Narodziny Konstytucji
Senator Walerian Piotrowski gościem „G N ”

Ranny policjant i włamywacz

S t r z e l a n i n a  p o d  s k l e p e m

12 m aja o godzinie 3.30 patrol 
policji z B a r lin k a  ujaw nił w łam a­
nie do sklepu spożyw czo-przem ys- 
łowego w O sin ie. Funkcjonariusze  
zastali w łam yw aczy, gdy ładow ali 
łupy do samochodu. N a  w idok p o li­
cji złodzieje rzu c ili je  i próbow ali 
uciec. Jeden  z nich, 23-latek z G o ­
rzowa zatrzym any został natych­
m iast, drugi stara ł się zbiec do 
lasu. Policjant, który za n im  po­
biegł, około 150 m etrów  od miejsca 
zdarzenia  został zaatakow any m e­
talow ym  łomem. W  s y tu a c j i  b e z ­
p o ś re d n ie g o  z a g r o ż e n ia  ż y c ia  
fu n k c jo n a r iu s z  o d d a ł  s t r z a ły  
o s trz e g a w c z e , p o  c z y m  r a n i ł

n a p a s t n ik a  w  n o g ę . Z a trzym a ­
nym  okazał się 31-letni m ieszka­
niec gm iny G órzyca, w ielokrotny  
recydyw ista, który  m ia ł przerw ę w 
odbyw aniu ka ry  w ięzienia. R anny  
w łam yw acz pod strażą  został prze­
w ieziony do szp ita la . Jego życiu  
nie zagraża niebezpieczeństwo.

W  toku śledztw a okazało się, że 
złodzieje posługiw ali się skradzio­
nym  w  m arcu w Zielonej Górze  
sam ochodem  m a rk i N issan . A uto  
wróciło do w łaściciela.

Podczas napaści w łam yw acz 
uderzył funkcjonariusza policji, 
który na szczęście nie odniósł cięż­
k ich  obrażeń. (ka ja )

W o j e w o d o w i e  w  B e r l i n i e

Dobiegają końca prace przygoto­
wawcze nad utw orzeniem  pols- 
ko-niem ieckiego tow arzystw a  
w spierania  gospodarki. D z is ia j, 14 
bm. w B e rlin ie  odbędzie się spot­
kanie wspólnego zespołu założycie­
lskiego, poświęcone om ów ieniu  
przygotowanego przezeń w stępne­
go spraw ozdania  na  ten tem at.

Prócz przedstaw icie li C e n tra l­
nego U rzę d u  P lan ow an ia  i am ba­
sady R P , w ezm ą w n im  udział 
także wojewodowie: gorzow ski —  
Z b ig n ie w  P u s z  i zielonogórski —  
J a r o s ła w  B a r a ń c z a k  oraz ich  
koledzy ze Szczecina i Je len iej G ó­

ry. (jp )

D ojrzałość
odłożona?

W e  w t o r e k  i  ś ro d ę  w e  w s z y s t ­
k ic h  s z k o ła c h  p o n a d p o d s ta w o ­
w y c h  w o je w ó d z tw a  z ie lo n o g ó ­
rs k ie g o  i  g o rz o w s k ie g o , m a tu ­
r a ln e  e g z a m in y  p is e m n e  z ję z y ­
k a  p o ls k ie g o  i  w y b ra n e g o  
p r z e d m io tu ,  o d b y ły  s ię  b e z  z a ­
k łó c e ń . I n fo rm a c ja , ż e  n a u c z y ­
c ie le  n ie  b ę d ą  s p ra w d z a ć  p r a c  
m a t u r a ln y c h ,  o k a z a ła  s ię  p lo t ­
k ą .

Zapytany o to jeden z dyrekto­
rów szkoły odpowiedział, iż na  
zn ak protestu nie będą wcześniej 
podawane do w iadom ości w yn ik i. 
W  ku ratoriach  ośw iaty w Zielonej 
Górze i Gorzow ie W lkp . poinfor­
mowano nas, że rezu ltaty  p isem ­
nych m atur będą wywieszone w 
szkołach, w  przyszłym  tygodniu.

W  Legn ick iem  na 46 szkół po­
nadpodstaw ow ych, egzam in doj­
rzałości odbył się w 9. Regionalny  
K om itet Strajkow y wystosował p i­
smo do kuratora  ośw iaty z propo­
zycją spotkania w  spraw ie term inu  
m atur. Odbędzie się ono 14 m aja o 
godz. 10.00 w siedzibie K u ra to ­
rium  O św iaty  w Legnicy. W  czw ar­
tek, 13 m aja członkowie M ię dzy­
szkolnych K om itetów  Strajkow ych  
spotkali się z przew odniczącym i 
szkolnych komitetów, w  celu usta­
len ia  form  prowadzonej akcji stra j­
kowej. (ej)

ZAKŁAD OPTYCZNY 
w Żarach, ul. Ułańska 3 \ 
tel. 34-67, wew. 10

filia zakładu: Lubin, ul. Sybiraków i 
(dawna 22 Lipca) \

¥
o f e r u j e  p e ł e n  z a k r e s  u s ł u g  f 
o d  p o n i e d z i a ł k u  d o  p i ą t k u  

1 0 . 0 0 - 1 7 . 0 0  o r a z  z a p r a s z a  I 
d o  g a b i n e t u  o k u l i s t y c z n e g o

14.30-17.00 S l

| Komputerowe badanie wzroku
| APLIKACJA SOCZEWEK KONTAKTOWYCH

* S P R Z Ę T  D I S C O  O D  A  - Z
* S P R Z Ę T  R A D I O W Y  

prod. polskiej
* G R Y  T E L E W I Z Y J N E
* T E L E W I Z O R Y
* M A G N E T O W I D Y

Prowadzimy sprzedaż 
ratalną.

SKLEP„AGNES”
Zielona Góra, pl. Pocztowy 3 
tel. 51-67 (U - isBt

SKLEP 
FIRMOWY
TU  K U P IS Z
• SPRZĘT AUDIO TV
• AKCESORIA KOMPUTEROWE 
•FAXY
• KSEROKOPIARKI
• TELEFONY
• KAMERY VIDEO

ZIELONA G Ó R A  
ul. ŻER O M SK IEG O  3, tel. 644-68

U-20B

Z IE M N IA K I
J A D A L N E

1 kg od 2.000 zł

„BOXPOL”
NOWA SÓL, 
ul. Staszica 1 
tel. 72-21 wew. 239, 343.

(ZK  326)

N a u k a  języka  
angielskiego  

w sposób łatw y i przyjem ny. 
L E T N I  O B Ó Z  J Ę Z Y K O W Y  

K A S Z U B Y  *93
Z  u d ziałem  nauczycie li 

z A n g lii od 30.06.93.
do 14.05.93 r. 

d la  dzieci i m łodzieży. 
Zgłoszenia: S tu d iu m  
Języków  O bcych „Project” 
K ry s ty n a  M onach  
Gorzów  W lkp . 
u l. Szw oleżerów  5B/10, 
teł. 320-797 w.22.

„Uważam, że jeśli nie będzie zaburzeń politycznych, to uda się ją  uchwalić już za 
ro li”  —  powiedział senator Piotrowski Rozmowa z naszym gościem na str. 14.

Fot. Marek Wożniak

m oda polska
p o l e c a ”

PEŁN Y  A SO R T Y M EN T  
O D Z IE Ż Y  I K O SM E T Y K Ó W  

S Z E R O K IE J G A M Y  
P R O D U C E N T Ó W

ZAPRASZAMY 
od 10.00 do 18.00

Zielona Góra 
ul. Star/Rynek 23

U14B

ZABAWKI
* Bogaty asortyment
* Atrakcyjne ceny
* Wiele nowości

Uwaga!
Od maja sprzęt pływający 
— bezpośredni import.
Zapraszamy od 9.00 do 19.00 

soboty do 15.00
Hurtownia KOALA, 

Zielona Góra 
ul. Wrocławska 20 a, 

tel. 58-35.
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O C I p  -ttt\ po mapie
M i e s z k a n k o  d l a  J e l c y n a

M O SK W A . B o r is  Je lc y n  wprowadzi się wkótce do 170-met- 
rowego, pięciopokojowego prywatnego apartam entu przy ul. 
Osiennaja w dzielnicy Kryłackoje —  poinformował szef depar­
tamentu ochrony Federacji Rosyjskiej gen M ich a ił Bo rsu kow . 

Prace wykończeniowe kosztowały 247 min rubli (ok. 275 tys.a! 1 n »_A ___1 ' P..... • 1 n

--------- < . u j i u v i x v j u  ----------------------------  { j u n u u j  m u w a i  b & k; i  u c p a i
tamentu ochrony Federacji Rosyjskiej gen M ich a ił Bo rsu kow .

Prace wykończeniowe kosztowały 247 m in rubli (ok. 275 tys 
dolarów). Generał zdementował informacje podane przez „P raw ­
dę” w marcu tego roku, iż nowa rezydencja prezydencka ma 15 
pokoi i 460 metrów kw. oraz sauny, kort tenisowy i kuloodporne 
okna.

E l e k t r o n i c z n e  o k o
D U B L IN . Naukowcy z T rin ity  College w Dublinie oraz z 

mieszczących się w tym mieście laboratoriów japońskiego koncer­
nu elektronicznego H itachi opracowali pierwsze „elektroniczne 
oko” oparte na wykorzystaniu optycznego systemu cyfrowego i 
sieci będącej odpowiednikiem systemu neuronów w oku ludzkim.

„Elektronicze oko” może stać się prawdziwym przełomem w 
rozwoju komputerów, a w  przyszłości — być może — sztucznych 
humanoidów obdarzonych zdolnością nie tylko m yślenia (znacznie 
szybszego niż w  przypadku człowieka), ale również widzenia i 
poruszania się. Wygląda więc na to, że wizje pisarzy specjalizują­
cych sią w fantastyce naukowej, takich jak  Stanisław  Lem, mogą 
sią spełnić.

W ynalazek naukowców z Dublina stwarza również zupełnie 
nowe możliwości współpracy człowieka z komputerem — ten 
ostatni będzie mógł bowiem „w idzie” swego partnera. Na razie 
system jest niezwykle skomplikowany i kosztowny W  jego skład 
wchodzą tysiące mikroprocesorów „Elektronicze oko” odczytuje 
nawet niewyraźnie napisany tekst i odróżnia duże lite ry od 
małych.

P o d n i e b n e  b i u r o
S IN G A P U R . Singapurskie lin ie lotnicze (Singapore A irlines) 

jako pierwsze na świecie oferują swym pasażerom możliwość 
skorzystania na pokładzie samolotu z... faxu o ogólnoświatowym 
zasięgu. Żeby stało się to możliwe —  na razie w boeingach 747-400 
obsługujących trasę Singapur —  Londyn — singapurska firm a 
łącznościowa Telecoms nawiązała współpracę z brytyjskim  i nor­
weskim Telecomem, które przystosowały do nowych wymagań 
stacje satelitarne w swoich krajach.

Nadanie faxem jednej strony z pokładu boeinga Singapore 
A irlines kosztuje 15 dolarów am erykańskich Wcześniej lin ie te 
wyposażyły swe samoloty w łączność telefoniczną o zasięgu ogól­
noświatowym i teraz podkreślają, że koncepcja „podniebnego 
biura” nabiera realnych kształtów.

B e f s z t y k  z  p s a
D Ż A K A R T A . M ieszkańcy Dżakarty rocznie zjadają co najmniej 

10 tysięcy psów Mięso tych zwierząt jest specjalnie poszukiwane 
przez miejscowych smakoszy.

Psy zjadane przez mieszkańców stolicy Indonezji pochodzą z 
trzech specjalnych hodowli Mięso, po kontroli weterynaryjnej, 
serwowawe jest w niektórych restauracjach Dżakarty po stosun­
kowo umiarkowanych cenach. Najbardziej ceniony jest befsztyk z 
psa... o czarnej maści.

N a u c z y c i e l k a  u r o d z i ł a  w  k l a s i e
M E S A  Nauczycielka Ju d ith  B u rk ę  urodziła swoje pierwsze 

dziecko w klasie podczas lekcji B y ła  to dla uczniów piątej klasy 
szkoły w Mesa w Arizonie niespotykana przerwa w czasie pisania 
klasówki z m atem atyki. Dziecko szczęśliwie przeżyło nietypowy 
poród.

J o w i s z  p e ł e n  k u r z u
LO N D Y N . Astronomowie śledzący lot sondy kosmicznej „Ulys- 

ses” doszli do wniosku, że Jow isz — największa planeta Układu 
Słonecznego — lub jeden z jego satelitów regularnie wyrzucają w 
przestrzeń kosmiczną duże ilości pyłu. Uczeni przypuszczają, że 
powodem tego może być niezwykle silne pole magnetyczne plane-

N o w a  e n c y k l i k a  p a p i e s k a
W A T Y K A N . Nowa encyklika papieża Ja n a  P a w ła  I I  „Sp len ­

dor prawdy” na tem at obrony życia ludzkiego, o którą święte 
kolegium kardynałów zwróciło się do papieża w 1991 r., zostanie 
ogłoszona 31 maja.

Dokument ten, który podsumuje nauki Kościoła w sprawie 
respektowania życia, poruszy także sprawę antykoncepcji, przery­
wania ciąży, eutanazji, badań genetycznych.

Województwo zielonogórskie
Od 6 do 12 maja skradzione zostały: w 

Nowej Soli mercedes 230 CE124 — 
czarny, nr rej. ZGV9635, nr silnika 
8212179002, końcówka nr. nadwozia 
431B298796; w Zielonej Górze m erce­
des 230CE —  czerwony, nr rej. 
FRT4467, końcówka nr. nadwozia 
431B830793; w Gubinie toyota LX 6  —  
niebieska, nr silnika 513258, końcówka 
nr. nadwozia 6000003546; w Zielonej 
Górze volksw agen jetta —  biaty, nr 
rej. ZEA2230; w Łęknicy fia t 125p —  
brązowy, nr rej. ZEA0078, nr silnika 
T0207232, końcówka nr. nadwozia 
105983; w Zielonej Górze BM W  T D S  -  
czerwony, nr rej. CBDE960, końcówka 
nr. nadwozia 040BL28560; w Gubinie 
fiat 125p —  biaty, nr rej. ZGH2512, nr 
silnika 671078, końcówka nr. nadwozia 
881707; w Zielonej Górze fiat 126p —  
żółty, nr rej. ZGE4954, nr silnika 
6132750, końcówka nr. nadwozia 
7681947; w Świebodzinie aud i 80 —  nr 
rej. TL68YD, końcówka nr nadwozia 
9ZJA411592; w Zielonej Górze volks- 
w aeen g o lf —  czerwony, nr rej. 
ZEA4315, nr silnika JP490170, końcó­
wka nr. nadwozia ZG103744; w Żaga­
niu fiat 126p —  zielony, nr rej.

ny; Hat 125p,------ ... , CJ.
92, nr nadwozia 562675, nr silnika 
217465; polonez, platynowy metalik, 
nr rej. GWB 46 72, nr silnika 564149, 
m otorow er romet-kadet, czerwony.
nr rej. G O A  3120: m otocykl E T Z  25Ó’ 
czerwony, nr rej. G O Y 52 06, nr ramy 
2162437, nr silnika 1179509; m erce­
des benz 200, czerwony, nr rei. 
AC-A2329, nr nadwozia
12302010088538; a u d i 80, biały, nr rei. 
PZP1317, nr nadwozia
WAUZZ81ZGA173642; Tab lice  rejest­
racyjne G OX 27 05, fia t tipo, nie- 
bieski, nr rej. BSK-D941 nr silnika i 
nadwozia brak; V W  jetta. niebieski, nr 
rej. SEE-A J 74, nr silnika i nadwozia 
brak. (kaja)

E U R O P E J S K I  F U N D U S Z  
L E A S I N G O W Y

P R Z E D S T A W I C I E L S T W O ;  
6 5 - 0 3 4  Z I E L O N A  G Ó R A  

u l . W e s t e r p la t t e  9  
t e l .  7 2 0 - 1 1 , w . 2 5 4 , 2 5 5  

f a x  7 2 0 - 1 1 , w .  2 5 6

P O Ś R E D N I C T W O  U B E Z P I E C Z E Ń  W A R T Y

R a t y  l e a s i n g o w e  w  c a ł o ś c i  
z a l i c z a n e  s ą  w  k o s z t y  f i r m y

W  Wałbrzyskiem

S t r a j k

g e n e r a l n y

z a w i e s z o n y

S tra jk  g en era ln y w  W ałbrzy- 
sk iem , trw a ją c y  od 4 bm ., zo­
s ta ł zaw ieszony w  czw artek  o 
godz. 15.00. Decyzję taką podjęła 
W ałbrzyska Delegatura Zarządu 
Regonu N SZZ „Solidarność” Dol­
ny Śląsk po pozytywnej ocenie roz­
mów swoich przedstawicieli z pre­
m ier Hanną Suchocką i Między­
resortowym Zespołem ds. Restruk­
turyzacji Regionu Wałbrzyskiego.

Jednocześnie postanowiono, że 
w przypadku braku realizacji u- 
zgodnień oraz postępu w negocjac­
jach, akcja strajkowa zostanie 
wznowiona. W arunkiem  zakończe­
nia akcji protestacyjnej trwającej 
od 2 listopada ub.r., jest podpisanie 
protokołu, kończącego spór Komi­
sji Krajowej N SZZ „S ” z rządem 

(P A P )

Budżetówka nie daje za wygraną

„Ograniczyć 
rolę związków Słubice 
zawodowych”

N ada l w  k ra ju  trw a  akcja  
p ro testacyjn a  N SZ Z  „S o lid a r ­
ność”  w  sferze budżetow ej —  
szko ln ictw ie , służb ie zd row ia, 
a  także w  n iek tó rych  reg io ­
nach  —  w  ku ltu rze.

W  gorzowskiej oświacie 13 maja 
do akcji protestacyjnej przystąpio­
no w SP  10 oraz LO  4 i SN  w 
Gorzowie, Z SB  w Międzyrzeczu i 
S P  1 w Słubicach, natomiast 14 
maja strajkują T E , TG, LO  4 i SN  w 
Gorzowie oraz LO  w Myśliborzu i 
S P  1 w Słubicach. Międzyszkolna 
Komisja Oświaty i Wychowania 
N SZZ „Solidarność” postanowiła, 
że od poniedziałku, 17 maja, akcja 
protestacyjna obejmie wszystkie 
placówki w województwie.

Od środy, 12 maja KZ NSZZ 
„Solidarność” w szpitalu wojewó­
dzkim przeształciła się w komitet 
strajkowy. N ie prowadzi się w pla­
cówkach czynnego protestu. Każ­
da jest oflagowana i oplakatowana. 
Czynne akcje przeprowadzone zo­
staną w przyszłym tygodniu. W  
piątek, 14 maja, podjęta będzie 
decyzja, w  których szpitalach będą

strajki rotacyjne. W  Gorzowskiem 
rozważana jest możliwość rozsze­
rzenia akcji protestacyjnej.

Najostrzejsze formy protestu 
prowadzone są w woj. legnickim. 
13 maja Regionalny Kom itet S tra j­
kowy przy Zarządzie Regionu 
N SZZ „Solidaność” Zagłębie M ie­
dziowe wystosował oświadczenie 
dotyczące służby zdrowia informu­
jąc m.in. o zaprzestaniu używania 
sygnałów dźwiękowych przez ka­
retki pogotowia, przystąpieniu do 
strajku rotacyjnego wszystkich Sa ­
nepidów i czynnego lekarzy Gór­
niczo-Hutniczego Specjalistyczne­
go ZOZ w Lubinie oraz włączeniu 
się pracowników kultury. Rozwa­
żana jest możliwość zaostrzenia 
form protestu poprzez zawieszenie 
wykonywania badań okresowych 
na terenie województwa. Akcję po­
parły: Dolnośląska Izba Lekarska i 
Związek Zawodowy Lekarzy.

Komisja Rejonowa Kom itetu 
Strajkowego Pracowników Oświa­
ty, podała, że w Legnickiem  straj­
kują 164 placówki (na 201), naj­
więcej w  rejonie głogowskim— 50 i

lubińskim  —  47. Podjęła także de­
cyzję o wyrażeniu wotum nieufno­
ści wobec kuratora oświaty w Leg­
nicy —  A lic ji Kopestyńskiej.

W  ZR  N SZZ „Solidarność” w Zie­
lonej Górze odbyło się 13 maja 
spotkanie przedstawicieli komite­
tów protestacyjnych w oświacie i 
służbie zdrowia. 14 m aja strajk 
czynny prowadzony będzie w przy­
chodniach i poradniach zielonogór­
skich. Do skutku będą strajkować 
pracownicy Wojewódzkiego Zakła­
du Rehabilitacji w  Świebodzinie.

W  oświacie akcja protestacyjna 
prowadzona jest w  wyznaczonych 
szkołach. 14 m aja odbędzie się w 
Zarządzie Regionu spotkanie 
przedstawicieli związkowców, w 
trakcie którego podjęte zostaną de­
cyzje o formach i term inie dalszego 
strajku. Być może nie odbędzie się 
drugi etap m atur. W  poniedziałek, 
17 maja, o godz. 12.00 spotkająsię 
szefowie komisji zakładowych „So ­
lidarności”, którzy rozważać będą 
możliwość przystąpienia do straj­
ku generalnego.

E d w a rd  JA B Ł O Ń S K I

W  ciągu najbliższego miesiąca 
Klub Parlam entarny Polski Pro­
gram Liberalny przedstawi Sejmo­
w i projekt nowelizacji kodeksu 
pracy i ustawy o związkach zawo­
dowych —  powiedział na czwart­
kowej konferencji prasowej Do­
n a ld  Tusk, przewodniczący Kon­
gresu Liberalno-Demokratyczne- 
go. Podkreślił, że w obecnej sytua­
cji politycznej rola związków zawo­
dowych jest zbyt duża i należy 
podjąć działania legislacyjne, by 
rolę tę ograniczyć.

Tusk podkreślił, że hamulcem w 
przeprowadzaniu reform w sferze 
budżetowej są związki zawodowe, 
a stroną konfliktu w obecnych 
strajkach nie są pracownicy i rząd 
tylko związki i rząd. Dodał, że 
związki zawodowe mają pełne pra­
wo do roszczeń, ale nie mogą za­
stępować parlamentu, rządu i pre­
zydenta. (P A P )

Dowolne
Sprzątanie nad granicą formy Protestu

ZG I1150, nr silnika 9901633; w Świebo­
dzinie n issan b lu e b ird — szary nr rej. 
SHAAU422, końcówka nr nadwozia 
10U0713858. (bkm)

Województwo gorzowskie
Wykaz samochodów skradzionych na 

terenie województwa gorzowskiego w 
dniach 5.05-13.05
żuk, typ A - l IB, niebieski, nr rej. GOW  
29 05, nr nadwozia 372215, nr silnika

S u c h o c k a  

m a  u k ł a d y  

z  p r e m i e r a m i

Hanna Suchocka powróciła w 
czwartek wieczorem do Warszawy po 
jednodniowej wizycie w Strasburgu, 
odbywanej na zaproszenie Rady Eu ­
ropy.

Premier spotkała się w Strasburgu 
z przewodniczącym Zgromadzenia 
Parlamentarnego Rady Europy, sek­
retarzem generalnym Rady Europy 
oraz tamtejszą polonią. Na forum 
Zgromadzenia wygłosiła przemówie­
nie dotyczące przemian w Europie 
Wschodniej i Środkowej.

Po powrocie Suchocka powiedzia­
ła, iż sądzi, że kryzys w Polsce na- 
stępiye co dwa tygodnie przed kolej­
nym terminem posiedzenia Sejmu. 
Komentując pogłoski o tworzeniu się 
podstaw nowej koalicji powiedziała 
—  „sam a znam osobiście k ilk u ­
nastu prem ierów, a  z niektórym i 
mam nawet dobre uk łady”.(P A P )

Od roku już trw a współpraca 
między Przedsiębiorstwem Usług 
Komunalnych w Słubicach (woje­
wództwo gorzowskie) a firm ą Alt- 
vater z Frankfurtu nad Odrą. Jes t 
to filia  dużego przedsiębiorstwa 
usług komunalnych, którego sie­
dzibą jest Bielefeld. Dziś A ltvater 
obsługuje ponad sześć milionów 
mieszkańców —  przede wszystkim 
landów zachodnich.

Najbardziej wymiernym efek­
tem dotychczasowych kontaktów z 
niemieckim partnerem było prze­
kazanie Słubicom zam iatarki i 
śm ieciarki —  maszyn co prawda 
używanych, ale dopiero 4-letnich. 
W  zamian za to Słubice sprezen­
towały Frankfurtow i 600 metalo. 
wych wkładów do betonowych ko­
szy ulicznych. Okazało się wów­
czas, że polskie pojemniki są trw al­
sze od niemieckich —  plastyko­
wych. Firm a A ltvater jest także 
zainteresowana wykorzystaniem 
posiadanej przez Polaków zamia­
tarki chodnikowej.

—  To dobrze, że możemy być 
d la  N iem ców  równorzędnym  
partnerem  —  cieszy się A lek san ­

de r K ozłow ski, prezes słubickie- 
go przedsiębiorstwa. —  N ie  cze­
kam y n a  d a ry  od są s iad a , mo­
żemy także służyć m u pom ocą.

Dzisiaj, 14 maja, obie firm y pod­
piszą umowę o współpracy. Je s t to 
na razie umowa intencyjna, w któ­
rej przedsiębiorstwa deklarują 
chęć prowadzenia wspólnych ocen 
stanu wysypisk odpadów po obu 
stronach granicy oraz opracowy­
wania sposobów odzyskiwania su­
rowców. W  przyszłości podjęta bę­
dzie współpraca w dziedzinie 
transportu i wym iany sprzętu. 
Planowane są wspólne wyjazdy na 
targi do Polski i Niemiec. D la Pola­
ków najważniejsza jest jednak o- 
bietnica przekazania m ateriałów 
dotyczących stosowanego od la t w 
EW G  systemu, podwójnej s.egrega- 
cji odpadów. Dziś próbuje się go 
wdrażać w pięciu nowych landach.

—  C hcąc w ejść do EW G , m usi­
my p rzym ierzać się  do zachod­
n ich  stand ard ów  —  mówi A lek­
sander Kozłowski. —  M a ją c  do­
stęp do do kum en tacji i  wschod- 
n io n iem ieck ich  dośw iadczeń, 
możemy zacząć ju ż  dziś. (m as)

Ogólnopolski Kom itet Strajko­
w y Ochrony Zdrowia, Oświaty, 
N auki i K u ltu iy  N SZZ „So lidar­
ność” pozostawił do decyzji komite­
tów regionalnych wybór dalszych 
form akcji strajkowej —  zależnie 
od ich ocen sytuacji w poszczegól­
nych regionach.

O KS sugeruje jednak zawiesze­
nie okupacyjnej formy strajku w 
placówkach oświatowo-wychowa­
wczych, proponując przyjęcie do 
czasu ostatecznych decyzjii lżej­
szych form protestu, takich jak  np. 
strajki rotacyjne, wiece, marsze 
protestacyjne itp. (P A P )

W a ł ę s a  

w  F a t i m i e

Posłowie za Paktem, ale...
Posłowie zabierający głos w czwartkowej dyskusji nad pakietem 

ustaw dotyczących Paktu o Przedsiębiorstwie Państwowym  w w ięk­
szości pozytywnie oceniali zawarte w nim propozycje. Zastrzegli 
jednak, że podczas prac nad projektami w komisjach, zgłoszą 
propozycje zmian niektórych przepisów.

Posłowie zwracali uwagę na fakt, że Pakt zabezpiecza głównie 
interesy załóg, w niewielkim  zaś stopniu uwzględnia prawa pracoda­
wców.

(P A P )

Reporter z a n o t o e o a f  |
Uratowany przez policjantów

Ośno. W  czwartek o godz. 2.00 
patrol policyjny zauważył w łam a­
nie do restauracji „Basztowej” . 
Znaleziono ukrytego w  kominie 
wentylacyjnym  32-letniego męż­
czyznę. Włamywacz m iał przy so­
bie łup —  papierosy, wódkę i piwo, 
wartości 3 min zł. Prawdopodobnie 
policjanci uratowali złodziejowi ży­
cie, gdyż z kryjówki wydostał się 
dopiero dzięki ich pomocy.

Pobili i wpadli
Kożuchów. 9 m aja dwaj pijani 

mieszkańcy m iasta napadli na 
przechodzącego w pobliżu fosy mę­
żczyznę, którego dotkliwie pobili i 
zabrali mu 7 min zł. Jeden ze 
sprawców został zatrzymany przez 
policję 12 bm., a drugi 13 bm. 
Prokurator rejonowy w Nowej Soli 
wydał nakazy tymczasowego are­
sztowania.

A m a t o r z y  k o m p u te r ó w
Z ie lo n a  G ó ra. W  nocy z 12 na 

13 maja włamano się do sklepu 
„Herlango”. Skradziono kamery 
wideo i odtwarzacze wartości 91 
min 850 tys. zł, na szkodę spółki 
„M ikrokom putery” Tej samej no­

cy nieznani sprawcy dostali się do 
pomieszczeń biurowych A B M  nr 1 
przy ul. Sowińskiego, skąd ukradli 
sprzęt komputerowy i narzędzia za 
32 min zł.

Wandale
Gubin. Na cmentarzu komunal­

nym, w nocy z 12 na 13 maja, 
dokonano profanacji siedmiu gro­
bów. Sprawcy połamali krzyże na 
nagrobkach.

Biżuteria z zakładowej kasy
Św iebodzin . Lubuskie Zakłady 

Termotechniczne „E L T E R M A ” 
znajdują się w trudniej sytaucji 
finansowej. Wynagrodzenia nie za­
wsze wypłacane są w całości. W  
środę, 12 maja pobrano w  banku 
pieniądze i pracownicy otrzymali 
po jednym milionie zaliczki, na 
poczet pensji. Niepobrane pienią­
dze zamknięto w kasie pancernej.

W  nocy z 12 na 13 maja, nieznani 
sprawcy w łam ali się do pomiesz­
czeń zakładu. Po splądrowaniu 
biur działu kadr, wyważyli wzmoc­
nione drzwi do pomieszczenia ka­
sowego. Następnie sforsowali kasę 
pancerną, z której zabrali 180 m in

zł i... złotą biżuterię wartości 50 
min zł, należacą do jednej z praco­
wnic „E lte rm y” . Patro l straży 
przemysłowej pojawił się na m iejs­
cu przestępstwa zbyt późno i spra­
wcom udało się uciec z łupem.

(e j, szum )

Wypadki w kopalni
Lubin. 12 m aja br., o godz. 9.15 

doszło do tragicznego wypadku w 
ZG „Lub in ” . N a oddziale G-4, 47- 
letni Tadeusz K . —  inspektor ds. 
niwelacyjnych pochylni A-667 zo­
stał potrącony przez przejeżdżają­
cą ładowarkę ŁK-2. Mężczyzna po­
niósł śmierć na miejscu.

W  tym  samym dniu. podczas 
udrażniania odpływowego kolek­
tora posadzkowego uległ wypadko­
wi 37-letni Zbigniew Z., który do­
znał obrażeń stopy i głębokich ran. 
Poszkodowany przebywa w lubińs­
kim  szpitalu. B y ł to pierwszy tego 
typu wypadek w historii Zagłębia 
Miedziowego. (dab .)

Płoną lasy
W  czwartek, 13 maja, w wojewó­

dztwie zielonogórskim, jednostki 
straży pożarnej wyjeżdżały do sie­
demnastu pożarów. W  pobliżu wsi 
Karcówka, w rejonie żarskim  spa­
leniu uległo 15 ha poszycia leśnego 
i młodnika Groźnie zapowiadał się 
pożar koło Grabowa, gdzie spaliło 
się 1,4 ha lasu sosnowego (e j)

W  czwartek przed południeu 
przebywający z w izytą w  Portuga­
lii prezydent R P  L e ch  W ałęsa  
odwiedził Sanktuarium  M aryjne w 
Fatim ie i tamtejszą bazylikę oraz 
Batalhę i Nazare. B y ł to nieoficjal­
ny program w izyty prezydenta w 
Portugalii. W  Fatim ie, gdzie 76 lat 
temu objawiła się M atka Boska, 
prezydent wziął udział w  mszy o- 
raz uczestniczył w  nabożeństwie 
różańcowym w  miejscowej bazyli­
ce. Odbył także nieformalne spot­
kanie z W ielkim  M istrzem  Zakonu 
Maltańskiego.

Po powrocie do Lizbony w czwar­
tek po południu prezydent R P  Lech 
W ałęsa spofkał się nieoficjalnie z 
premierem Portugalii A n iba lem  
C avaco  S ilv ą . (P A P )

S p r o s t o w a n i e

Zarząd Wojewódzki PC K  w Zielo­
nej Górze prosi o sprostowanie treści 
swojego apelu „P iln ie  potrzebna 
krew..”. Krew jest potrzebna dla 2-le- 
tniej Anetki. Grupa A l Rh plus (a 
nie minus ). Dawców krwi, którzy 
zgłosili się do stacji krwiodawstwa w 
dniu 12 maja ZW  PC K  przeprasza. 
Od redakcji: Przekłamanie nastąpiło 
nie z winy redakcji. (strz)

SEANSE 
TADEUSZA C EG L IŃ SK IEG O

czerwiec 
G ŁO G Ó W  - 5.06. godz. 13.00 
6.06. godz. 11.00, bilety w sek­
retariacie 'Gazety Nowej” ; 
G O R Z Ó W  7.06. godz. 13.00, 
15.00 bilety w sekretariacie 
„Gazety Nowej”;
G U B IN  - 8.06. godz. 14.00,
16.00, bilety w  sekretariacie 
Zespołu Szkół Zawodowych; 
Z IE L O N A  G Ó R A  - 9.06. godz
12.00, 14.00, b ilety w  sekreta­
riacie , Gazety Nowej”;
Ż A R Y  - 11.06. godz. 12.00,
14.00, b ilety w  sekretariacie 
Domu Kultu ry;
L U B S K O  -12.06. godz. 12.00, 
bilety w  Lubskim  Domu K u l­
tury;
L U B IN  - 13.06. godz. 13.00, 
b ilety w  sekretariacie Domu 
K u ltu ry Zagłębia Miedziowe­
go.

Redaktor prowadzący: 
Zbigniew  Ryndak 

Redaktor depeszowy: 
Andrzej Grzybowski
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Prezydent Lech W ałęsa jes t niezadowolony z sytuacji w 
kraju. Zdaje m i się, że wszystko idzie w kierunku W Y K O PA N IA  
w ładzy. M arek Edelm an, ostatni z żyjących dowódców po­
w stania w warszawskim  getcie, m ówi w telew izji W A /N Ł  
praw dy, adresowane do młodzieży. ,,Je s t bradzo trudno urtue- 
rać, gdy się stoi nago nad dołem i czeka, aż ktoś strzeli ci w kark. 
To 'nieprawda, że sta li nad grobem i się m odlili. P a n  Bóg ma 
bardzo m ały wpływ , gdy istnieje codzienne zagrożenie’. M arek 
Edelm an, człowiek z IN N E J  epoki, w ciąż przestrzega przed 
N A JG O R S Z Y M . M yślę, że m oralnie H O L O C A U S T  me został 
do końca R O Z L IC Z O N Y . M łodzież polska i żydowska um ierała 
w powstaniach. M łodzież zawsze wybiega m yślą naprzód. 
Pragn ie  urządzać św iat od nowa. Tylko dorośli w tym  prze­
szkadzają. D rugą Jap o n ię  chcie li budować, a  zwykłego porząd­
ku w kraju  nie po trafią  zrobić.

N ie  można dalej prow adzić po lityk i C IE M N O T Y  oświatowej. 
Po lityka  gospodarcza nie może ograniczać się do dzielenia 
B IE D Y . Co się dzieje? M am y chrześcijański rząd, który co rusz 
bywa na Ja sn e j Górze. Je s t chrześcijańskie społeczeństwo. 
U lice tętnią życiem chrześcijańskiej młodzieży. Dlaczego więc 
zafundowano m aturzystom  S T R A JK I?  Zaczęto się od wy- 
erażan ia LA SK Ą . We wtorek w idziałem  żałosną audycję w 
T V P  na żywo, w której b rylow ał P U S T O S Ł O W IE M  w icem inis­
ter M ich a ł Bon i. Pew na p an i z M E N  pow iedziała, że trzeba 
R O Z M A W IA Ć , a  nie strajkow ać. J a  uważam , że zam iast 
skakać sobie do oczu w telew izji, należy m ądrze R Z Ą D Z IĆ . W  
kraju , edzie górnik zarab ia  w ięcej od nauczyciela, kaganek 
ośw iaty będzie gasł z dn ia  na dzień. Co to jest P A T R IO T Y Z M  
m łodzi Po lacy dowiedzą się dopiero za g ran icą, kiedy zacznie 
ich zżerać N O ST A LG IA . Szko ły nie m ają pieniędzy rui N IC .

Tymczasem zaległości podatkowe wobec skarbu państw a 
wynoszą 29 bilionów  złotych. P K P , LO T , F S O , zakłady zbroje­
niowe —  to najw ięksi D Ł U Ż N IC Y . Pom ijam  ju ż  tu oszustów i 
aferzystów, którzy skubią N A IW N E  państwo na niewyobrażal­
ne sumy. Budżetówka potrzebuje tylko 4 b iliony. A le rząd nie 
potrafi zaległych podatków ŚC IĄ G N Ą Ć . Z a  dużo goryczy się 
zebrało. Czasem zastanaw iam  się, czy T A  form acja, która 
obecnie, także z mojego W Y B O R U  spraw uje w ładzę, jest w 
stanie wyprowadzić Polskę z kryzysu? Państw o n ie może
dokonywać żadnych O SZ U K A Ń C Z Y C H  m anewrów wobec 
swoich O B Y W A T E L I, bo wtedy znienaw idzony będzie każdy 
urzędnik i każdy po licjan t na drodze. Coś nie g ra  z m inistrem  
Krzysztofem Skubiszewskim . N apom knął w T V P , że chcia ł 
zostać sędzią w M iędzynarodowym  Trybunale Sp raw ied liw o ­
ści w Hadze, ale opuszczenie stanow iska w Polsce nie od niego 
Z A LEŻ A ŁO . Coraz częściej słyszę, że znów są O N I. W  Polsce 
trzeba być S Z C Z Ę Ś C IA R Z E M . Tu szanse są tak pomieszane 
ja k  karty u S Z U L E R A . Pokaż m i sw oją żonę, a  powiem  ci kim  
jesteś. Pokaż m i szafkę pod zlewem i też ci powiem , kim  jestes. 
Poza tym  po starem u — proszki, pasty, p łyny, mydło, szampony 
i S Z E R O K A  gam a podpasek. T V  Po lon ia  karm i rodakow za 
g ran icą S T A R O C IA M I film ow ym i, wyprodukowanym i pod 
nadzorem m arksistowsko-leninowskim .

Gdyby wszy
d o p isan ia  felietonow — guzem aiu.iu.uj a«.F i ^ -
P a n i D anuta Fe rtliń ska  przytoczyła m i m aleńkie opowiadanko 
Anthony de M ello  -~~ „.M od litw ę Żab y”* Oto entuzjastycznie 
nastaw iony m łody człowiek w łaśn ie ukończył kurs hyd rau lika 
i został zaprowadzony nad wodospad N IA G A R A . Podum ał 
nad nim  chw ilę i rzekł: „M yślę , że potrafię to napraw ić . Pan i 
D anuta przy okazji pozdraw ia Zenona Łukaszewicza, autora 
świeżo wydanej książki „M ó j alfabet albo pstryczki i potyczki . 
Pstryczków d cii dużo, a  P O T Y C Ż K I dopiero GO  czekają. Ju ż  17 
osób pytało m nie, gdzie m ieszka p. Łukaszew icz? N ic  mu nie 
zrobicie. On nie m a nawet D O M O FO N U . M ożna go jednak 
łatw o wyprowadzić z równowagi pyta jąc —  co słychac w 
S Y D N E Y ?

„P a n ie  Zbyszku, proszę oderwać się od czasu do czasu od 
okienka TV. Proszę zobaczyć, że ta nasza droga zam iast do 
Europy wiedzie do Azji. Przyrodę dewastuje się totalnie. C iągle 
podpalam y te piękne lasy. Uczniow ie pewnej szkoły wzniecają 
ogień co roku — p a ląc  papierosy i ...Z E S Z Y T Y . Z  podmiejskich, 
lasów uczyniono gigantyczne Ś M IE T N IS K A . Ogródki dz ia ł­
kowe wypieszczone, a za płotem  S Y F . Dzieci ja k  szarańcza 
niszczą każdy krzak. N ie uczy się ich szacunku do przyrody am  
w domu, an i w kościele, an i w szkole. Sk lep ikarz  przy ul. 
Piastow skiej zajeździł na śm ierć (samochodem) k ilk a  metrów 
pięknego żywopłotu. Teraz niszczy traw n ik . Czy poniesie karę? 
Beton i samochody, a  gdzie miejsce na zieleń? Z  parku, na 
Wzgórzach Piastow skich czyni się P A R K IN G , a  posiadacze 
prom inenckich garaży nap raw ia ją  tam  swoje pojazdy pisze 
p an i Danuta.

Ten park  to naprawdę S T R A S Z Y D Ł O . Grozę potęguje żelaz­
ny K O Ś C IO T R U P  niedoszłej P A L M IA R N I. N ie  wiem , gdzie 
szukać całkiem  świeżych JA JE C Z E K ?  Przez te up ały ja jk a  
lekko trącą M Y SZ K Ą . Je ś li ktoś lub i okrągły chlebuś z pro leta­
riackim  Z A K A LC E M , niech w stąpi do „H E R M E S A ’ w Z ie lo ­
nej Górze. Poczeka w kolejce, bo wózków jest rnnie
sonelu. O statn i ju ż  raz nabrałem  się na śledzie H.----
F IL E T S  z Józefowa koło W arszawy. W  śledziach rozsm akował 
m nie na początku K O M U N IZ M U  dyrektor R S W  Prasa-Książ- 
ka-Ruch, Kazim ierz Badurek, który od la t nie żyje. N iedaw no 
śn ił m i się inny, też nieżyjący, dyrektor R S W , M a rian  Skarbek, 
mąż red. H a lin y  Ańskiej. Gdybym  m ia ł M A G N ET O W ID  do 
rejestracji snów napisałbym  reportaż —  co m ówią u m arli?

niż per-

dzieci..
Zbigniew RYNDAK

Czas na „Astrę
Rozmowa z JOHNEM PASSAIDIZEM, d yrek torem  gen era ln y m  
G eneral M otors P oland .

—  C z y  m ożem y w  n a jb liż ­
szym  cz as ie  lic z y ć  n a  sa ty s ­
fa k c jo n u ją c e  n as zako ń cze ­
n ie  n e g o c ja c ji d o tycz ą cych  
p ro d u k c ji a s try  w  P o ls c e ?

—  Spraw a je 3t przesądzona. 
Po ostatnim  spotkaniu (29 kw ie­
tn ia  —  przyp. red.) pani prem ier 
H a n n y  S u c h o c k ie j z prezyden­
tem General M otors— Ja c k ie m  
Sm ith e m  m am y pewność, że 
produkcja niebawem  ruszy.

—  K ie d y ?

—  Pierw sze astry powinny 
zejść z taśm  montażowych na 
Żeraniu nie później niż we wrze­
śniu tego roku. Pe łną  moc produ­
kcyjną, 10 tysięcy sztuk, powin­
niśm y uzyskać w  ciągu dziew ię­
ciu m iesięcy od momentu roz­
poczęcia produkcji.

—  M ó w iło  s ię  o 35 ty s ią ­
ca ch ?

—  To prawda i do takiej ilości 
będziemy dążyć. Obecnie najw a­
żniejsze, by produkcję rozpocząć, 
później możemy m yśleć o je j 
zwiększaniu.

—  C o  z p o lonezem ?

O d  15 bm . w  P K P

Z  „ m i e s i ę c z n y m i ”  s z y b c i e j

Od 15 m aja, tj. od najb liższej soboty posiadacze m iesięcz­
nych b iletów  P K P  będą m ogli korzystać rów nież z pociągów 
pospiesznych —  ta k ą  in fo rm ację  po tw ierdz iło  nam  zielono­
górskie p rzed staw icie lstw o  B iu ra  H and low ego Pasaże rs­
kiego Zachodniej D y rek c ji O kręgow ej K o le i Pań stw o w ych  
w  Poznan iu .

Do tej pory osoby, k tó re  w yku p o w a ły  b ile t m iesięczny na 
P K P , m ogły podróżować jed yn ie  pociągam i osobowym i.

(e s k a )

—  Je s t on równie w ażny dla 
nas ja k  astra. Będziem y wspie­
rać technicznie FSO  przy jego 
produkcji. Chodzi o to, by samo­
chód ten był przez rynek akcep­
towany i by dał pełne zatrud­
nienie pracownikom  FSO  do cza­
su powstania jego następcy 
(1997 ro k —  przyp. red.).

—  C zy p ra c o w n ic y  fa b ry k i 
zo stan ą  p o d z ie le n i n a  „ le p ­
szych ” , m o n tu ją cych  a s trę , i  
ty c h  „g o rsz ych ” , p ro d u k u ją ­
c y ch  p o lo n eza?

—  N ie, chcem y dokonywać 
stałej rotacji, aby każdy pracow­
n ik  F SO  zetknął się z nowym i 
sposobami pracy przy montażu 
astry. W  ten sposób zdobędziemy 
w  krótkim  czasie wysoko w y­
kw alifikow anych pracowników. 
Dużą wagę przykładam y do bu­
dowy sieci dostawców zw iąza­
nych z produkcją podzespołów 
nie tylko na potrzeby FSO , ale 
również d la naszych fabryk poza 
Polską.

—  G e n e ra l M o to rs  P o la n d  
d z ia ła  w  P o ls c e  od  p ó łto ra  
ro k u . C zy je s t  p a n  zad o w o lo ­
n y  z w y n ik ó w  s p ó łk i?

—  W  1992 roku sprzedaliśm y 
3.200 samochodów. W  ram ach 
tegorocznego kontyngentu —  
7.500, co stanow i 1/ 4 całej puli. 
W yprzedził nas tylko F IA T . 
Przeliczając te w artości na ilość 
dealerów  zaangażowanych w  
sprzedaży samochodów, jesteś­
my najefektyw niejsi. Trudno nie 
być zadowolonym.

—  N a s ta w iliś c ie  s ię  n a  
sp rzed aż  sam o ch o d ó w  z k a ­
ta liz a to ra m i, d la cz eg o ? P rz e ­
c ie ż  to  p o d w yższa  cen ę  p o ja ­
zdu, a  w  n asze j św iad o m o śc i 
n ie  je s t  to  jeszcze  rzecz  n a j­
w aż n ie jsz a .

—  Przyw iązujem y ogromną 
wagę do ochrony środowiska. 
Je s t to nieodłączny elem ent na­
szej strateg ii na dziś i na przy­
szłość. Aż 82 proc. kontyngentu 
na samochody z katalizatoram i 
w ykorzystaliśm y m y. N ie  podno­
siliśm y jednak ceny samochodu z 
tego powodu. Po lsk i k lien t kata ­
lizator otrzym yw ał w  prezencie.

—  P rz e w id u je c ie  ro z w ó j 
s ie c i d e a le rs k ie j w  n aszym  
k ra ju ?

—  O czywiście, szukam y chęt­

nych do podjęcia wspólnego z 
nam i trudu zadowolenia ja k  naj­
większego grona klientów . Chce­
m y, by każde województwo m iało 
naszego przedstaw iciela.

—  W  E u ro p ie  re ce s ja . 
T rw a ją  re d u k c je  z a tru d n ie ­
n ia , p rz es to je  w  p ra c y  w ie l­
k ic h  k o n ce rn ó w  sam ocho do ­
w y c h . W  ja k ie j k o n d y c ji je s t  
O p e l?

—  I m y zostaliśm y dotknięci 
recesją. Odczuwam y jednak je j 
sku tk i znacznie łagodniej. W  
1992 roku uzyskaliśm y najw ięk­
sze zyski wśród europejskich 
producentów samochodów. B y li­
śm y jedyną firm ą, która nie była 
w  stan ie  zaspokoić wszystkich 
zam ówień. W eszliśm y na rynek 
z nową corsą, w  roku przyszłym  
zaprezentujem y omegę I I ,  samo­
chód jakościowo nieporów nyw al­
ny z obecnie produkowanym . 
Nowa omega będzie wyzwaniem  
d la m ercedesa i B M W . Perspek­
tyw y nie w yg lądają w ięc najgo­
rzej. O czyw iście będą wcześniej­
sze em erytury, gdzieniegdzie 
krótszy czas pracy.

—  O d w ie d z ił p a n  z ie lo n o ­
g ó rsk ieg o  d e a le ra  G e n e ra l 
M o to rs — firm ę  E lto r P o L  J  ak  
p a n  o c e n ia  ic h  d z ia ła ln o ś ć ?

—  W łaśc iw i ludzie na w łaś­
ciw ym  m iejscu. Sprzedaż na­
szych samochodów prowadzona 
je s t tu ta j na bardzo wysokim  
poziomie.

Ja c e k  Z A ID L E W IC Z

C y b in k a  c h c e  d o  S łu b ic ,  S ła w a  w o ła  d o  G ło g o w a , 
a  B a b im o s t  —  n a  w s z e lk i w y p a d e k  —  u b e z p ie c z a  s ię  
n a  w s z y s t k ie  s t r o n y .

P o w i a t o w e  p o r u s z e n i e ,  c z y l i . . .  

k t o  c h c e  d o  k o g o

Zapowiadany powrót powiatów 
na mapę adm inistracyjną Polski 
musi być poprzedzony wieloma 
zmianami w istniejących aktach 
prawnych. Przewiduje się, że po­
w iaty odrodzą się 1 stycznia 1995 
roku. Łączny wykaz ustaw, w któ­
rych do tego czasu należałoby 
wprowadzić zmiany, obejmuje... 
116 ustaw istniejących i 34 projek­
ty.

W nioski i opinie wojewodów, sej­
mików samorządowych, a także 
gmin przesłane zostały do pełno­
mocnika rządu ds. reformy admi­
nistracji publicznej, prof. M ichała 
Kuleszy, już w marcu. Ale porusze­
nie w gminach, związane z przy­
szłymi powiatami i przynależnoś­
cią do nich poszczególnych miejs­
cowości —  trwa.

W  województwie zielonogórskim 
niektóre miejscowości chciałyby 
powrócić do granic adm inistracyj­
nych obowiązujących przed 1975 
rokiem. Poza Wolsztynem, prag­
nącym znaleźć się w województwie 
poznańskim, mamy jeszcze na 
przykład Cybinkę, której radni je ­
dnogłośnie opowiedzieli się za 
przejściem do powiatu słubickiego. 
Na odwrót chcą wschowiacy; 
Wschowa, leżąca w województwie 
leszczyńskim, pragnęłaby powrotu 
pod skrzydła zielonogórskie.

Są też m iasta, które wyrażają 
wolę przynależności do powiatu le­
żącego poza obrębem województ­
wa, ale równocześnie chciałyby, by 
powiat ten został włączony do Zie­

lonogórskiego. Na przykład Sław a 
kategorycznie sprzeciwiła się kon­
cepcji przyjętej przez wojewódzki 
sejmik samorządowy, by m iała być 
podległa adm inistracyjnie Nowej 
Soli. Sław a nie chce do Nowej Soli, 
opowiada się za przyłączeniem jej 
do powiatu głogowskiego, równo­
cześnie jednak wnosi, by Głogów 
znalazł się w województwie zielo­
nogórskim. Podobne rozterki prze­
żywa Kargowa: wyraża wolę przy­
należności do województwa zielo­
nogórskiego, ale chciałaby podle­
gać Wolsztynowi, który jednak — 
jako się już rzekło —  ciągnie do 
Poznania.

W  Torzymiu zdania są podzielo­
ne. Część mieszkańców pragnie, by 
ich miejscowość „przytu liła się” do 
Świebodzina, część zaś woli powrót

W i o s e n n y  K o n k u r s  

„ G a z e t y  N o w e j ”
Aby wziąć udział w losowaniu nagród wystarczy:
1. Wyciąć z „Gazety Nowej” 5 oryginalnych kuponów z kwietnia i 10 

oryginalnych kuponów z maja (łącznie 15). Kupony majowe drukować 
będziemy w każdym wydaniu GN  do 31 maja 1993 r. włącznie
(kserokopie wykluczone).

2. Dokładnie wypełnić kupony wpisiyąc imię, nazwisko i adres.
3. Nakleić kupony na kartkę papieru lub włożyć bezpośrednio do 

koperty i wysłać pod adresem redakcji: „Gazeta Nowa”, 65-048 Zielona 
Góra, al. Niepodległości 22, lub dostarczyć do terenowych oddziałów 
GN w Głogowie, Gorzowie i Lubinie.

4. Termin nadsyłania kuponów upływa 5 czerwca 1993 roku (decydu­
je data stempla pocztowego).
Oto fanty jakie przygotowaliśmy dla uczestników konkursu:
«» N agroda g łów na —  polonez caro .
Fundatoram i są: nasza redakcja i zielonogórski Polmozbyt.

POLMOZBYT o fe r u je  
p o lo n e z y  c a r o , 

f i a t y  c in ą u e c e n t o  i  1 2 6 p  
o r a z  ż u k i n a  p r z e d p ła t y .

Decydując się na gromadzenie wkładu własnego przez okres od 6 
do 12 miesięcy; po zebraniu wkładu minimum 30 min zł 
odbierasz samochód.

Raty spłacasz jeżdżąc już własnym  samochodem. Wysokość i 
ilość ra.t jest identyczna jak  przedpłaty.__________________________

3 lepsze będą skrzydła 
dzińskie.

Najsprytniej wypowie­
dział się Babimost. W yraża wolę 
podległości Wolsztynowi, ale gdy­
by Wolsztyn m iał przejść pod Po­
znań —  to babimojszczanie chcą 
jednak zostać w województwie zie­
lonogórskim; wtedy nie mają nic 
przeciwko przynależności do po­
w iatu sulechowskiego. Gdyby jed­
nak Zielona Góra m iała rozstać się 
z mianem m iasta wojewódzkiego 
(a różnie to w ostatecznym efekcie 
podziału administracyjnego kraju 
stać się może) —  wtedy Babimost 
wolałby przejść pod opiekę W ielko­
polski.

(eska )

Na granicy

Bon  „Prog resja ”  w artości 5 
m in zł — PKO  BP , I  Oddział 
Zielona Góra, ul. Żeromskiego 2, 
tel. 46-01, fax 717-47.

PKO B P  to oszczędności, kredy­
ty, działalność walutowa, obsługa 
podmiotów gospodarczych.
. .  Zestaw  TV-SAT ufundowany 
przez firmę „BENY-SAT”, która 
poleca zestawy satelitarne w hur­
cie i detalu oraz sprzedaż ratalną. 
Sklepy: Nowa Sól. ul. Sw. Barbary 
14, tel. 31-49, Głogów, ul. Św ier­
czewskiego 28, tel. 34-28-44.

Bon  tow arow y w artości 3
m in zł ufundowany przez „Modę 
Polską” , która poleca pełny asor­
tyment odzieży i kosmetyków sze­
rokiej gamy producentów. Zielona 
Góra, ul. Stary Rynek 23, tel. 
229-48.

D w ie g ry telew izyjne oraz 
w alkm an sponsorowany przez 
sklep „Agnes”, gdzie można nabyć 
sprzęt foniczny i dyskotekowy. Zie- 

Pocztowy 3, tel.

M o d a  P o l s k a  

A G N E S

KOALA

Jadące od strony Niemiec dwa 
osobowe mercedesy przejechały 
przez przejście w Świecku z pręd­
kością około 80 km/ h, a rozwinię­
tą kolczatkę ominęły lewym pasem 
drogi. Pierwszy samochód wjechał 
na pas ruchu dla ciężarówek, po 
czym uderzył w oddzielającą pasy 
barierkę i zatrzymał się. Jego kie­
rowca zbiegł do lasu. Drugi mer­
cedes bez przeszkód odjechał w 
kierunku Poznania. Wydarzenie 
miało miejsce w środę o godzinie 
4.20.

Pierwszy, rozbity na barierce sa­
mochód pochodził z 1973 roku. 
Prawdopodobnie przemytnicy z gó­
ry przeznaczyli go „na straty” — 
m iał utorować drogę drugiemu, 
znacznie droższemu i z pewnością 
kradzionemu mercedesowi.

Sześciu obywateli A lg ierii w śro­

dę o godz. 16.50 nielegalnie przedo­
stało się do Niem iec w okolicach 
strażnicy Polanowice. Pół godziny 
później zostali zatrzymani w Gu­
ben, a następnie przekazani pol­
skiej straży granicznej w Gubinie. 
W  czwartek tuż po północy polscy 
„pogranicznicy” zatrzymali w rejo­
nie Łęknicy 7 Rumunów zmierza­
jących przez zieloną granicę do 
RFN .

Na polsko-niemieckiej granicy 
odprawa samochodów osobowych 
odbywała się wczorąj na bieżąco. W  
Świecku samochody ciężarowe cze­
kały na wjazd 17 godzin, na wyjazd 
—  15. Oczekiwanie na wjazd na 
przejściu w Gubinie trwało 25 go­
dzin, na wyjazd —  14 godzin. W  
Olszynie na wjazd do Polski trzeba 
było czekać 19 godzin, na wyjazd—  
tylko 5. (m as)

łona Góra, Pl.
51-67.
•  Kom puter Schneider C PC
464 oraz aparat telefoniczny „T e ­
nor”  ufudnowany przez „Teletro- 
nik Serwis” . Firm a poleca montaż, 
serwis central telefonicznych, tele­
fony i faxy, elektronikę, artykuły 
gospodarstwa domowego. Zielona 
Góra, ul. Francuska 52, tel. 663-44 
wew. 27, fax 667-12.
•• P ię ć  zestawów kosm ety­
ków  ufundowanych przez „Uni- 
tech-Impex”, która poleca kosme­
tyki oraz chemię gospodarstwa do­
mowego. Żary, tel. 37-58, Zielona 
Góra, tel. 700-36, wew. 236.
»• T rzy zestawy zabawek z hu­
rtowni „Koala”. Tu każdy znajdzie 
szeroki asortyment zabawek kra­
jowych i zagranicznych. Zielona 
Góra, ul. Wrocławska 20 a, 
tel. 58-35.

T rzy kom plety pokrowców  
i pięć sprężarek samochodowych 
(fiat 126 p) ufundowane przez 
sklep „Olm ar” , który poleca części 
i akcesoria samochodowe. Zielona 
Góra, Al. Zjednoczenia 102, tel. 
625-64.

li
B E N Y
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OLMAR
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* 15 i 16 bm. o godz. 10.00 w 
Nowej Soli (hala Dozametu) od
będą się, finały w piłce ręczne 
chłopców szkół podstawowych 
średnich. W  finale szkół pod
stawowych spotkają się druży 
ny z S P  1 Nowa Sól, S P  5 Żary, 
SP  3 Wolsztyn, S P  6 Świebo­
dzin, natomiast ze szkół ponad­
podstawowych, z Z SM iB  Nowa 
Sól, Z SS  Żary, LO  Wolsztyn 
ZSB  Zielona Góra.

* 15 i 16 bm. o godz. 10.00 w 
Gubinie (sala ul. Krakowska) 
odbędą się finały w piłce ręczne, 
dziewcząt (szkoły podstawowe i 
ponadpodstawowe).

* 15 bm. o godz. 11.00 w 
Żaganiu (stadion O SiR ) odbę­
dzie się czwórbój lekkoatletycz­
ny

* 16 bm. o godz. 10.00 turniej 
piątek piłkarskich w Babimoś­
cie (stadion miejski).

*14 bm. o godz. 16.00 w Zielo­
nej Górze (stadion przy ul. Su- 
lechowskiej) odbędzie się m i­
tyng lekkoatletyczny (elim ina­
cje Zielonogórskiej O lim piady 
Młodzieży).

M .S.

R e g a t y  ż e g la r s k ie
Rozpoczął się sezon żeglars­

ki. W  majowych regatach, w 
klasie O M EGA brała udział za­
łoga sponsorowana przez Za­
kład Producji Kotłów Central­
nego Ogrzewania F R E D E X  w 
Nowej Soli.

Na jeziorze Kiekrz koło Po­
znania, odbyły się regaty o pu­
char Międzynarodowych Tar­
gów Poznańskich. Wzięło w
nich udział 12 łodzi reprezen­
tujących kluby ze Szczecinka, 
Rogoźna, Leszna, Kościana, 
Turawy, Kiekrza, Poznania 
Wągrowca i z Nowej Soli.

Regaty wygrała załoga M K S 
Orlę Szczecinek. Nowosolanie
--- A lfred  G ąsio r, A n drze j
K a łw iń sk i i Rom an Burda- 
ew icz, zajęli ósme miejsce.

Kolejne okręgowe regaty L ig i 
Obrony Kraju w klasie O M E­
GA, z udziałem nowosolskiej 
załogi, tym razem w składzie: 
Alfred Gąsior —  sternik, Do­
m in ik  G ąs io r i P io tr  Duko- 
w sk i. odbyły się na jeziorze 
Dominickim w Boszkowie. Po 
czterech biegach głównych i je ­
dnym dodatkowym wygrała za­
łoga LO K  Leszno, a drugie 
miejsce zajęła łódź FR E D EX U . 
Sponsorem nagród był w łaści­
ciel sklepu dekoracyjnego w Le ­
sznie W lkp. R a fa ł Franko-
w iak.

(c j)

Z e b ra n ie  k o m is ji 
z a k ła d o w ych  
„S o lid a rn o ś c i”

Maciej Jankowski,przewodniczą­
cy Zarządu Regionu N SZZ „So lida­
rność” w Zielonej Górze poinfor­
mował nas, że w piątek, 14 maja w 
lokalu przy ul. M atejki 7 w Z. 
Górze odbędzie się nadzwyczajne 
zebranie przewodniczących komi­
sji zakładowych regionu „So lidar­
ności. Początek o godz. 12.00.

Obecność wszystkich bezwzglę­
dnie obowiązkowa.

(jp)

C 0  * G D Z IE  * K I E D Y ?

T E A T R
Rezerwacja biletów 720-56 w. 12 i 33. 
sob. 18.00 Artyści dzieciom —  spek­
takl „Po prostu miłość" (duża scena), 
niedz. 12.00 Miniatury —  premiera 
(duża scena), 18.00 Po prostu miłość 
(sala im. Hebanowskiego)

F I LHARMONI A
nieczynna

M U Z E A
M uzeum  Ziem i Lut*uskiej w Z ie lo­
nej Górze (pon., wt. —  nieczynne, śr..

W i e l k a  a u k c j a  w  s o b o tę  o  g o d z . 17 .00

„D ar serca naszym dzieciom”
Pod takim  hasłem przebiegała 

akcja zbierania darów na rzecz 
dzieci i młodzieży z rodzin dotknię­
tych niedostatkiem oraz dzieci nie­
pełnosprawnych. Inspiratorem  te­
go szlachetnego przedsięwzięcia 
jest Zarząd Wojewódzki Polskiego 
Czerwonego Krzyża w Zielonej Gó­
rze. Chodzi o pozyskanie pieniędzy 
na zorganizowanie 16-dniowego 
wypoczynku letniego dla około 500 
dzieci z naszego regionu. Aby uzys­
kać potrzebne środki podjęto się 
zorganizowania aukcji na której 
sprzedane zostaną prace artysty­
czne przekazane na ten cel przez 
licznych ofiarodawców: galerie, ar­
tystów plastyków, amatorów, kole­
kcjonerów, pracownie jubilerskie i 
innych. Wśród organizatów aukcji 
są: wspomniany już Zarząd Woje­
wódzki PC K , Związek Polskich A r­
tystów Plastyków Okręg w Zielo­
nej Górze oraz Teatr Ziemi Lubus­
kiej. Ponadto aukcję wspiera kilku 
współorganizatorów: Muzeum Zie­
mi Lubuskiej, Rozgłośnia Polskie­
go Radia, Wydawnictwo Elżbiety 
Jarm ołkiew icz oraz dwa zielono­
górskie dzienniki lokalne. W  sumie 
przekazano kilkadziesiąt prac, 
wśród nich w iele o dużych walo­
rach artystycznych. Wszystkie bę­

dą przedmiotem licy­
tacji, która odbędzie 
się 15 m aja o godzi­
n ie  17.00 w Teatrze 
Lubu sk im  w  Z ie lo ­
nej Górze. Imprezę 
poprowadzi Jan u sz  
R ew iń sk i. W  progra­
mie przewidziano mię­
dzy innym i spektakl 
pt.„Po prostu miłość” 
w wykonaniu D ariu­
sza Kordka, Tomasza 
A. Dudkiewicza, przy 
akompaniamencie Je ­
rzego Bechyne. Na za­
kończenie odbędzie się 
loteria fantowa. Im ­
prezę poparło czynnie 
kilkunastu sponso­
rów, którzy wydatnie 
przyczynili się do zor­
ganizowania tej war­
tościowej akcji. Dzięki 
nim wydano bardzo 
efektowny katalog po­
zwalający poznać ofe­
rowane na aukcji pra­
ce.

Zaproszen ie n a  aukcję  moż­
na nabyć w  Zarządzie  W o jew ó­
dzkim  P C K  w  Z ie lone j Górze

k tó ry  m ieści się  p rzy u lic y  Je d ­
ności Robotn iczej 22, te l. 38-12.

K ry s tia n  D . Ś lu g a j.

W  sobotę, 15 maja, PT T K  za­
prasza na 18-kilometrową wycie­
czkę doliną O diy, łęgami z Cigacic 
do Zaboru. Wycieczkę poprowadzi 
Leo n  K u jaw a  —  przodownik tu­
rystyki pieszej, członek PT T K  
„M orena”. Zbiórka uczestników o 
godz. 8.50 na dworcu P K S  przy 
zegarze świetlnym  (bilet za 7 tys. 
zł). Powrót do Zielonej Góry około
14.30 (bilet za 10 tys. zł).

W  niedzielę, 16 maja, odbędzie 
się wycieczka z N iw isk przez Św id­
nicę do Zielonej Góry (18 km). T ra­
sa wiedzie malowniczą doliną Śląs­
kiej Ochli i je j dopływów oraz skra­
jem  Wzgórz Piastowskich. Zbiórka
o godz. 9.40 na dworcu P K S  przy

K I N A
„E S T R A D A ” —  pt., sob., niedz.
19.00, 21.10 Kabaret (USA 15) 
„N YSA" —  pt.. sob., niedz. 15.30 Ze 
śmierciąjej do twarzy (USA 15), 17.30 
Roztańczzony buntownik (austral. 
15), 19.00, 21.00 Mężowie i kochan­
kowie (USA/ wł. 18)
„N EW A ” — pt. 17.00,19.00 Okruchy 
pamięci (USA 15)
„W EN U S" —  pt, sob, niedz.. 16.00,
18.00.20.00 Przypadowy bohater (U-
SA 15)

C zyn n e  jed yn ie  
p rzych od n ie  
d yżu rn e

W  związku z zaostrzeniem 
akcji protestacyjnej przez Ko­
misję Zakładowa „Solidarność” 
przy Zespole Opieki Zdrowot­
nej w Zielonej Górze informuje­
my, że w mieście czynne będą 
normalnie jedynie przychodnie 
dyżurne: w  p ią tek , 14 m aja —  
p o rad n ia  n r 5 p rzy u l. W y ­
szyńskiego 99; w  pon iedzia­
łek , 17 m aja —  p o rad n ia  n r 3 
p rz y  u l. W iśn io w e j; 18 m aja
—  p o rad n ia  n r 2 p rzy u l. 
Zam enhofa.

Zabiegi pielęgniarskie w do­
mach będą wykonywane nor­
malnie.
Pomoc wieczorowa z przycho­
dni przy ul. Skarbowej na okres 
akcji zostaje przeniesiona do 
przychodni dyżurującej, (s trz ).

czw., pt. 11.00-17.00, sob. 10.00-15.00 
, niedz. 10.00-16.00). Ekspozycje  
stałe: Galerie autorskie. Winiarstwo
—  sztuka, rzemiosło, tradycje. Insta­
lacje A. Zydronia. W ystawy czaso­
we: Rzeźba gotycka XIV-XVI w. ze 
zbiorów własnych. Malarstwo
XVII-X1X w. zc zbiorów własnych; 
Winna latorośl w starożytności ze 
zbiorów Muzeum Narodowego w War­
szawie; Zegary mechaniczne
XVIII-XXw. ze zbiorów własnych. 
Malarstwo A. Gapińskiej-Myszkie- 
wiez. Wystawa prac M. Oberlandera. 
Lu busk ie  M uzeum  W ojskowe w  
Drzonow ie (czynne śr., czw., pt. —
9.00-15.30, sob., niedz. —
10.00-15.00, pn, wt. nieczynne) —  
wystawy 9tałe: II wojna światowa. 
Broń palna zc zbiorów LMW. Plenero­
wa i pawilonowa wystawa ciężkiego 
sprzętu bojowego.
M uzeum  Archeologiczne Środko­
wego Nadodrza w  Św idn icy  (czyn­
ne 9.00-J5.00) —  środkowe Nadodrze 
u schyłku starożytności. Obrona pol­
skiej granicy zachodniej we wczes­
nym średniowieczu. Wystawa biogra­
ficzna 7 — Jóżefi Bogdan KostrzewsCy. 
M uzeum  Etnograficzne w Z ie lo­
nej G órze z siedzibą w O ch li —  
Skansen (czynne śr., czw., pt., sob.,
10.00-15.00, niedz. 10.00-16.00) —  
Wyj>oaażenie wnętrz zabytkowych o- 
blektów budownictwa wiejskiego. 
Wystawa pokonkursowa —  rękodzie­
ło ludowe i artystyczne woj. zielono­
górskiego. Wystawy czasowe —  Prze­

zegarze świetlnym (bilet za 7 tys. 
zł.). Można wsiadać na trasie auto­
busu. Zakończenie około godz.
16.00. Istnieje możliwość skróce­
nie trasy i powrotu ze Świdnicy. 
Wędrówkę poprowadzi Ja ro s ła w  
W n o row sk i — student Wyższej 
Szkoły Inżynierskiej.

W  niedzielę odbędzie się również 
spacer z Książa Śląskiego przez 
Czasław, Barcikowice do Zatonia. 
8-kilometrowa trasa prowadzi dro­
gami polnymi. Spotkanie amato­
rów spaceru —  godz. 12.50 na dwo­
rcu P K S  przy zegarze świetlnymm 
(bilet za 7 tys. zł.). Powrót miejs­
kim autobusem z Zatonia —  przy­
jazd do Zielonej Góry około godz.
16.30 (bilet za 6 tys. zł.).

Uwaga! W  PTTK-BORT przy ul. 
Kupieckiej 17 mnożna odebrać 
zdjęcia ze spaceru „Sm erfuj razem 
z nami” , który odbył się 28 marca.

(bkm )

„ M i n i a t u r y ”  

w  t e a t r z e

W  niedzielę, 16 bm. na Dużej 
Scenie Teatru Lubuskiego w Zielo­
nej Górze odbędzie się premiera 
przedstawienia pod tytułem „M i­
n iatury”. Są to impresje sceniczne 
z muzyką m.in. Ennio Morricone, 
Vangelisa, Jean  M ichela Ja rre ’a, 
Modesta Musorgskiego i innych.

Autorem scenariusza, scenogra­
fii i reżyserm spektaklu jest To­
m asz B rzez iń sk i. "Rezygnu jąc 
ze słow a, uciek liśm y się do m a­
gicznego ożyw ia ina  m artw ą; 
m a te rii —  zw yczajnych chust i 
p łócien . N ag le  przekształcen ie  
jed n e j fig u ry  w d ru gą  je s t n i­
czym innym  ja k  R U C H O M Ą  
P L A S T Y K Ą , przyp om inającą 
P A N T O M IM Ę ”, powiedział twór­
ca spektaklu. Początek o 
godz.12.00.

<jp)

chowywanie i przygotowanie poży­
wienia ludności wiejskiej.

zam ykającą przestrzeń w obra­
zie, praw dziw szą n iż  an a liz a  
psychologów i  rozeznanie dzie­
cięcych św iatów  przez ich  w łas­
nych rodziców. Som nam bulicz­
ne dziewczynki, rozkapryszone, 
dojrzew ające p an ien k i, sm utne 
pyszczki dzieci, tych z k latek  
schodowych, osam otnionych z 
kluczam i na szyi, egzaltowane 
młode-stare, pełne niew iadom ej 
dziecięcej łoouzerii g łów ki ch ło ­
pców ściskających  swoje psy, 
większe niż ich  m arzen ia.”  

O tw arcie  w ystaw y z udziałem  
a rtystk i odbędzie się w  p iątek
14 m aja o goaz. 17.00 w  salonie 
BW A  przy a l. N iepodległości 
19. (r ik )

Alfabet Łukaszewicza 
w księgarniach

W zielonogórskich księgarniach 
m.in. Elżbiety Jarmołkiewicz przy 
ul. Mariackiej kupić można jeszcze 
„M ój alfabet —  albo pstryczki i 
potyczki” Zenona Łukaszew i­
cza.

Tych, którzy chcieliby bliżej po­
znać mało znane i niekiedy skrzęt­
nie skrywane epizody z życia zielo­
nogórskich (nie tylko) pisarzy, poe­
tów i dziennikarzy, zachęcamy do 
jej kupna.

Książkę wydała Oficyna Wydaw­
nicza „Ziemia”. " ’ (jp)

K O M U N I K A T

W  związku z organizowanym „Kolorowym  Marszobiegiem 
ABK-10K’ w dniu 16 maja (niedziela) od godz. 13.45 do 16.00 
zamknięty zostanie ruch drogowy na następujących ulicach mias­
ta:
—  a l. Niepodległości na odcinku od ul. Skarbowej do pl. Bohaterów,
—  Bankowa na odcinku od pl. Bohaterów do ul. Chrobrego,
—  Chrobrego na odcinku od ul. Bankowej do pl. M atejki,
—  Ciesielska na odcinku od ul. Kupieckiej do ul. Kopernika,
— Kopernika na odcinku od ul. Ciesielskiej do pl. Pocztowego,
—  Jedności na odcinku od pl. Pocztowego do ul. Moniuszki.
—  Moniuszki na odcinku od ul. Jedności do al. Konstytucji 3 Maja,
—  Fabryczna na odcinku od al. Konstytucji 3 M aja do ul. 
Sikorskiego,
—  Kożuchowska na odcinku od ul. Sikorskiego do ul. Botanicznej,
—  Botaniczna na odcinku od ul. Kożuchowskiej do ul. Jaskółczej, 

Jaskółcza na odcinku od ul. Botanicznej do ul. Wiśniowej, 
W iśniowa na odcinku od ul. Jaskółczej do ul. Wyszyńskiego,

—  Wyszyńskiego na odcinku od ul. W iśniowej do ul. Ptasiej.
Autobusy M ZK  kursować będą zgodnie z rozkładem jazdy, w 

związku z czym uprzejmie prosimy o zachowanie szczególnej 
ostrożności ze strony kierowców, pasażerów oraz uczestników 
imprezy.

Za utrudnienia w ruchu organizatorzy serdecznie przepraszają.

W  g a le r ia c h

D z i e c i ę c e  p o r t r e t y

Duża wystawa rodzimego artysty 
budzi zawsze zainteresowanie pub­
liczności, pozwala bowiem zorien­
tować się zarówno w poprzednich 
dokonaniach twórcy, jak  i w jego 
bieżącej pracy. W  wypadku znanej i 
cenionej w środowisku artystki, ja ­
ką jest Bożena Cajdler-Grusz- 
k iew icz, zainteresowanie to wzmo­
żone jest faktem, że uprawia ona 
niezbyt dziś popularne, a tak łubia­
ne przez widzów dyscypliny malars­
kie —  portret i kwiatową martwą 
naturę. Szczególną domeną zainte­
resowań artystki są portrety dzie­
cięce, o których tak pisze we wstępie 
do katalogu Jan  Muszyński: „C a ły  
ten zaczarow any św ia t stworzo­
ny przez ko lor i lin ię  ru ch liw ą .

Propozycje 
na weekend

Ewa Bem 
w „Harlemie”

W  sobotę, 15 maja, w klubie 
„H arlem ” wystąpi gwiazda pols­
kiego jazzu, znakomita wokalistka 
E w a  Bem . Towarzyszyć je j będzie 
zespół Q u in tessence, w składzie: 
Henryk Miśkiewicz (sax alt), Ro­
bert Majewski (trąbka), Andrzej 
Jagodziński (piano), Adam Cegiel­
ski (bas), E ryk  Kulm  (perkusja). 
Początek koncertu o godz. 20.00.)

Zapasiewicz 
w „Arlekinie”

W  niedzielę, 16 maja, w sali 
„A rlek ina" wystąpi krakowski Te­
atr STU . Zaprezentuje spektakl 
„Lu stra ” , w reżyserii Z b ig n iew a 
Zapasiew icza, który także wy­
stąpi w jednej z głównych ról. Po­
czątek o godz. 18.00 w sali „A r­
lekina” przy al. Wojska Polskiego 
(Wojewódzka i M iejska Biblioteka 
Publiczna). Bliższe informacje pod 
numerem telefonu 288-34. (jp )

Ballady i romanse
Zarząd Uniwersytetu Trzeciego 

wieku-zaprasza w-sobotę,"IG-maja; >" 
na koncert ballad i romansów w 
wykonaniu M acieja Wróblewskie­
go. Oprawa muzyczna —  Jerzy 
Bechyne. Początek koncertu 
godz. 20.00 w św ietlicy Zespołu 
Szkół Ekonomicznych przy ul. D łu­
giej 5. Bezpłatne zaproszenia na 
koncert można odebrać w siedzibie 
Uniwersytetu przy ul. Długiej 13.

Piłkarski piknik...
Dom Kultu ry „N ovita” zaprasza 

na „P iłka rsk i piknik". Impreza od­

będzie się 15 m aja w Kaczym Dole 
przy ul. Sucharskiego. Początek o 
godz. 15.00. W  programie mecz 
reprezentacji Zielonej Góry i No­
wej Soli (drużyny 6-osobow'e), tur­
niej drużyn zielonogórskich spół­
dzielni mieszkaniowych oraz gry i 
zabawy rekreacyjno-sportowe. Im ­
prezie patronuje Zielonogórska 
Spółdzielnia Mieszkaniowa.

...i astronomiczny
Zielonogórskie Centrum Astro­

nomii i Polskie Towarzystwo M iło­
śników Astronomii zapraszają na 
„P ik n ik  Astronomiczny” , który od­
będzie się w W ieży Braniborskiej,
15 maja, o godz. 16.00.
W  programie obserwacja plam sło­
necznych, film y o tematyce astro­
nomicznej, nocny pokaz nieba i 
horoskopy na zamówienie. Wstęp 
wolny.

Modernizm 
w historiografii

Zielonogórski Oddział Polskiego 
Towarzystwa Historycznego oraz 
Muzeum zapraszają na spotkanie 
ze znanym historykiem  profeso­
rem Je rz y m  Topo lsk im . W  pią­
tek, 14 maja, o godz. 15.00, w sali 
muzeum przy al. Niepodległości 
15, profesor Topolski wygłosi wy­
kład pt. „Co to jest modernizm w 
historiografii” . Organizatorzy ser­
decznie zapraszają wszystkich za­
interesowanych historią, (strz)

Sprzątanie lasu
Towarzystwo Ekologiczne „Z ie ­

lonogórzanie 2001” zaprasza do 
sprzątania lasu wokół Osiedla 
Przyjaźni w piątek, 14 maja o 
godz. 17.00. Zbiórka obok parkingu 
baru „Studio” przy ul. Francus­
kiej. Organizatorzy dostarczą plas­
tykowe worki na śmieci, proszą o 
przyniesienie rękawic roboczych.

(strz)

W e e k e n d  n a  r o w e r z e
Klub „Lubuszanie 73” zaprasza w sobotę i niedzielę na wycieczki 

rowerowe. W  sobotę, 15 maja odbędzie się wycieczka do W itkowa przez 
Jarogniewice i Chotków (85 km). W  W itkow ie obejrzeć będzie można 
ruiny średniowiecznych budowli —  kościoła i rycerskiej strażnicy. 
Podczas odpoczynku w Broniszowie rozegrany zostanie konkurs z na­
grodami. Wycieczkę poprowadzi .Krzysztof Gawryluk. Powrót około 
godz. 18.00.

W  niedzielę, 16 maja, Wojciech Kasprzak proponuje przejażdżkę do 
rezerwatu Bukowa Góra. Trasa 55-kilometrowej wycieczki wiedzie przez 
Zatonie, Bobrowniki i Dąbrowę. Powrót około godz. 16.00.

Zbiórka uczestników na placu Bohaterów. W  sobotę o godz. 10.00, a w 
niedzielę o godz.12.00. ( jp )

Żagań ul. Kochanowskiego 
Żary  ul. Winiawskiego

G A L E R I E ■  SŁUŻBA ZDROWIA
A R T  (10.00-17.00) —■ Ekspozycja i 
sprzedaż malarstwa 
BW A (11.00-17.00) —  Wystawa ma­
larstwa Bożeny Cajdler-Gruszkie- 
wicz
G aleria  ul. Żerom skiego 21 
(12.00-22.00) —  Rzeźby Romualda 
Wiśniewskiego
K lub  M P iK  (9.00-17.30) —  Wystawa 
fotografii „3/ 4”

Urząd Miejski 
Urząd Wojewódzki 
Urząd Rejonowy 
Urząd Skarbowy 
Urząd Celny 
ZUS

a s a
42-81 

798-98 
50-31 

798-98 
72445 
684-40

Szpital Wojewódzki —  centrala42-61 
Przychodnia międzyrejonowa 
(17.00-19.00) 221-46,22-797
Telefon zaufania AIDS 
(10.00-12.00) 719-73

KWI ACI ARNI E
W aw rzyniak ul. K rakusa  10 —
wiązanki, wieńce, kosze —  czynna 
cały dzień tel. 59-33 (przyjmowanie 
zleceń na kraj i zagranicę) 
ul. Waryńskiego (pawilon) —  pon.- 
sob. 8.00-18.00, niedz. i św.
10.00-15.00.

A P T E K I
d yżur nocny pełnią:
Zielona G óra ul. Chróbrego 
Lubsko ul. Krakowskie Przedmieś­
cie
Nowa Sól pl. Wyzwolenia 
Sulechów  ul. Różana 
Św iebodzin ul. 1 Maja 
W olsztyn ul. 5 Stycznia

T E L E F O N Y
Pogotowie Policyjne 9 9 7  
Pogotowie Policji Municypalnej 986
Straż Pożarna 998
Pogotowie Ratunkowe 999
Pogotowie Energetyczne 991
Pogotowie Gazownicze 992
Pogotowie Ciepłownicze 993
Pogotowie Wod.-Kart. 994
Pogotowie Dźwigowe 54-73
Pogotowie Weterynaryjne 917 
Pogotowie Pogrzebowe Zielona Góra
(7.00-16.00) 222-35 
Zakład Pogrzebowy

(16.00-7.00) 280-42
Zakład Organizacji Pogrzebów „Ad 
Patres” 28-517
Zakład Organizacji Pogrzebów „Re- 
quies” Zielona Góra ul. Krawiecka 2 
(do 15.00) 52-19
(po 15.00) 65-229
Informacja PKS 223-01
Informacja PKP . 38-38
Informacja LO T 707-97 i 952
Bank Informacji Usługowej Handlo­
wej i Gospodarczej 293*43 
Telefony zaufania dla kobiet ciężar­
nych i młodzieży. Terenowy Komitet 
Ochrony Praw Dziecka —  Biuro Po­
mocy Prawnej
Wrocław 370-69
Zielona Góra (czw. 17.00-19.00)35-51 
lub 31-56

T A X I
ul. Wyszyńskiego 
ul. Podgórna 
dworzec PKP  
bagażówki 
Radio Taxi 
Hallo Taxi 
Pomoc drogowa 
Zielona Góra 
PZMot.
„Non Stop”, ul. Słowackiego 1A, CB  
Radio J-2330-65 
Polmozbyt 954

52-37
226-67
226-66
228-25

919
30-00,33-33

981

K O Ś C I O Ł Y
Konkatedra św. Jadwigi (ul. Jadwigi):
7.00, 8.00, 9.30, 11.00, 12.00, 18.00 
Matki Boskiej Częstochowskiej (ul. 
Mariacka): 6.30, 8.00, 9.30, 11.00,
12.30, 14.00, 16.30, 18.30
Kaplica Ukraińsko-Bizantyjska w 
konkatedrze św. Jadwigi: sob. 8.00, 
niedz. 10.00, dni powszednie 18.00 
Sw. Ducha (ul. Kard. Wyszyńskiego):
7.00, 8.00, 10.00, 11.00, 14.00, 15.00,
18.30
Matki Boskiej Rokitniańskiej: 9.30,
10.30, 12.00, 15.00
Najśw. Zbawiciela (al. Niepodległoś­
ci): 7.00, 8.00, 9.30, 11.00, 12.00,
13.30, 15.00, 16.00, 19.15 
Miłosierdzia Bożego (os. Pomorskie):
9.00, 10.00, 12.30, 18.30
Matki Boskiej Nieustającej Pomocy 
(Jędrzychów): 8.30, 10.30, 12.00,
18.00
Kościół w Chynowie: 8.00, 10.45,
12.00, 15.00
Podwyższenia Św. Krzyża (ul. Aliny):
7.00, 8.30, 10.30, 13.30, 15.00, 18.00 
Świętego Brata Alberta Chmielo­
wskiego (ul. Obywatelska): 8.00,
11.00, 13.00, 18.00 
Adwentystów Dnia Siódmego (Szosa 
Kisielińska 3): sob. 9.30 
Zielonoświątkowy Zbór „Emaus” (ul. 
Długa): sob. 18.00, niedz. 8.45, wt. i 
czw. 18.00
Prawosławny (ul. Partyzantów): 
niedz. 10.00
Chrześcijan Baptystów (ul. Długa 8): 
niedz. 11.30, śr. 18.00
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„Poezja mięs

H o l a ,  M o s p a n i e !t

Nie odnoszę się do skompliko­
wanej materii antypolitycznego 
felitonu pt. „Poezja m ięs" S ła w o ­
m ira  G ow ina opublikowanego 
w nr 70 Magazynu „Gazety No­
wej” i do omawianego w nim spo­
ru pomiędzy Zenonem  Łukasze­
wiczem  i Fe liksem  M aderą , bo 
to rzeczywiście jest rzecz godna 
pożałowania. N ie mogę jednak 
nie zareagować na wyrwany z 
kontekstu „Listów  do Czesława 
M iłosza" Zygm unta H ertza  cy­
tat odnoszący się do konkretnej 
sytuacji w 1964 r.: „S y tu a c ja  o 
tyle gorsza dziś, że perio dy­
ków m niej i w zm niejszonej 
objętości, a  S ło n im sk i n ie  bę­
dzie d ru k o w a ł w „Z ie m i Nad- 
n o teck ie j" czy „N ad o d rz u :”, 
czy w inn ych  szm atach"...

Hola, Mospanie! To nie prehis­
toria, aby nie pamiętać, czym pis­
mo to (szmata?) dalekie —  to 
praw da— od stołecznych emocji i 
sporów, których echa słabo do nas 
docierały —  w tamtym czasie się 
zajmowało i jacy ludzie wypowia­
dali się na jego łamach. B y ł to

czas dokonujących się tutaj nadal 
skomplikowanych procesów inte­
gracyjnych, niewątpliwego awan­
su cywilizacyjnego i kulturalnego 
regionu i myśli o jego dalszym 
rozwoju. Przypomnę tylko, że w 
1964 r. przyznawaliśm y już po 
raz trzeci nagrodę kulturalną 
„N adodrza" a pismo sumowało 
rezultaty zorganizowanego wspó­
lnie z Lubuskim  Towarzystwem 
Kultu ry pierwszego po wojnie 
spotkania redaktorów i dzienni­
karzy prasy spod znaku „R o d ła ” 
w międzywojennych Niemczech. 
W  tym też roku powołano do życia 
w Zielonej Górze Lubuskie Towa­
rzystwo Naukowe, na temat któ­
rego wcześniej długo toczyły się 
na łamach pisma dyskusje i od 
którego droga wiodła do obu na­
szych wyższych uczelni. N ie ma 
się czego wstydzić, jeś li nie chce 
się widzieć tylko „czarnej dziury".

N ie zakłamywać historii, sta­
rać się, aby była lepsza. Pan ma 
szanse, panie Gowin!

W iesław  Nodzyński

H e r t z o w e  w e r s e t y

Felieton pana G ow in a „Poezja 
mięs” późno do mnie dotarł i stąd 
spóźniona reakcja. Treść felieto­
nu, tyleż wypocona, co podlana 
pseudointelektualnym sosikiem, 
w sumie dość obrzydliwa. W  zasa­
dzie nic nowego obecnie: rozra­
chunki mocniejszych ze słabszy­
mi —  chwilowo —  najlepiej przy 
pomocy rzekomych autorytetów. 
Aby ocenić ni z gruszki ni z pietru­
szki dwutygodnik „Nadodrze", 
przyiikżył pan GóVt>tn~^tTit'X'tis^ 
tów Zygm unta H e rtza  do Czes­
ław a  M iłosza, Epistopograf, 
który nigdy nie parał się literatu­
rą ani nawet dziennikarstwem, 
był przed wojną urzędnikiem w 
firmie, sprzedającej sodę kausty­
czną. Natomiast w paryskiej „K u ­
lturze” pełnił funkcję administ- 
racyjno-kuchenną. Stąd  jego 
osad, że „Nadodrze” to pismo- 
szmata, może być tylko wylewem 
żółci. W  dwa lata po wystawieniu 
„Nadodrzu” takiej laurki, Miłosz 
też zatrąca o Zieloną Górę, gdzie 
jakoby importowane nowinki lite­
rackie dają powód do stadnego 
pędu i stąd występy miejscowego 
„Grzdycia and his boys”. Kim  był 
ten Grzdyć trudno odgadnąć, ale 
pan Gowin to wie. Dajm y jednak 
spokój Miłoszowi. Natom iast Zy­
gmunt Hertz lub ił mocne słowa i 
tak np. Ja ro s ła w  Iw aszk iew icz

był d la niego jedynie i wyłącznie 
starą k... Z  drugiej jednak strony 
pomagał Hertz polskim pisa­
rzom, załatw iał stypendia, u łat­
w ia ł życie w Paryżu i chwała mu. 
Chociaż... Np. tak pisze Hertz do 
M iłosza o A leksand rze W acie : 
„B ó j się Boga, brać forsę od takiej 
czy siakiej fundacji, a jednocześ­
nie załatw iać sobie emeryturę z 
pu li prem iera i miejsce w Alei 
Zasłużonych na Powązkach". Al- 
bo.w,Zastanawiam sifrże,złapaw- 
szy Pana Boga za nogi i wydłuba­
wszy gdzieś 12 tysięcy dolarów 
rocznie, można by płacić postojo­
we pisarzom. Rezultat tego, że 
rozbałaganili by się kompletnie, 
m ieli na kawę, wódkę i dziwki, bo 
oni ja k  dzieci”.

W racając jednak do pana Go­
wina, to jego twierdzenie, że w 
listach Hertza znalazł wzmiankę 
w ielkiej wagi, do właściwego po­
jęcia wkładu naszego regionu w 
kulturę ojczystą, nawet mnie nie 
oburza, lecz śmieszy.

A  propos, jak  mi wiadomo, w 
stanie wojennym, o którym nie 
wolno zapomninać, pan Gowin 
nie raz i nie dwa oferował swoje 
utwory redakcji „Nadodrza". 
Wątpię, czy był to najlepiej wy­
brany czas na debiut.

Ire n a  K u b icka

To próba 
opluwania 
„Nadodrza9 9

Jesteśm y św iad kam i w ro ­
dzącej się u nas dem okracji, 
niepokojącego z jaw iska. Z n i­
k ły  z gazet i czasopism  dowo­
dzen ia oparte  n a  argum en ta­
c ji, n a  rzecz pospolitego, n ie  
przynoszącego nikom u ch w a­
ły , w ym yślan ia  p rzy używ aniu  
p rzy tym słow n ika, którego^ 
źródeł —  niestety —  szukać 
trzeba w rynsztoku.

Najświeższym tego przykładem 
może być artykuł S ław o m ira  
G ow ina, który cy tu jąc  wypowie­
dzi Zygm unta H ertza  (którego 
sława przyznaję się —  nie dotarła 
jak  dotąd do mojej świadomości i 
nie wzbogaciła w niczym mojej 
wiedzy historyczno-literackiej), 
użył pod adresem nie działające­
go już „Nadodrza”, niezbyt ele­
ganckiego określenia „szm ata”. 
Je ś li więc S. Gowin przytaczając 
tą wątpliwej wartości „opinię" o 
piśmie, które przez ponad lat trzy­
dzieści było obecne w naszej rze­
czywistości i m iało swój określony 
wpływ na kształtowanie się atmo­
sfery kulturalnej nie tylko w na­
szym mieście, nie komentuje ani 
jednym słowem zohydzania go (tj. 
pism a) przez człowieka, który jes­
tem tego pewny —  nigdy nie w i­
dział „Nadodrza”, ani go więc nie 
czytał —  to chyba to nie jest naj­
delikatniej określając w porząd­
ku.

N ie tu miejsce na obronę „N ad ­
odrza" i podejmowania polemiki

9 9

Gołota nie hołota
J a  także byłam słuchaczką fo­

rum popularnonaukowego pn. 
„Spory wokół Konstytucji 3 M a­
ja  , opisanego przez A ndrzeja  
B u łh a k a  w liście pt. „H istorycz­
ny horror”.

Zgodnie z tematem przewod­
nim, wystąpienia ludzi nauki 
m usiały być za i przeciw, a te 
przeciwne —  wypowiadane bar­
dzo wyważonymi słowami, by nie 
powstał zarzut szargania święto­
ści.
Dyskusja toczyła się na płaszczyź­
nie historycznej, a niepolitycznej. 
Zgromadzeni słuchacze mogli 
brać udział w dyskusji, oceniając 
zarówno zdarzenia historyczne, 
jak  i wystąpienia i opinie poszcze­
gólnych dyskutantów.

Inicjatywę Polskiego Towarzy­
stwa Historycznego oceniam jako 
wspaniałe przedsięwzięcie, dają­
ce mieszkańcom Zielonej Góry 
możliwość przypomnienia sobie 
wydarzeń z historii Polski oraz 
rozszerzenia wiedzy o tychże wy­
darzeniach. Oby jak  najwięcej by­
ło w przyszłości tego rodzaju spot­
kań i dysput.

Jeden z profesorów, broniący 
sensu uchwalenia Konstytucji 3 
M aja użył określenia „gołota 
szlachecka” d la nazwania statu­
su materialno-społecznego części 
ówczesnej szlachty. G o łota, a  nie 
ho łota. S ą  to wyrazy blisko- 
brzmiące, lecz wcale nie jedno­
znaczne. Po proteście obecnego na 
forum przedstawiciela Polskiego 
Towarzystwa Ziemiańskiego, 
profesor ów obszernie w yjaśnił to 
określenie i sens w jak im  je  użył.

G o ło ta —  goły, czyli n ie  po­
s ia d a ją cy  poza tytu łem  i p rzy­
należnym i do tego ty tu łu  p rzy­
w ile jam i. Przecież tego rodzaju 
szlachta istn iała w Polsce X V III 
w. —  to prawda historyczna. N ie 
rozumiem więc dlaczego Andrzej 
Bułhak pozostał jednak przy swo­
im przekonaniu. Może dlatego, że 
w dawnej wschodniej Polsce sta­
wiano literę „h ” tam, gdzie w 
środkowej Polsce używano raczej 
litery „g ” np. Bohdan — Bogdan, 
góry —  hory itp. i oznaczało to to 
samo. W  tym przypadku nie był to 
wyraz oznaczający to samo, co 
zostało jasno powiedziane.

Dlaczego więc został napisany

tak zapalczywy list, który po pro­
stu dezinformuje czytelników nie 
będących słuchaczami dyskusji? 
Przedstawia on forum jako zgro­
madzenie ściśle antyszlacheckie, 
a  także obraża zielonogórskich 
ludzi nauki im putując im „ czer­
woną przeszłość”  i radząc, b y . 
„przynajm niej zam ilkli”. Czy ob­
raża się ich za to, że żyjąc po 1944 
r. w Polsce, bronili polskości tych 
ziem i doprowadzili do obecnych 
przem ian? Że nie wyem igrowali? 
A  może za datę urodzenia?!!!

Tyle się obecnie mówi o demo­
kracji, a  tymczasem zwykłe forum 
dyskusyjne na historyczne tematy 
wywołuje zapalczywość, zam iast 
uznania d la przedsięwzięcia. 
Lecz w iara, że nasze Państwo jest 
demokratycznym, pozwala m i są­
dzić, iż list ten ukaże się w naj­
bliższym „ Magazynie Gazety No­
wej", jako przeciwstawna ocena 
inicjatywy Polskiego Towarzyst­
wa Historycznego w Zielonej Gó­
rze i opisanego powyżej forum 
popularnonaukowego.

A lin a  N ow ak,
Z ie lo n a  G ó ra
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z człowiekiem, który korzysta z 
wolności oblewania kogo mu się 
podoba pozostającymi w jego dys­
pozycji fekaliam i, ale autor a r­
tykułu —  jeś li choć trochę znał 
„Nadodrze”, powinien był nie 
brać udziału w wylewaniu wspo­
mnianych fekalii, zdecydowanie 
odcinając się od tej, chyba niezbyt 
przyjemnej czynności.

Choćby nawet „Nadodrze” —  
przy najbardziej sprzyjających o- 
kolicznościaeh■ polityczno-ko- 
niunkturalnych zasługiwało na 
nagrodę Nobla (nie twierdzę, że
tak mogłoby się stać!) a nie podo­
bało się Panom Hertzom i innym z 
naszym współczesnym wieszczem 
Czesławem  M iłoszem  na czele, 
to jeszcze nie zasłużyło na obrzu­
canie go określeniami z gatunku 
„ła c in y” używanej w zbójeckich 
melinach ludzi pozostających po­
za marginesem normalnych sto­
sunków między ludźmi.

Jako  wieloletni współpracow­
nik „Nadodrza”, uważałem za 
nieodzowne upomnieć się o dobre 
tym bardziej, że w pełni zasłużone 
imię naszego nieobecnego już cza­
sopisma (a którego brak jest 
wciąż odczuwany), gdy spotyka­
my się z niczym nieuzasadnioną 
próbą jego opluwania, ta li—  nie­
stety dziś powszechnego w tzw. 
działalności kulturalnej.

W ład ys ław  Korcz

Karę śmierci w Polsce wykonano ostatni raz w 1988 r.
Najwyższa kara dla zwyrodniałego m ordercy

W  czw artek  Sąd  W ojew ódz­
k i w  P io trk o w ie  T ryb u n a ls ­
k im  skazał H en ryka  M ., o skar­
żonego o dokonan ie  7* za­
bó jstw  i 4 in n ych  p rzestępstw , 
na k a rę  śm ierc i oraz pozba­
w ie n ie  p raw  pu b liczn ych  na 
zawsze. W y ro k  n ie  je s t p raw o ­
m ocny. O brońca oskarżonego 
zapow iedział w n ies ien ie  re ­
w iz ji.

Henryk M. ma 50 lat, jest re­
ncistą, ojcem trojga dzieci. Sąd 
stwierdził, że we wszystkich przy­
padkach oskarżony zabijał z chęci 
zysku i z wyjątkową premedyta­
cją. Działał planowo —  zabójstwo 
poprzedzał rozpoznaniem, a na 
spotkania z ofiaram i szedł z zała­
dowaną bronią.

Zdaniem sądu Henryk M. jest 
„typem zimnego mordercy, zwyro- 
dnialcem pozbawionym wszelkich 
uczuć". Je s t niebezpieczny dla lu ­
dzi i nie powinien wśród nich 
przebywać. N ie rokuje nadziei na 
poprawę.

Według obrońcy z urzędu, mec. 
W ik to ra  C e lle ra , nie ma w ystar­
czających dowodów, że to Henryk 
M. dokonał zarzucanych mu czy­
nów, gdyż żadna z ekspertyz nie

potwierdza, iż pociski znalezione 
w głowie ofiary wystrzelone zo­
stały z dowodowej broni. W ątp­
liwości budzi również fakt, że sąd 
nie zgodził się na dodatkowe ba­
dania broni zaproponowane przez 
obronę.

Henryk M ., w trwającym  od 14 
kw ietnia br. procesie, nie przy­
znał się do zarzucanych mu czy­
nów. Zaprzeczył również w łas­
nym zeznaniom złożonym w  śle­
dztwie i podczas w izji lokalnych. 
Po obejrzeniu w  sali sądowej fli- 
mów wideo z 6 w izji lokalnych 
Henryk M. powiedział, że rozpoz­
nał siebie na zdjęciach, ale nie 
pamięta, by opowiadał o zabójst­
wach. Stw ierdził, że w  trakcie rea­
lizacji filmów prawdopodobnie był 
pod wpływem aplikowanych mu 
w areszcie tabletek lub zastrzy­
ków.

Bieg li wykluczyli, taką możli­
wość! Badania psychiatryczne 
wykazały jego zdolność do rozróż­
niania znaczenia zarzuconych mu 
czynów i do kierowania swoim 
postępowaniem.

Od momentu aresztowania 
Henryk M . dwa razy usiłował po­
pełnić samobójstwo.

* * *
W  Polsce po raz ostatni wyko­

nano karę śm ierci w  1988 r. i był 
to jedyny tak i przypadek w  tam ­
tym  roku. W  1987 r. wykonano 
sześć kar śm ierci, w  1986 r. —  
dziesięć. W  ciągu m inionych 20 la t 
w yjątkowy byłpod tym  względem 
rok 1973, kiedy to wykonanych 
zostało 27 wyroków. Po 1988 r. 
sądy orzekały kilkakrotni® kary 
śm ierci, ale ich wykonanie zawie­
szono.'

Zniesienie kary śm ierci zakłada

------------ — .---- , r  . , .
m .in. że kara śm ierci me daje się 
pogodzić z zasadą godności czło­
w ieka i współczesnym systemem 
wartości.

W e wrześniu 1989 r. komisja 
Ustawodawcza Sejmu wypowie­
działa się za poddaniem kwestii 
zniesienia kary śm ierci dalszej 
konsultacji społecznej; przypom­
niano wówczas wariantową pro­
pozycję Kom isji ds. Reformy P ra ­
wa Karnego, która —  wobec róż­
nicy zdań na ten tem at —  propo­
nowała 5-letnie moratorium na 
stosowanie kary śmierci. Po tym 
czasie m iałaby zapaść ostateczna 
decyzja co do je j stosowania.

(P A P )

H o t e l

„ I N T E R F E R I E ”

G ł o g ó w

ul. Wojska Polskiego 9, tel. 341-510  

D O  W Y N A J Ę C I A
1. Pom ieszczenia wraz z  zapleczem, częściowo wyposażone, 
o łącznej powierzchni 150 m2 przygotowane do prowadzenia 
przyhotelowej działalności gastronomicznej, z  m ożliwością 
wykorzystania tarasu.

2. Pom ieszczenia o powierzchni 15 m2 na działalność hand­
lową (prasa, wyroby tytoniowe, souveniry itp.)

Oferty pisemne należy przesyłać do Zarządu Spółki z  o.o. 
„Interferie" ul. M. C. Skłodowskiej 176, 59-301 LUBIN 

tel. 478-760, fax 478-762 w terminie 7 dni 
od ukazania się ogłoszenia.

Spółka zastrzega sobie prawo wyboru oferenta 
bez podania uzasadnienia.

Z a r z ą d  G m i n y  

w  J e r z m a n o w e j

o f e r u j e  P a ń s t w u
do n a b y c ia  a t r a k c y jn e  d z ia łk i  b u d o w la n e  

n a  o s ie d lu  d o m k ó w  je d n o ro d z in n y c h  

w  Je r z m a n o w e j .

W ie lk o ś ć  d z ia łe k  od 10 do 17 a ró w , 

u z b ro je n ie  te re n ó w  w  t r a k c ie  re a l iz a c ji .

C h ę tn y c h  z a p ra s z a m y  

do  ro k o w a ń  co d z ie n n ie  

w  U G  Je r z m a n o w a  

w  godz. 7 .30 - 15.00.

T e l.  .‘51-21-79 lu b  31-21-21.

I5§C

I

1

K O L O N I E  L E T N I E  
NAD M O RZEM

w  o ś ro d k u  w c z a s o w y m  I  k a t . 
w  D ą b k a c h

T u r n u sy :  2 8 .0 6 .-1 8 .0 7 .9 3
1 9 .0 7 .-0 8 .0 8 .9 3
0 9 .0 8 .-2 9 .0 8 .9 3

W ysoki standard. Pełen  zakres świadczeń. 
Dowóz z Lub ina i z powrotem.

I I I  turnus także dla m łodzieży szkół 
ponadpodstawowych (1-2 kl.) 

koszt 3.895.000,-

1 Szczegółowe inform acje: „In te rfe rie ”
|  Spółka z o.o. 59-301 Lubin  

ul. M . C. Skłodowskiej 176 
tel. 478-761, tlx  078-7679, fax 478-762.

Redaguje Kolegium: Andrzej Buck - redaktor naczelny, Konrad SM ng lewici - z-ca red. 
naczelnego. Janusz Kllmenko - sekretarz redakcji. Zbigniew Ryndak • z-ca sekretarza 
redakcji. Małgorzat! Stolarska, Roman Siuda (dział sportowy), Wojciech Strzyżewski (dział 
lokalny). ________________________

_____jdakcji: S5-04Bzieiom uor., «i. T ’,*~ ~-,yOddziały redakcji: GłogAw, pl. Tysiąclecia, dworzec PKP, tel. 33-29-11, Anna Bl«t»c*a,
■ i, ul Chrobrego S1, tel 271-49,226-25. Kaja Kunicka, Lubin, ul. Wyszyńskiego 10. 

12-64, Mirosław Drews. _______________________________
Gonów,...
tel 42-42-54

Oddziały: Gorzów, ul. Grobla 30, Legnica, ul. Kardynała Kominka 30, 
Zielona Góra, m. Bohaterów Westerplatte 19a.__________________

Korespondenci zagraniczni: BERLIN ■ Wojciech Mróz, BONN - Przemysław Konopka, 
BRUKSELA - Roman Polsakiewicz, HARARE (Afryki) - Wanda Narożna, MALMOE • Artur 
Łęczycki, MOSKWA - Aleksander Czerepanow, PARYŻ • Liliana Batko, RZYM - Jacek 
Moskwa, SAN FRANCISCO - Jan Palarczyk

Dział łączności z czytelnikami - EltbleU Waleńska, w. 204. 
Kierownik korekty - BaitirsPęksIska________________

Wydawca: Oficyna Wydawnicza „Głos Wielkopolski",
Prezes Zarządu- Marian Marek Przybylski,
60-955 Poznań, ul. Grunwaldzka 19, adres pocztowy: skr. nr 116

Redakcja nie odpowiada za treić ogłoszeń, nie zwraca nie zamówionych ,.ek*t<». zdjęć 
i rysunków. Zastrzega sobie prawo do skracania otrzymanych matenatów i zmiany tytułów.

Biura ogłoszeń: Redakcja i oddziały redakcji. G A ZETA  NOWA
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0MEX-2- H urtownia Kosm etyków  i Chem ii Gospodarczej

FABRYCZNE 
CENY PRODUCENTÓW

oferta dla: sklepów, hurtowni, półhurtowni 
zakładów pracy (ceny zaopatrzeniowe) 

ZAPRASZAMY HANDLOWCÓW z w oj. legn ick iego 
Sprzedaż wyłącznie hurtowa 

OMEX-2 59-300 LUBIN UL. W YSZYŃ SK IEG O  8 
tel.fax/ 070/ 423856 

Krawaty kupuj w Paryżu - kosm etyk i w  OMEX-ie

P . H .  „ A S T R A - B I S ”
Głogów ul. Morcinka 37 
tel/fax (070) 33-55-29

Oferuje w detalu i H URC IE (po cenach zbytu) 
pełny asortyment lodówek, pralek i zamrażarek

prod. „Po lar” , „Zam ex” , „Światowit”.

Wschowa ul. Niepodległości 29 
tel.40-23-72

Ponadto polecamy w detalu: anteny SAT, komputery, RTV, 
prod. „Unimor", „Curtis", „Elem is", „Biozet", „Diora" 

oraz odtwarzacze i magnetowidy.
Prowadzimy sprzedaż ratalną m. in. 

bez poręczycieli i zaświadczeń.
U  N A S  C I Ą G L E  N A J N I Ż S Z E  C E N Y  !

(177GL)

N o w o  o t w a r t a  h u r t o w n i a  t u r e c k a  
O R H A S  - P O L A N D  

z a p r a s z a  
w s z y s t k i c h  h a n d l o w c ó w .

Szeroki wybór towaru. Ceny bardzo niskie !!!
Czynna codziennie w godz. 8.00-20.00 

soboty w godz. 9.00-14.00 
Z IE L O N A  G Ó R A  ul. Zjednoczenia 94

Z a p r a s z a m y !
(ZG 760)

w

H u r to w n ia  P iw a  i  W in a

m c e
Głogów  ■ Folw arczna 53

• —  tel. 34-06-98, 33-81 -85 (wieczorem)
PATRONAT BROWARÓW WROCŁAW SKICH. 

O F E R U J E :
- piwo beczkowe
- piwo butelkowe
- napoje „PEPSI-COLA”

TOW AR DOSTARCZAMY DO KLIENTÓW  BEZPŁATNIE. 
Zamówienia należy składać z jednodniowym wyprzedzeniem 

telefonicznie lub osobiście.
Hurtownia czynna: codziennie od godz. 8.00 do 16.00 

w soboty od godz. 8.00 do 14.00 
w niedziele od godz. 9.00 do 13.00.

___________  ZAPRASZAM Y DO W SPÓŁPRACY f279gO
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-TV
- VIDE0
- KAMERY
• RADIOMAGNETOFONY 
-RADIA SAMOCHODOWE
- GŁOŚNIKI
- DYKTAFONY
- SPRZĘT NAGŁAŚNIAJĄCY FIRMY TONSIL
- ORAZ TV ROYAL, FUNAI, CURTIS 

Pgyleg^^Ogrodnicza 5, tel. 622-34

SKUTECZNA NAUKA JAZDY
,  — ----;  SAMOCHODEM I MOTOCYKLEM
V  IU.» MOTOREX OFERUJE SZCZEGÓLNIE DOGODNE WARUNKI 

N ^  SZKOLENIA I ZAPŁATY
- szkolenie - 5 tygodni - zapłata - 5 miesięcy 
Ceny: - teoria 349.000 zt.

-jazda: kat B 1.300.000 zł kat A 550.000 zł.
Pierwsza wplata tylko 100.000 zł.
Najbliższe kursy:
- 31 maja godz. 17.00 MOTOREX tel. 51-85 
Zielona Góra ul. Sulechowska 32
- 02 czerwca godz. 17.00 DK NOVITA tel. 604-40 
Zielona Góra ul. II Armii
- 06 czerwca godz. 17.00 WSI Budynek Dydaktyczny 
Zielona Góra ul. Podgórna 50

W UBIEGŁYM ROKU ZIELONOGÓRZANIE DECYDUJĄCY SIĘ 
NA SW OJE PIERWSZE PRAWO JAZDY NAJCZĘŚCIEJ WYBIERALI 

M O T O R E X.
4U U .

K&M FOTOLAB K&M FOTOLAB
J e ż e l i  s z u k a s z  p re z e n tu  

n a  K O M U N I Ę
ZA PRA SZA M Y

oferujemy ponad dwadzieścia rodzajów aparatów fotograficznych 
już od 360.000 zł, -albumy i film y z bezpłatnym wywołaniem .

N O W O Ś Ć  foto-P U  Z Z L  E  
z T W O J E G O  Z D J Ę C I A  

podwójna frajda dla Ciebie i Twojego dziecka.

Ponadto K &  M  Fotolab informuje, że poszerzył swoją ofertę usługo:

- p o w ię k s z e n ia  do fo r m a tu  60x9 0
- z d ję c ia  ze s la jd ó w
- z d ję c ia  ze z d ję c ia  / bez n e g a ty w u /
- m in i  n a k le jk i  ze z d ję ć
- p o ce t,6 x 6  i 6x9.

ZLEC EN IA  PR Z Y JM U JEM Y  W  PUNKTACH:
- Żagań ul. 1 Maja 44
- Lubin ul. Sikorskiego 60
- Lubin ul. Topolowa / pawilon handlowy/
- Szprotawa D.H.Turkus
- Zielona Góra D.K.Mrowisko
- Głogów ul. Głowackiego 13
- Przemków D.H.Merkury

_____________________ • 2 ary  u L  9 M aJ a 4a ~ IL „  95>

uwaga uwaga
Nowo otwarta 

HURTOWNIA FABRYCZNA

j y c y t & U U L
®

w  Głogowie, ul. Wierzbowa 7
zaprasza 

Klientów do zakupów 
w cenach fabrycznych i promocyjnych 

w godz. 8.00-17.00, 
w soboty 8.00-12.00

Hurtownia posiada 
pełen asortyment produktów  

„Goplany”.
Życzymy przyjemnych zakupów. 

ZAPRASZAMY.
(200gl)

O f e r u j e m y  p o  a t r a k c y j n y c h  c e n a c h  

p e ł n q  g a m ę  p r o d u k t ó w  f i r m y

BEMOOSiR

Lanza \ m  i! M  m m

22.400,-

calom
42.300,*

■ m i m
22.400,- 16.800,- 21.000,-

20.300,-
Udzielamy upustów do 4 %

28.800,- 31.600,-

zq?47

Hurtownia Artykułów 
Chemicznych i Pizemysłowych

67-100 Nowa Sól, ul. Staszica 1, 
tel. 72-21 w. 202, fax/tel. 46-85 
Leszno, ul. Narutowicza 76, tel. 20-27-43 
Lubin, ul. Malomicka 48, tel. 44-27-41 
Szprotawa, ul. Kolejowa 15, tel. 33-43

GŁOGOWSKI BANK GOSPODARCZY SA  
ul. G alileusza 18 w G łogow ie  

OFERUJE SKLEPOM: < J
finansow anie  sp rzed aży  ratalnej BEZ PORĘCZYCIELI

ZASADY KREDYTOWANIA:

1 /  U m o w y  k r e d y t o w e  z a w i e r a n e  b e z p o ś r e d n i o  w  s k l e p i e  

2 /  O k r e s  k r e d y t o w a n i a  d o  1 2  m - c y  

3 /  O p r o c e n t o w a n i e  s t a ł e  z a  o k r e s  k r e d y t o w a n i a

o d  3 , 5  %  n a  1 m - c d o  3 4  %  n a  1 2  m - c y

4 /  Z a b e z p i e c z e n i e m  s p ł a t y  k r e d y t u  j e s t  f u n d u s z  g w a r a n c y j n y

S z c z e g ó ł o w e  i n f o r m a c j e  u d z i e l a  B i u r o  M a r k e t i n g u  

C e n t r a l i  G Ł B G  S A  t e l .  3 3 - 9 3 - 8 5

Zapraszamy do składania ofert nabycia 
akcji GŁBG SA III emisji.

PRYW ATN A  W YSTA W A  
M E B L I 

TA PIC ERO W A N YC H
p r o p o n u j e
* kilkanaście fasonów mebli
* w różnych kolorach tkanin 

obiciowych
* wg indywidualnych 

wymiarów klienta.
Zapraszamy codziennie 
od 9.00 do 17.00. 
SWARZĘDZ, ul. Kilińskiego 13 
(przy rynku).

CIEPŁA WODA

7 0 °/ <
OSZCZĘDNOŚCI 
ENERGII I WODY

«Q
/q530

(ZK-243/

L A D Y  C H Ł O D N IC Z E
Witryny nowe 

energooszczędne 220V 
oraz przeszklone 
zamrażarki, szafy, regały 
oferuje Firma MATRICO 
Chomęcice k/Poznania 
ul. Poznańska 92, tel/fax. 
Poznań 137-717 
UWAGA
— Raty bez żyrantów.
Ceny fabryczne
Dysponujemy specjalistycznym 
transportem
do 30 km gratis. „,.20?6J0,

S k le p  „ A P I S ”
Nowa Sól, ul Wrocławska 2, tel. 34-93

polecamy 
S P R Z Ę T  R T V  

I M E B L E  
prowadzimy. 

S P R Z E D A Ż  
R A T A L N Ą  

B E Z  Ż Y R A N T Ó W
Zapraszamy

od 10.00 do 18.00 
soboty od 10.00 do 14.000j32)J

Hurtownia Artykułów 
Chemicznych i Przemysłowych

67-100 Nowa Sól, ul. Staszica 1, tel. 72-21 w. 202, fax/tel. 46-85 
Leszno, ul. Narutowicza 76, tel. 20-27-43 
Lubin, ul. Malomicka 48, tel. 44-27-41 
Szprotawa, ul. Kolejowa 15, tel. 33-43

P O L E C A M Y  s z e ro k i a s o r ty m e n t 
c h e m ii g o s p o d a rc z e j i  k o sm e ty k ó w  

re n o m o w a n y ch  f irm  k ra jo w y c h  i z a g ra n ic z n y c h
BEN C K ISER , LEV ER , H EN KEL, 

PO LLEN A  Lech ia Poznań, 
URODA W arszaw a

W  s t a łe j sp rz e d a ż y  
p o n ad  1 .5 0 0  p o z y c ji. 

N a sz a  o fe r ta  je s t  b o g a ta .

Hurtownie czynne w dni powszednie od godz. 8.00 do 16.00 
w soboty od 9.00 do 13.00

O d  4  m a j a  b r .  K l i e n c i  
k o r z y s t a j ą c y  z  n a s z y c h  

h u r t o w n i  u z y s k u j ą  b o n i f i k a t y  
p r z y  z a k u p a c h :

powyżej 3 min zł - 3 %  upustu 
5 min zł - 5 %

Dla stałych odbiorców wydłużone term iny płatności
oraz możliwość dowiezienia towarów własnym transportem. .
Hurtowniom udzielamy dodatkowo bonifikat.

SERDECZNIE ZAPRASZAMY DO WSPÓŁPRACY !!!

S T A N IS Ł A W  S M O L E Ń  
E X P O R T - IM P O R T  

6 7 - 2 0 0  G ł o g ó w ,  u l. 1 - g o  M a j a  2 5

f a x  3 3 - 2 4 - 7 3 ,  t l x  0 7 8 - 7 2 9 7 ,  b o x  4 1

Proponuje  us ług i 
AGENCJI DETEKTYWISTYCZNEJ 
ORAZ OCHRONY OSÓB I MIENIA,

tel. pryw. 3 3 - 9 4 - 3 5 ,  Głogów, 
ul. Woj. Polskiego (Hotel INTERFERIA)

- ochrona i zabezpieczenie mienia, osób, transakcji, 
kupna-sprzedaży, wymiany,

- konwój pieniędzy i przedmiotów wartościowych,
- zabezpieczenie imprez sportowych, 

rozrywkowych i prywatnych,
- prowadzenie prywatnego banku informacji 

na użytek osób fizycznych i firm.
Inne wyspecjalizowane usługi na życzenie klienta.

O feruje:
1.) Sprzęt pirotechniczny dla jednostek pływających:

- rakiety i pochodnie sygnalizacyjne,
- pistolety i naboje sygnałowe,
- pławy świetlne, dymne i świetlno-dymne,
- inny sprzęt niezbędny na jednostkach pływających.

2.) Galanterię pirotechniczną (fajerwerki - sztuczne ognie) 
CENY HURTOWE BEZPOŚREDNIEGO IMPORTERA.

Ponadto p fe ru jem y broń gazową, spo rtow ą  
oraz am unic ję  m yś liw ską  i do w  / w broni.

Proponujemy również usługi w zakresie pokazów 
ogni sztucznych, które organizujemy z  okazji:

- targów,
- giełd handlowych,
- festiwali,
- festynów,
- imprez sportowych,
- imprez rozrywkowych,
- przyjęć weselnych

oraz na specjalne życzenie Klienta.
S e r d e c z n ie  z a p r a s z a m y  d o  w s p ó łp r a c y .



NR 93* PIĄTEK-NIEDZIELA* 14-16 MAJA 1993 REKLAMA ★ G a z e t a  N o w a  ★ REKLAMA CD
H U R T O W N IA

„ U L T E X ”
Zielona Góra, ul. Drzewna 28b 

tel. 65-691 
i n f o r m u j e  

o nowej dostawie towaru 
tureckiego. 

Konkurencyjne ceny 
- atrakcyjny towar. 

Zapraszamy codziennie 
w godz. 9.00-18.00 
soboty w godz.
9.00-14.00.

H u r t o w n ia  F O R N I X  
o f e r u je  

T E N I S Ó W K I  
T R A M P K I  

O B U W I E  L E T N I E

Poznań 
ul. Unii Lubelskiej 3 
(na terenie W SK) 

783-324 
od 7 30 do 16 00

N O W O  
O T W A R T Y  

S K L E P  
R T V ,  A G D ,  

K O M P U T E R Y

❖  D u ż y  w yb ór ,

❖  N a j n iż s z e  c e n y ,

❖ S P R Z E D A Ż  
R A T A L N A
BEZ ŻYRANTÓW.

Głogów, 
ul. Gomółki

Z A P R A S Z A M Y
(282gl)

B R O N
W S Z Y S T K I E

R O D Z A J E

O kamizelki kuloodporne 
O  wiatrówki czeskie ,,Slavia” 
O  fajerwerki
- największy wybór
- sprzedaż także ratalna.

,,PIRO TECH NIKA” Poznań 
ul. Wrocławska 8, 

tel. 52-92-98.
(rr 208984)

U W A G A  I
Odzież używana 

bezpośrednio z Niemiec 
na zamówienia.

Zamówienia przyjmujemy: 
tel. 37-18 po 17.00 

i pod adres:
67-100 Nowa Sól 

ul. Kuśnierska 
„ L U M P E K S ” 

w godz. 9.00-17.00 
w soboty 9.00-14.00.

(NS 45)

F A B R Y K A  K O T Ł Ó W  „ F A K O T ”
6 7 - 1 0 0  N O W A  S Ó L  

u l .  W o j s k a  P o l s k i e g o  3 4  

t e l .  7 8 - 5 2 8 ,  f a x  4 8 - 1 6 ,  t l x  4 3 2 1 8 4

P r o d u c e n t  k o t ł ó w  ż e l i w n y c h  E c a  1 V  w o d n y c h  

i p a r o w y c h  c . o . :

-  g a z o w y c h  E c a  1 V G m  o  m o c y  o d  1 3 8 - 4 9 2  k W

-  o l e j o w y c h  E c a  1 V O m  o  m o c y  o d  1 3 8 - 4 9 2  k W

-  k o k s o w y c h  E c a  1 V M N m  o  m o c y  o d  1 1 9 - 4 2 4  k W

-  w ę g l o w y c h  E c a  1 V M N m  o  m o c y  o d  1 1 9 - 4 2 4  k W

Kotły gazowe i olejowe oferujemy w komplecie z  palnikiem 
wraz z p e łn ą  automatyką kontrolno-zabezpieczającą. 

Zapewniamy serwis gwarancyjny, pogwarancyjny, 
usługi montażowe oraz pełną gamę części zamiennych. 

Przeprowadzamy pełny rozruch kotłów gazowych 
i olejowych wraz z  regulacją palników.

Ceny oferowanych przez naszą firmę kotłów 
są konkurencyjne w stosunku do producentów zachodnich.
POSZUKUJEMY AKWIZYTORÓW NASZYCH WYROBÓW.

W zależności od wielkości zakupu, terminu 
i formy płatności stosujemy upusty cenowe.

KLIENCIE! Skorzysta j z a trakcy jne j fo rm y  sprzedaży. 
ZAPRASZAMY do sk lepu  firm ow ego.

________________  (NS-42)

ODZIEŻ BAWEŁNIANA 
HURT - DETAL

* K O S Z U L K I  R Ó Ż N O K O L O R O W E  
p e łn a  s k a la  r o z m ia r ó w

* U B IO R Y  D Z I E C I Ę C E
* T R A M P K I  „ S I E R Z A N T Y ” , T E N IS Ó W K I  

„ B I G O  • P R I M ”  s .c .

L u b in , u l. A rm ii K ra jo w e j 25 
(p aw ilo n  obok p ie k a rn i) 
tel. 42-62-29 <251xt>

Ik
Przedsiębiorstwo Budownictwa Ogólnego I Specjalistycznego POLKART s. c.

LI-
67-231  Ż u k o w ic e  59
tel. (0-70) 33-41-43: 31-43-40 
fax (0-70) 31-43-39

RESTRUKTURYZACJA SYSTtMÓW OGRZEWANIA
PRZEDSTAWICIEL I AUTORYZOWANY DYSTRYBUTOR FIRMY

* * *  . 0 ^

— palniki o mocy od 12 KW do 20 MW na gaz i olej
— kotły stalowe i żeliwne do kotłowni miejskich

i przemysłowych, do domów jednorodzinnych
— przemysłowe systemy ogrzewania
— systemy klimatyzacyjne do biur i pieczarkarni
— modernizacje istniejących kotłowni.

ISTNIEJE MOŻLIWOŚĆ 
OTRZYMANIA KORZYSTNEGO KREDYTU.

ZAPEWNIAMY DOSTAWY OLEJU GRZEWCZEGO.

Wykonuje: restrukturyzację systemów ogrzewania, 
prace antykorozyjne, metalizację, piaskowanie, 

roboty chemoodporne i ogólnobudowlane, posadzki plastidurowe.
(ZK  223)

SPRZEDAŻ GAZÓW 
TECHNICZNYCH

Spółka Cyw ilna „Żam pol”

* Dwutlenek węgla
* Tlen
* Acetylen
* Argon
* Inne gazy techniczne

Gubin, ul. M atejki 10, 
tel. 25 lub 451
dogów, ul. Rudnowska 76 
(w bazie GS)

I283nl>

M O Z A I K A  
P A R K I E T O W A  

O Z D O B N A  
I T R A D Y C Y J N A  

o d  7 5  t y s  / m  kw .
WYTWÓRNIA PARKIETÓW 

KRZYCKO WIELKIE 81 a 
LESZNO, tel. 20-22-71 

(dni pracujące)
(302gl)

P R A C A
AGENCJA Towarzyska zatrudni Panie. 

Zapewniamy zakwaterowanie. Zielona 
Góra tel. 66-778. 780zg

r r l i U
ART’S  LAND

Tel. (0~ 
łub

AKTUALNE kontrakty w Niemczech (bu­
dowlanych: inżynierów, techników, ro­
botników), dołączyć znaczkami 5.500. 
Agencja „Adsur" Głogów 1.

999900000237yl 
ANGIELSKA Firma Wysyłkowa zleci bar­

dzo korzystne adresowanie kopert, do­
łączyć znaczkami 5.500 zł. Agencja 
Pośrednictwa ,.Adsur" Głogów 1.

900000000237yl

Dynamiczna praca, 
wysokie zarobki, 

możliwość szybkiego awan­
su.

Oferta także dla pracujących. 
Renomowana zachodnioeuro­
pejska firma poszukuje ambit­
nych, energicznych, wykształ­
conych, 20-50 lat, z samocho­

dem i telefonem. 
Spotkania informmacyjne: 

LUBIN-hotel „Ksm os" 18.05.93 
godz. 15.30
PO LKO W ICE - klub „Impresja” 
19.05.93 godz. 15.30

k i y k

j r Ł
NAJTANIEJ! SIATKI 
OGRODZENIOWE
ocynk. od 17.900 zł/ m kw.
(1 rolka 30 m kw. - 537 tys. zl) 
od 1000 m kw. - TRANS. BEZPŁATNY 
SIATKI JEDNO I WIELOKARBOWE 
- BLACHA TRAPEZ., OC I ALM.

(110/169 tys. zł arkusz) 
TRAPEZOWANIE BLACHY , 
Drut oc. 2,0-4,0 mm, drut kolcz.

I Producent: „ARSMET" St. Kisielin 
ul Pionierów Lubuskich 48 
tel. / fax: Z. Góra 29-338, 29-709 
zbyt: 29-681, handel: 29-650, 
tlx: 0433381------------ 17-10/ i

I OKAZJA TANIEJ!
W ę g ie l k a m ie n n y  

to n a  ju ż  o d  850 ty s . z ł. 
W Ę G IE L ,  K O K S

na tel. ZG . 29-650, 29-338

załadunek 
i transpo rt 
BEZPŁATNY
(pow. 3 ton na 
odl. do 15 km)

~xnm et

M O T O - A R T  N
Żagań ul. Przyjaciół Żołnierza 64 

(baza STW ), tel. 34-71.

A U T O - K O M IS
skup  - sprzedaż 

- zam iana samochodów 
w tym  na raty bez żyrantów.

Zakład Mechaniki Pojazdowej 
Zapraszamy codziennie 

w godz. 10.00-17.00
(7.K-J21

P K P  Stacja Rejonowa w  Głogowie 
pl. 1000-lecia n r 1

ogłasza przetarg nieograniczony 
na wydzierżawienie restauracji dworcowej 

o pow. 429,74 m kw. wraz z piwnicam i o pow. 148,05 m kw. 
Cena wywoławcza 10.000 zł/ m kw.

Oferty prosimy składać w sekretariacie Stacji Rejonowej 
z dopiskiem na kopercie „przetarg” .

Wadium  w wysokości 800.000 zł należy wpłacić w kasie 
Przedsiębiorstwa najpóźniej w przeddzień otwarcia ofert. 

Rozpatrzenie ofert nastąpi 27 m aja 1993 r. o godz. 10.00. 
Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo wyboru oferty 

lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn
(ZK-322)

Fest. Schlachthofstr. 10 0-7500 Cot­
tbus. 271gl

p M M M
BIURO MATRYMONIALNE

HALSZKA 
r  t  v  v  v

68-100 ŻARY SKRYTKA 12 
O D  1982 R O K U

KOJARZY MAŁŻEŃSTWA 
FOTOKATALOGI 

GWARANCJA 
SOLIDNOŚCI

ogrodzona, woda, energia wraz z budo­
wą domku - os. Zacnodnie Przylep 
sprzedam. Zabór, Lipowa 12. 705yg 

KANAPĘ rozkładaną nową z pojemni­
kiem na pościel - sprzedam tanio. Z. 
Góra, Os. Śląskie 10c / 5. 102pp 

KIOSK, targowisko - Łęknica sprzedam. 
Zary, sklep „Stokrotka” ul. Moniuszki 
3 6  158105zt

KOMPUTER C-64 II wraz z monitorem 
CZ-B i 420 gier bardzo tanio sprzedam. 
Sulechów tel. 38-61 po 15.00. 706yg 

LIAZ - turbo 10 T skrzynia, plandeka,
silnik po kapitalnym remoncie na gwa­
rancji, 80 min zł. Głogów 311-387.289gl 

MASZYNY do lodów prod. NRD - sprze-
I I n r .  f a l  i  n n

KANTOR Wymiany Walut zatrudni kas­
jerkę walutową. Źielona Góra, Chopina 
24, tel. 707-19. 790zg

LEGALNIE, w charakterze gosposi, opie­
kunek do dzieci, we Włoszech, Nie­
mczech, znaczkami 5.500. Agencja 
.Adsur" Głogów 1. 237y!

LEGALNY zbiór owoców (Anglia, czer- 
wiec-październik), pełna informacja, 
znaczkami 7.000. Agencja Pośrednict­
wa ,,Adsur” Głogów 1.990000000237yl

dam. Wiadomość: Babimost, tel. 180.
11gs

MEBLE: szafa 3-drzwiowa, kredens, ława 
(ciemny połysk) tanio sprzedam. Gło­
gów 33-97-74. 239yl 

NOWA dostawa letniej odzieży damskiej, 
męskiej i dziecięcej. Najnowsza kolek­
cja odzieży indyjskiej. Konkurencyjnie 
niskie ceny. Zielona Góra ul. Wester­
platte 11 pok. 712, tel. 42-31 wew. 344.

595yg
PAWILON handlowy w Łęknicy. Wiado­

mość: Łęknica tel. 135 godz. 
20 00-21.00 w dniu ogłoszenia. 786zg 

PIEC gazowy „Ster-Gaz" 3,5, mało uży­
wany - sprzedam tanio lub zamienię na 
mniejszy. Zielona Góra, Łokietka 1.

' y 99000000609yg
PRZYCZEPĘ campingową N-1226 z 

przedsionkiem —  nowe opony, stan 
idealny. Wiadomość: Gorzów pl. Słone­
czny 23b/ 5 po godz. 18.00. 34yo 

SEGMENT pokojowy, stolik RTV. Głogow 
34-82-20. 295gl

SPECJALISTYCZNE urządzenia czysz­
czące dywany i tapicerkę. Zielona Góra 
tel. 616-3.0. 771 zg

SPRZEDAZ młodych kóz i kozłów 18 bm. 
w godz. 10.00-17.00 w Zielonej Górze 
ul. Bema 37. 788zg

STAW hodowlany zarybiony, zagospoda­
rowany, możliwość budowy i rozbudo­
wy, okolice Nowej Soli sprzedam, wy­
dzierżawię lub inne propozycje. Oferty 
BO Zielona Góra dla 779zg

STODOŁĘ rozbiórkową. Koźla 93 gm.
Świdnica. 578zg

TELEWIZOR kolorowy 14 cali z magneto­
widem AIWA (1991) sprzedam (5,5 
min). Głogów 34-28-64 wew. 101 (do 
1 5 .0 0 ). ,240yl

WYPOSAŻENIE pijalni piwa, komplet tra­
banta combi w dobrym stanie na części 
—  tanio sprzedam. ZG. Wyszyńskiego 
1  / 20. 586yg

WÓZKI inwalidzkie tanio sprzedam - zwy­
kły i elektryczny. Zielona Góra tel. 
299-48. 582yg

ZBIORNIKI aluminiowe 2000 I atestowa­
ne spożywczo tanio sprzedam. Zary tel. 
7841. 793zg

ŁADĘ samarę 5-drzwiową, 5-biegową 
1300 cm sześć., grudzień 1990 r. sprze­
dam. Zielona Góra tel. 780-25 po T7.00.

591 yg

L O K A L E
AGENCJA KRAWCZAK - domy, miesz­

kania, budowy, parcele. Zielona Góra, 
Centrum Biznesu ul. Boh. Westerplatte 
23 tel. 710-81 do 87, fax 672-65. 552yg 

BIURO Obrotu Nieruchomościami ,,AL- 
FADOM”, kupno-sprzedaż, wynajem.
_____ :_____ ..».»«*.%>« n !a r ii/> K A fV lA £ ^ i prZOZ

. Jegło- 
551 yg

HALA2Ó0 m"kw. z placem w centrum 
Słubic wynajmę, podejmę współpracę 
lub inne propozycje. Słubice tel. 29-70.

SUKNIĘ ślubną-tanio sprzedam. Zielona 
Góra, ul. Kraljevska 24/ 28. 96pp 

WCZASY w Wisełce kl Międzyzdrojów 
O. W. „Oleńka" - serdecznie zaprasza. 
Zagis^rzyjmujemy pod nr tel. 46-5 ̂ w.

ZAPROSZENIE do USA. Tel. 15095 Wt- 
nica. . . 39yo

ŚLUBNE suknie włoskie najtaniej wypo­
życzysz w SALONIE IWONKA. Do wy­
bórti 70 sukien. Gorzów - Chwalęcice 
7 1  od 12.00- 18.00. 32yo

44yo

iacka  IS z w a jca rsk o  - A u stria cka  
F i r m a  „ Z e p t e r "

Poszukuje współpracowników
✓  Wysokie zarobki.
✓  Najdoskonalszy 

system sprzedaży
✓  Idealne warunki pracy.
✓  Preferowane osoby 20 - 45 lat 
z samochodem i telefonem
Spotkanie Inforamacyjne:
18.05.1993r. o godz. 16.00 

Głogów, Hotel „Kasztelański"
(sala bankietowa) (30lgl)

M O T O R Y Z A C Y JN E
DACIE po remoncie sprzedam. Kożu­

chów, Okrzei 3/2. 778zg 
DEUTSCHAUTO - naprawy: VW, AUDI, 

OPEL, FORD i inne zachodnie. Diag­
nostyka silników, blacharstwo, lakier- 
nictwo. Naprawy powypadkowe na u- 
bezpieczenia. Świdnica k/Ziel. Góry, 
ul. Kosynierów 6, tel. 731-69 w godz. 
8.00-18.00 '35zg 

FIATA 126 p, 1983 r. silnik 1992 sprze­
dam. Krosno Odrz. tel. 1 2 - 3 0  do 14 00.

900000000586yg 
FORD scorpio 1990 r. 2000 DOHC. bordo 

metalic, ABS, szyberdach, regulowana 
kierownica, poduszka powietrzna, raty, 
leasing. Zielona Góra tel. 42-31 w. 484; 
658-43. 577yg

M-2 w Głogowie (100 min zł), garaż w 
Nowej Soli sprzedam. Nowa Sól tel. 
30-48. 44ns

MIESZKANIE M-4 ul. Pawia w Lubinie, 
parter, nadające się na biuro i gabinet, 
lokal usługowy - sprzedam tel. 422511, 
ul. Krupińskiego 10. 99lu

MIESZKANIE własnościowe (3-pokojo- 
we) - sprzedam. Głogów, Świerczews­
kiego 8a/ 25, Izydorczyk Anna. 306gl 

NIEPALĄCYM wynajmę pokój - dobre 
warunki. Zielona Góra, Łokietka 1.

609yg
POSZUKUJĘ lokalu na gabinet lekarski: 

centrum, pow. ok. 80 m kw., parter, 
telefon. Beata Smoczyk Poznań, Lele­
wela 49, tel. 305-844. 208904rr 

SPRZEDAM mieszkanie M-3 53 m kw. 
Lubin tel. 423-931 111lu

N IE R U C H O M O Ś C I
DOM (stan surowy zamknięty, tynki, inst. 

elektr., szambo, pokrycie dachu - czar­
na dachówka, pow. całk. 450 m kw., 
pow. dzałki 3 , 6  ha, w tym pod zabudowę 
0 20 ha, ogrodzone murem z cegły, na 
pow. 2,2 ha plantacja porzeczki czar­
nej) w Radwanicach k/Głogowa. Gło- 
gów, ui.

Wawelska II '5
po19.00. 999999999253gl

CHAŁUPA na wsi 14 km od Świeradowa/ 
90 a, sprzedam. Lubin tel. 44-69-17.

104lu
DOM 4 km od Gubina sprzedam. Świebo­

dzin tel. 247-65. 1°4p0 
DOM na wsi z wygodami do 50 km od 

Zielonej Góry kupie. Oferty z krótkim 
opisem składać BO Zielona Góra dla 

796zg
DOM szeregowy (pow. 105 m kw.) z 

wygodami (co, telefon, garaż) w Zbą­
szynku sprzedam. Oferty Biuro Ogło­
szeń Gazeta Nowa dla 789zg 

DUZA willę sprzedam. Zielona Góra, tel.
68-415,10.00-17.00. 662zg

DZIAŁKĘ 750 m kw. pod pawilon gastro- 
nomiczno-handlowy na Ustroniu w Lu- 
binie - sprzedam tel. 422511 i 426287, 
ul. Krupińskiego 10. 100lu

DZIAŁKĘ budowlano-rekreacyjna nad je- 
ziorem sprzedam. Zielona Gora tel. 
660-86. 701yg

U S Ł U G I
ATEL - serwis RTV, naprawy i przestroje­

nia czynny 9.00-17.00, soboty 
10 00-14.00. Zielona Góra ul. Chrob­
rego 22, tel. 51-18. 559pp 

FRYZJER damski u klienta. Głogów 
340-140. 274gl 

GARBARNIA skór futerkowych poleca 
swoje usługi. Skóry surowe lisów srebr­
nych kupię. Wolsztyn ul. Prusa, tel. 
29-31 (wieczorem). 18wo 

KRĘGI na studnie, studzienki, szamba.
'osadniki na słupy ogłoszeniowe, po­
krywy- dostarcza „BUDBET” Bobrowi­
ce tel. 92. . 568yg 

KSIĘGI handlowe, księgi przychodów i 
rozchodów, deklaracje, doradztwo fi­
nansowe. Zielona Gora, Kręta 5, tel. 
616-97 w. 268 w godz. 8.00-14.30.

604yg
NAPRAWA i legalizacja wag po dokona­

nej naprawie. Głogów, ul. Świerczews­
kiego 19, tel. 33-36-51 (8.00-14.00).

287gl
NAPRAWA junkersów, kuchenek i pie­

ców gazowych, instalacje e. o. i gaz. 
ZG. tel. 670-84 i 30-16, 583yg

POMIARY elektryczne. Zary tel  ̂24-78(

TRANSPORT mercedes 407D 2 5 t, 
kraj-Europa. Zielona Góra tel. 38-72 w 
godz. 10.00-18.00 lub w pozostałe go­
dziny tel. 608-84. 579yg 

USŁUGI tapicerskie u Klienta. Głogów 
34-54-39 po 18.00. 300gl 

ŻALUZJE różne. Głogów 33-51-35.242gl

M A T R Y M O N IA L N E
AMOR" - Polskie Biuro Matrymonialne, 
' Postbus 95, 4724 ZH, WOUW - Holan­
dia bezpłatnie kojarzy Polki z Holend­
rami. Przyślij ofertę i zdjęcie Gakoś- 
ciowo dobre). 17yo

OOU-OO.
DZIŁKĘ budowlanąw Głogowie —  sprze- 

dam. Głogów 33-90-73. 294gl
KIOSK murowany w Głogowie —  sprze­

dam. Głogów 31-42-63. 298gl 
PIĘTRO domu z ogrodem sprzedam. Ko­

żuchów ul. 9 Maja 19/2. 46ns 
ROZPOCZĘTA, budowę w Głogówku - 

sprzedam. Wiadomość: Głogówko 48. 
K 299gl 

SPRZEDAM pawilony handlowe 220 m 
kw , 75 m kw. Lubin tel. 445266. 102lu 

ZAMIENIĘ (sprzedam) M-4 57 m kw. wi . :_:_ —_ ni 7ialrtncki fnAr?P

W czasy nad m orzem , 
w  górach i nad jez io ram i 

oraz ko lon ie  d la dzieci 
nad morzem 

w dob rych  ośrodkach 
w czasow ych 

ć £ poleca
^ 1 S  AGENCJA 

TURYSTYCZNA 
„SKO W RO NEK”

Zielona Góra,
Pod Filarami 1, tel. 49-30.

___________(ZG 4 0 I)

MŁODYCH, ambitnych do dystrybucji i 
reklamy zatrudnimy. Wysokie zarobki. 
Zielona Góra tel. 16-02. 754zg

PRAWO jazdy kat. BC, karta zdrowia, 
dyspozycyjność, posiadam paszport, 
samochód oczekuję dobrej i ciekawej 
pracy bez ograniczeń czasowych. ZG. 
Wyszyńskiego 1 / 20. 90000000587yg 

PRZYJMĘ wspólnika z gotówką do pro­
wadzenia sklepu i baru. Świebodzin tel. 
247-65. 105pp

SZANSA, intratne propozycje pracy cha: 
łupniczej, pełna informacja, znaczkami
7 .0 0 0 ~Pośrednictwo Informacyjne „Ad 
sur" Głogów 1. 999990000237yl 

ZACHODNIE firmy handlowe zlecą ad-
___________- : ~  L a ło lr v n A \ t/  r

Lubinie na podobne w Zielonej Górze. 
Tel. 44-25-30 Lu 110 11 Olu

........ .. —
resowanie i wysyłanie katalogów, re­
klam, znaczkami 5.500. Agencja „Ad­
sur" Głogów 1. 999000000237yl

K U P N O
SAMOCHODY - MIESZKANIA kupuję, 

sprzedaje, zamieniam. Zielona Gora 
tel. 68-789. 740zg

S P R Z E D A Z
BECZKI aluminiowe 1001 do piwa, nowe.

Głogów 311-387. 288g
BILARD amerykański, wykładzinę PCV 

tanio sprzedam. Żart tel. 78-41.794zg 
BOKSERY rodowodowe. Nowa Sól, tel.

31-62. 43ns
DZIAŁKĘ ogrodniczo-budowlanąO, 68 ha,

A U T O - K O M I S
LEŚN IÓ W  W IELK I

U NAS KORZYSTNIE 
SPRZEDASZ, ZAMIENISZ 

I KUPISZ SAMOCHÓD, 
TAKŻE NA RATY. 

ZAPRASZAMY 
CODZIENNIE 

W  GODZ 10 00-18 00 
TEL. 18-95

-:x:.

FORDA granadę 1981 sprzedam. Żagań 
tel. 26-15 do 15.00. 766zg

KUPIĘ uszkodzoną karoserię do skody 
favorit. Zielona Góra, Jana z Kolna 9.

607yg
MERCEDES 123D 1977 po remoncie 

kapitalnym. Sprzedam lub zamienię ma 
mniejszy. Gorzów ul. Matejki 72/ 5.

41yo
NACZEPĘ, kontener (długość 11 m) w 

dobrym stanie - sprzedam (45 min) 
Radwanice, tel. (311) 381. 304gl 

NACZEPĘ-cysternędo piwa i wody, 5-ko- 
morowa ciśnieniowa, 9000 I, atestowa­
na; samochód STAR 28 i Zieł przyczepy 
6- i 4-tonowe tanio sprzedam. Zary tel. 
7841. 795zg

NYSĘ 1990, stan bardzo dobry, kolor 
kremowy, cena 32 min sprzedam. Zary 
ul. Katowicka 2/ 21, tel. 24-27 r  ~~J*

L E K A R S K IE
BULE kręgosłupa, głowy, korzonki ner-

. . . _____  _ T irUn

.. „_.u matrymonialnym. Fc --------
glelskl, niemiecki, polski. J. Dongen 
Admiraalsdam 13,0osterhout4908 AZ.

38yo
HOLENDER, lekkie inwalidztwo, sprawny

wowe, nerwice, kręgarstwo - ziołolecz­
nictwo. Głogów, M ic k k
12.00-17.0(

_....... jkiewicza 53 (GPB),
, tel. 33-52-25. 305gl

ooferty,.......—
Puts Vid Duijn van Maasdamstr. 38 

' gen 6535 VW. 900000000038yo

Le k . m ed.
ST A N ISŁA W  JA C H

Sp e c ja lis ta  
chorób w ew n ętrzn ych

- choroby wewnętrzne
- choroby serca

E K G  - również 
w domu pacjenta.

P R Z Y JM U JE :
poniedziałki, czwartki 

16.00 - 17.00 
G ŁO G Ó W , u l. Lo m p y 23

(wejście od ul. W . Polskiego) 
W IZ Y T Y  D O M O W E 

^  tel. 33-80j46___(29W_

JEŻtiLI pragniesz w USA, RFN lub innych 
państwach zachodnich: zawrzeć zwią­
zek małżeński, poznać w celach towa­
rzyskich-to napisz: ,,OXFORD 50-050 
Wrocław 39, przegródka 1824-22A.

103pp
POLAK zamieszkały w Berlinie lat 37, 

przystojny pozna miłą panią, szczupłąp i f c j j w j M j  ...... "V ~ .y  r*
w celu nawiązania przyjaźni. Proszę o 
fotooferty. Piotr Bednarz HPA 0-1130 
Berlin PF 0108. 43yo

POLONIA (R) 68-206 Mirostowice, box 
10 pomoże odnaleźć szczęście! Foto- 
katalogi. Życzliwa pomoc. Kraj, zagrani-

T O W A R Z Y S K IE
AGENCJA Towarzyska zatrudni atrakcyj­

ne, inteligentne Panie do lat 30. Gwa

SPECJALISTA neurolog i psychiatra dr 
Ryszard Olszewski od kwietnia 93’ •__•._____ 1  *; nn.iRprzyjmuje we wtorki i środy 15.00-16.30 
Zielona Góra ul. Chrobrego 15/2 (od 
strony dworca). 580yg

19.00.
r porodź.

92zg

R Ó Ż N E
JUNGER Untemehmer sucht Kontakt zu 

deutschsprachigen Polen. Schreiben 
Sie an Deutschland: Firma Jochen

______ zarobki, komfortowe
_______inie oraz dyskrecję. Jelenia Gó­
ra tel. 313-93. 655zg 

CAŁODOBOWA AGENCJA TOWARZY­
SKA „Tl AMO" zaprasza do skorzys­
tania z naszych usług. ZADZWONI Zie­
lona Góra tel. 673-63. Przyjmiemy Pa­
nie do pracy w wieku 18-35 lat. Zapew­
niamy zakwaterownie! ____

CAŁODOBOWA AGENCJA TOWARZY; 
SKA „TWÓJ STYL" ZATRUDNI PANIE 
DO LAT 27. GORZOW  TEL. 74-957.

22yo

rantu
miesz!
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— Powróćmy do speedway’a. 
Czy nie sądzi pan, że przesadą 
były zakupy sprzętowe poczy­
nione w 1991 roku?

— Opinie są podzielone, bo za­
miast 13 motocykli GM mogłem 
kupić jawy. To co się stało, już się 
nie odstanie. Można dyskutować 
także o tym, czy słuszne były tre­
ningi na oponach „Dunlop”. Forma 
zawodników nie wzięła się z nieba. 
Po dwóch latach zespół, z którego z 
różnych powodów ubyło czterech 
zawodników: Zbigniew Błażejczak, 
Marek Molka, Andrzej Zarzecki i 
Maciej Jaworek, nadal jest groźny 
dla najlepszych. Andrzej Huszcza 
dziś nie chce przesiąść się na jawę, 
a jeszcze niedawno słyszało się, że 
zrobi to ze względu na koszty. Nie 
jest tajemnica, że nasi zawodnicy 
potrzebują dobrych motocykli, 
gdyż nie dorównują umiejętnoś­
ciom takim asom jak Hans Nielsen 
czy Joe Screen.

— Po ubiegłorocznym sezo­
nie narzekał pan jednak na for­
mę obcokrajowcow Jimmy Nil­
sena i Larsa Gunnestada, któ­
rzy bronili barw zielonogórs­
kiego klubu.

— To nie oni zawiedli, lecz po­
ziom polskiego żużla się podniósł i 
trudniej obcokrajowcom zdobywać 
punkty. Podam przykład z innej 
dyscypliny, jeśli gram w szachy z 
kimś słabym, to moje umiejętności 
się obniżają. Natomiast, gdy gram 
z mistrzem — próbuję mu dorów­
nać. Podobnie jest z naszymi żuż­
lowcami. W poprzednich sezonach 
sporadycznie wygrywali ze stra­
nieri, a teraz robią to coraz częś­
ciej.

— Dlatego płaci im pan po 1,5 
min za punkt?

— Profesjonaliści otrzymują po 
1,5 min złotych za punkt. Obco­
krajowcy 1.000 DEM za przejazd i 
200 DEM za punkt. Najważniejszą 
sprawą jest to, że nie mam już 
długów wobec zawodników.

Wspomniał pan o Zbigniewie 
Błażejczaku i Marku Molce. 
Czy nadal zamierza pan opła­
cać adwokatów dla obu oskar­
żonych w procesie o zabójstwo 
Jacka Ostojskiego?

— Płacę z mojej, a nie klubowej 
kasy. Błażejczak i Molka byli w 
naszym klubie, a ja czułem się 
związany z nimi emocjonalnie. Do 
chwili, gdy nie wydano wyroku, 
tak zarząd jak i klub, nie podejmie 
żadnych czynności pozbawiają­
cych ich członkostwa klubu.

— Ze spraw tzw. trudnych 
miał pan ostatnio wizytę Urzę­
du Skarbowego...

— Klub za ubiegły rok ma za­
płacić 1,5 mld złotych do kasy 
Urzędu Skarbowego. Policzono 
nam, że wszystkie imprezy w 1992 
roku w których startowali obco­
krajowcy, były zawodami między­
narodowymi. Uważam, że nagon­
ka związana jest z ruchami kad­
rowymi, jakie zrobiłem w klubie 
pod koniec ubiegłego sezonu. Kilka 
osób zwolnionych z pracy, chciało 
narobić smrodu i do prokuratury 
dotarła informacja, że Morawski 
żyje z żużla.

— W Polsce jest to chyba nie­
możliwe?

— W1992 roku wpływy z biletów 
wyniosły 4,5 mld złotych. Płacę 250 
min za dzierżawę stadionu. A gdzie 
opłaty za energię, telefony, wodę 
itd.? Miesięcznie w klubie potrze­
bujemy 400 min złotych na bieżącą 
działalność. Wpływy z meczów wy­
noszą od 250 do 300 milionów. 
Ostatnie spotkanie z Apatorem To­
ruń było pod tym względem b. 
dobre, bo sprzedaliśmy 8.300 bile­
tów, a wpływ wyniósł 324 min. 
Klub powinien utrzymać się ze 
sprzedaży biletów, bo przecież 
głównymi naszymi sponsorami są 
kibice. Jeśli na każde ze spotkań 
przyjdzie 8.000 fanów, to nie po­
trzebujemy dotacji. Po ubiegłorocz­
nym zwycięstwie w Pucharze Pol­
ski, wrocławska korporacja ASP­
RO zalega nam jesz­
cze 700 min.

rza Kowalskiego z Zielonej Góry', 
który stwierdził, żejest to niezgod­
ne z regulaminem.

t - W ubiegłym roku posiada­
cze programów uczestniczyli 
w konkursie, gdzie można było 
wygrać toyotę camry. Do loso­
wania samochodu jednak nie 
doszło...

— Zgodnie z regulaminem kon­
kursu, miało dojść do losowania 
toyoty w przypadku sprzedania 25 
tysięcy programów. Sprzedano je­
dnak 15.600 i wpływy wyniosły 
120 min złotych, natomiast koszt 
samochodu przekraczał 300 min. 
Pieniądze w całości zasiliły kasę 
klubu.

— Czy po dwóch latach ma­
riażu z „czarnym sportem”, nie 
czuje się pan zmęczony?

— Moi koledzy na Zachodzie mó­
wią mi, że jeśli nie mam zysków to 
po co to ciągnę? Nie rozumieją, że 
lubię speedway. Muszę jednak w 
najbliższym czasie zająć się przed­
siębiorstwem i być może zrezyg­
nuję z pracy w klubie. Jestem zmę­
czony tym, że nie mam pieniędzy, a 
urodziłem się po to, by je „robić”. 
Wstając rano łapie się na tym, że 
zamiast doglądać biznesu, intere­
suję się pracami na stadionie. Ale 
taką już mam naturę...

Marek STANISZEWSKI

Każda masowa impreza niesie z sobą pewne uciążliwo­
ści, choćby zamknięcie niektórych ulic dla ruchu drogo­
wego. Niedzielny „Kolorowy Marszobieg” w Zielonej Gó­
rze sprawia określone kłopoty w przyciasnym układzie 
komunikacyjnym miasta. O wyłączeniu na pewien czas z 
ruchu drogowego niektórych zielonogórskich ulic pisze­
my na kolumnie miejskiej „GN”.

Dyskutując o szczegółach impre­
zy znaleziono złoty środek, nieco 
zmieniając trasę marszobiegu. W 
niedzielę o godz. 14.00 (a nie o 
16.00, jak omyłkowo podaliśmy w 
czwartkowym wydaniu — przep­
raszamy) ok. 2 tys. uczestników 
wystartuje spod ratusza biegnąc w 
kierunku amfiteatru, następujący­
mi ulicami: Żeromskiego, al. Nie­
podległości, Bankową, Chrobrego, 
pl. Matejki, Ciesielską, Kopernika,

Krawiecką, pl. Pocztowym, Jedno­
ści, Moniuszki, Fabryczną, Kożu- 
chowską, Botaniczną, Jaskółczą, 
Wiśniową, Wyszyńskiego i par­
kiem Piastowskim.

Wyjaśnienia wymaga sprawa 
nagrodzenia uczestników wystę­
pujących w najbardziej oryginal­
nych, „zwariowanych” strojach. 
Jury oceni kreacje w trakcie biegu, 
choć nie bez znaczenia będzie za­

prezentowanie ich już w trakcie 
wcześniejszych imprez towarzy­
szących. Jest jeszcze czas na przy­
gotowanie strojów. Zapraszamy do 
czynnego udziału w imprezie (zgło­
szenia — patrz str. 1), na trasę do 
amfiteatru, a także w sobotę na 
stadion WMOS przy ul. Wyspiańs­
kiego.

Miło nam poinformować, że w 
gronie sponsorów jest m.in. znana 
firma „Adidas”. Ceniony produ­
cent sprzętu sportowego przekazał 
nagrody w kwocie 50 min zł. Pyta­
jących o sklepy firmowe „Adidasa” 
informujemy, że w Zielonej Górze 
jest on zlokalizowany przy. ul. 
Boh. Westerplatte, natomiast w 
Gorzowie przy ul. Sikorskiego 120.

(RS)

— Zapewne są 
także pieniądze z 
reklam na stadio­
nie?

— Po ubiegłorocz­
nych doświadcze­
niach reklamę na 
stadionie zleciłem 
profesjonalnej fir­
mie „Rema”, która 
ma ze mną stałą 
umowę. W ubiegłym 
roku agencję rekla­
mową prowadził 
Krzysztof Hołyński i 
firma miała straty 
170 min. Nie mam 
do niego o to preten­
sji, gdyż prowadze­
nie działalności re­
klamowej, nie jest 
sprawą łatwą. Wiele 
firm zalegało nam z 
opłatami.

— A propos re­
klamy. Dlaczego z 
płyty boiska znik­
nął walec z napi­
sem „Gazeta No­
wa”?

— To zalecenie sę­
dziego międzynaro­
dowego Włodzimie- Fo ł. M arek  W oźniak

M ieszanko

żużlowa
Jeden mecz w ekstraklasie
W żużlowych rozgrywkach eks­

traklasy przerwa do 30 bm. W 
najbliższą niedzielę (z uwagi na 
występ Tomasza Golloba — 29 bm. 
w Pucharze Europy) odbędzie się 
mecz awansem Stal Rzeszów — 
Polonia Bydgoszcz.

Juniorzy w MŚ
Jak już informowaliśmy czwór­

ka polskich juniorów wystartuje w 
eliminacjach IMŚ. W Lonigo (Wło­
chy) — Piotr Protasiewicz (Mo­
rawski) i Adam Łabędzki (Unia

Leszno), a w Fjelsted (Dania) — 
Robert Flis (Stal-Farbpol Go­
rzów) i Tomasz Bajerski (Apator 
Toruń).

Zielonogórzanie jadą 
do Miśni
W Miśni (Niemcy) wystąpią za­

wodnicy Morawskiego Zielona Gó­
ra: Artur Pawlak, Tomasz 
Kruk, Andrzej Szczotarski,

Mariusz Szańczuk i Piotr Kuź­
niak. Ich rywalami będą zespoły 
Czech, Holandii i Niemiec.

Rewanż za finał MPPK
W Pile odbędzie się rewanż za 

finał mistrzostw Polski par klubo­
wych. W miejsce GKM Grudziądz 
wystartuje para Polonii Piła oraz 
sześć pozostałych duetów uczest­
niczących w tegorocznym finale.

M.S.

l i
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M o n g o lsk i 
„d re a m  
team

Amerykański trener z Nebraski, 
Gary Dee Lemoine podjął się 
niewdzięcznego, choć niezwykle a- 
mbitnego zadania — stworzenia 
mongolskiego „dream teamu” ko­
szykówki.
W Igrzyskach Wschodniej Azji w 

Szanghaju reprezentację Mongolii 
zdeklasowała Korea Płd. 121:43, a 
poniżona przez zespół gospodarzy, 
którzy nie bacząc na względy goś­
cinności, pokonali Mongołów 
163:25. Mongolscy koszykarze tra­
cą głowę i piłkę, gdy tylko przeciw­
nik zbliży się do któregoś z nich. 
Zdarza im się także podać piłkę 
zdumionemu sędziemu, a nie part­
nerowi. Byli bezradni, gdy Chiń­
czycy zastosowali pressing na ca­
łym parkiecie.

„Nigdy nie grając z tak dob­
rym zespołem, nauczyliśmy się 
wielu nowych rzeczy” — mówił, 
zupełnie nie zniechęcony porażką, 
najstarszy gracz mongolski, 35-le- 
tni Tserendondog „Bird” Tse- 
verbal. — „ J e s t e m  t y l k o  z l y  n a  

s i e b i e ,  p o n i e w a ż  n i e  p o t r a f i ę  g r a ć  

d o b r z e ” . Narodowym sportem 
mongolskim są zapasy, ale koszy­
kówka zdobywa sobie pewną popu­
larność wśród młodzieży, która od 
kilku lat ogląda mecze NBA w 
telewizji.

Zespół Lemoine’a utworzony w 
marcu, jest pierwszą po drugiej 
wojnie światowej reprezentacją 
kraju. Amerykanin dowiedział się 
od „Athletes in Action” (między­
narodowa chrześcijańska organi­
zacja sportowa), że Mongolia po­
szukuje trenera koszykówki. Były 
gracz uniwersyteckiej drużyny z 
Tulsa (lata 70.) przyjechał do Ułan 
Bator 2 kwietnia na dwa miesiące, 
pozostawiając w Nebrasce rodzinę. 
Poza utrzymaniem, zapewniono 
mu... 15 dolarów miesięcznej pen­
sji.
W Ułan Bator znalazł grupę en­

tuzjastów koszyków-ki, zwanej tu 
„sagsan bombog”, ale bez znajomo­
ści podstaw gry. Naukę utrudniała 
nieznajomość angielskiego wśród 
jego uczniów, a mongolska „dieta” 
— baranina i ryż nie służy wy­
czynowej wydolności organizmu.

W wolnym czasie trener basketu 
zajmuje się... ewangelizacją swych 
pupili. Wydaje się, że jego modły są 
bardziej skuteczne niż robota tre­
ningowa, co wydaje się potwier­
dzać 49 punktów w meczu z Koreą 
Phi. (49:101).

B łaszczyk , G ru b b a  i S k ie rsk i 
poza p ie rw szą  ósem ką

Rozgrywane w Goeteborgu mist­
rzostwa świata w tenisie stołowym 
wkroczyły w decydującą fazę. W 
czołowej ósemce rozgrywek druży­
nowych mężczyzn zabraknie Pola­
ków, którzy w meczu ostatniej 
szansy przegrali z Japończykami 
1:3. Punkt zdobył Andrzej Grub­
ba, natomiast jego o wiele lat mło­
dsi koledzy w konfrontacji z wyma­

gającymi rywalami pokazali, że 
muszą się jeszcze wiele nauczyć. 
Lucjan Błaszczyk przegrał z Hi- 
deofumi Masuda 5:21 i 18:21, 
natomiast Piotr Skierski uległ 
Hiroshi Shiubutani 9:21 i 18:21.

Polki walczące o miejsce w pier­
wszej szesnastce drużyn wygrały z 
Walijkami 3:1.

AS Roma
—  w stan likwidacji?

Włoska Federacja Piłkarska 
otrzymała wniosek o postawienie 
piłkarskiego klubu AS Roma w 
stan likwidacji. Władze finansowe 
ligi stwierdziły bowiem, że Roma 
ma ok. 70 miliardów lirów długu 
(45 min doi.). Kierownictwo rzyms­
kiego klubu ma do końca czerwca 
przedłożyć stosowne dokumenty 
dotyczące spraw finansowych.
AS Roma— to dwukrotny mistrz 

Włoch. Obecnie grać będzie w fina­
le rozgrywek o puchar kraju — z 
zespołem Torino (12 i 19 czerwca). 
Wiele wskazuje na to, że klub, by 
poprawić swą sytuację finansową, 
będzie musiał sprzedać człowych 
graczy, np. Niemca Thomasa 
Haesslera czy kapitana drużyny, 
Giuseppe Gianniniego.

Nadzieja
na nową reprezentację
Ponad 70 min kwaczy (zambijs- 

ka waluta) zebrano już w ciągu 
pierwszych 10 dni maja, aby pomóc 
rodzinom tragicznie zmarłych w 
katastrofie lotniczej piłkarzy — re­
prezentantów Zambii. Zgromadzo­
ne środki będą również przezna­
czone na formowanie nowej druży­
ny.

Piłkarska Federacja Zambii 
wstępnie wybrała 59 zawodników 
z pierwszoligowych klubów. Osta­
teczna kadra zostanie ustalona 
pod koniec maja po rozegraniu se­
rii towarzyskich meczów z repre­
zentacjami sąsiednich państw: 
Malawi, Botswaną i Zimbabwe. 
Minister młodzieży, sportu i wy­
chowania Dzieci, Dipak Patel 
prowadzi rozmowy z angielskim 
klubem Sheffield United, aby pod­
pisać kontrakt z jednym z trene­
rów. Zadaniem nowego selekcjone­
ra będzie stworzenie nowej repre­
zentacji i przygotowanie jej do po­
zostałych meczów eliminacyjnych 
w ramach MŚ-94.

Mistrzostwa Polski w badmintonie

Medale dla Sulęcina
W  Krakow ie zakończyły się indyw idualne m istrzostwa seniorów w 

badmintonie. Duży sukces zanotował sulęcinianin g rający w barwach 
Poloneza W arszaw a M ariusz Borow iec, który zdobył dwa medale.
Jeszcze w ubiegłym sezonie za­

wodnik rodem z Sulęcina grał w 
kategorii juniorów. Podczas krako­
wskich mistrzostw zajął trzecie 
miejsce w grze pojedynczej i deblu, 
wspólnie z Grzegorzem Szymań­
skim. W półfinale gry pojedynczej 
Mariusz zmierzył się z później­
szym zwycięzcą Jackiem Han- 
kiewiczem (Polonez) ulegając 0:2 
(5:15, 12:15). Również w półfinale 
gry podwójnej przyszło mu się

zmierzyć z późniejszymi zdobywa- 
cami złotych medali J. Hankiewi- 
czem i Dariuszem Ziębą (obaj 
Polonez) ulegając 0:2 (6:15, 8:15).

W mistrzostwach startowało 
także czterech reprezentantów 
GKKB Gorzów (Izabela Białek, 
Bożena Jaksik, Arkadiusz Sa- 
wczyn i Tomasz Charkiewicz) 
jednak nie zanotowali sukcesów.

RR

PIĄTEK
Wiadomości: od północy do 
20.00 co godzinę 
Lubuskie Aktualności: 16.10 
BBC: 7.00, 16.00, 22.00-23.00
6.05 Radioporanek
9.05 Studio Reklama
11.05 Radio-Teraz — Cz. Markie­
wicz
14.05 Studio Reklama
15.05 Audycja Impulsy
15.15 Koncert „Grają i śpiewają” 
16.20 Zielona Góra, ludzie i spra­
wy
16.50 Komu słowa do piosenki
17.05 „3 M” — aud. muz.
17.35 Audycja publicystyczna — 
spotkanie H. Goryszewskiego z 
rolnikami w Świebodzinie — D. 
Linkowski
18.05 Studio Głogów
18.35 Program dla dzieci
19.05 Muzyka z dmszą — J. Gro­
dzki

20.05 Radio-Wieczór — G. Wałk­
owi a k
23.00 Party u Stefana 

SOBOTA
Wiadomości: od północy do 10.00 
co godzinę: 12.00, 15.00, 18.00,
20.00
Lubuskie Aktualności: 16.10 
BBC. 7.00, 16.00, 22.00-23.0
6.05 Radioporanek
9.05 Piosenki z myszką — B. Pa­
talas
10.05 Czym żyjemy — D. Linkow­
ski
11.00 Pokochać jazz — aud. A. 
Winnik
12.05 EKO — mag. K. Bułag
13.00 To lubię — aud. muz. K. 
Prońko
14.00 SALDO — mag. K. Rutkow­
ski
15.05 Moto-Radio — A. Karpiński

16.20 Mag. Młodych „Spoko, spo­
ko”
17.00 Koncert życzeń
18.05 Lista przebojów -r- M. Jan­

kowski i Ł. Łobocki
23.00 Nocne Marki

NIEDZIELA
Wiadomości: od północy do 10.00 
co godzinę: 12.00, 15.00, 18.00,

BBC: 22.00-23.00
7.05 Na mojej działce — aud. St. 
Domaszewicz
8.05 Spotkanie z muzami — Cz. 
Markiewicz
9.05 Rep. pt. „Gaz musztardowy i 
Nagroda Nobla” — C. Galek
9.30 W kręgu muzyki instrumen­
talnej
10.05 Program dla Ciebie — H. 
Ansks
11.00 Dyskoteka — J. Grodzki
15.05 Mija tydzień — A. Karpiń­
ski
17.00 Aud. ekumeniczna
18.05 Koncert dla melomanów — 
E. Banachowicz
19.00 Powt. lekcji j. niemieckiego 
(3 i 4)
19.30 Radio Skorumpowanych O- 
rtodoksów
21.00 Sport
23.00 Nocne Marki
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P i ł k a  n o ż n a
* III liga: Dąb Dębno — Gwardia 

Koszalin (sobota godz. 16.00), Ce­
luloza Kostrzyn — Pogoń Barlinek 
(sobota godz. 12.00), Lubuszanin 
Drezdenko — Darłovia Darłowo 
(sobota godz. 16.00), Stal Chocia­
nów — Górnik Polkowice (sobota 
godz. 11.00), Chrobry Głogów — 
Kuźnia Jawor (sobota godz. 15.00), 
Dozamet Nowa Sól — Polonia Świ­
dnica (niedziela godz. 11.00).

* Klasa międzyokręgowa: grupa 
gorzowsko-koszalińsko-szczecińs- 
ka: Stilon II Gorzów — Lech Czap­
linek (niedzielągodz. 16.00), War­
ta Wartex Gorzów—Pomorze Goś­
cino (sobota godz. 12.00). Grupa 
gorzowsko-poznańska: Iskra Ze- 
msko — Tarnowia Tarnowo Pod­
górne (niedziela godz. 15.00), O- 
rzeł Międzyrzecz — Pogoń Lwó­
wek (sobota godz. 15.00), Stal Sulę­
cin — FK Amica Wronki (sobota 
godz. 15.00), Osadnik Myślibórz — 
Sparta Szamotuły (sobota godz. 
16.00). Grupa legnicko-leszczyńs-

ko-zielonogórska: Armex-Promień 
Żary — Pogoń Świebodzin (sobota 
godz. 17.00), Zarzecki-Czarni Ża­
gań — Unia Kunice (niedziela 
godz. 17.00), Meblarz Nowe Mias­
teczko — Carina Gubin (sobota 
godz. 16.00), Zamęt Przemków - 
Sparta Grębocice (sobota godz.
17.00).
* W klasie międzyokręgowej ju­

niorów: Lechia Zielona Góra — 
Pogoń Świebodzin (sobota godz.
11.00), Zagłębie I Lubin — Górnik 
Polkowice (niedziela godz. 11.00), 
Czarni Żagań — Stal Chocianów 
(niedziela godz. 11.00), Chrobry 
Głogów — Zagłębie II Lubin (nie­
dziela godz. 11.00).

K o l a r s t w o
W sobotę, w Myśliborzu rozpocz­

nie się II ogólnopolski wyścig kola­
rski „Szukamy następcy Lecha 
Piaseckiego”, zaliczany do challan- 
ge’u PZKol. w kategorii juniorów i 
juniorów młodszych.

Pierwszy etap rozpocznie się w 
sobotę o godz. 15.00 startem z ul.

11 Listopada w Myśliborzu. Na­
stępnie kolarze pojadą trasą Myś­
libórz — Czółnów — Kierzków — 
Golanica — Myślibórz. Na każdym 
okrążeniu rozgrywana będzie lot­
na premia w Myśliborzu, a także w 
Golanicach o nagrodę specjalną u- 
fundowaną przez mieszkańców. 
Juniorzy będą mieli do pokonania 
4 okrążenia (108 km), a juniorzy 
młodsi 3 okrążenia (84 km).

Drugi etap (kryterium ulicami 
Myśliborza — start i meta na ryn­
ku) rozpocznie się w niedzielę o 
godz. 10.00.

Głównym sponsorem imprezy 
jest firma Lecha Piaseckiego ,,E- 
WEX”.

P i ł k a  r ę c z n a
* W spotkaniu II ligi Chrobry 

Głogów podejmie Górnik Libiąż. 
Sobotni mecz rozpocznie się o godz. 
18.00.

S i a t k ó w k a
* W Sulechowie odbędzie się I 

finał makroregionu dolnośląskiego 
w kategorii młodziczek. Wystąpią 
zespoły: Polonii Świdnica, Gaudii 
Trzebnica, Olimpii Jawor i Zawi­
szy-Texaco Sulechów. Początek so­
botnich spotkań godz. 11.00 (sala 
LO ul. Żeromskiego).



NR 93 * PIĄTEK - NIEDZIELA * 14 -16 MAJA 1993
G a z e t a  N o w a

W  końcu jakoś tam trafi­
łem. Teraz już nieważ­
ne jak. Nie byłem jed­

nak zbyt długo, prysnąłem z 
kumplami przy pierwszej lep­
szej okazji. Którejś nocy obu­
dziło mnie szarpanie.
— Wstawaj, idziemy — oczywi­
ście byli to Kot i Kazik.

Nie zastanawiałem się. Po­
szedłem. Włóczyliśmy się po­
tem gdzieś po peryferiach mia­
sta. Głód doskwierał, chciało 
się pić. Zmęczony przysnąłem 
w „Sezamie” na stole zastawio­
nym butelkami z piwem. Nie 
czekaliśmy na rachunek. Zmie­
nialiśmy knąjpy. Kot upatrzył 
sobie „Oleńkę”. Spodobało mu 
się imię, polubił więc przy oka­
zji knajpę. Namierzyły nas jed­
nak gliny. Zwinęli nas i odsta­
wili. Znowu tam.

Zaczęło się — jak zawsze od 
rozmowy ze Starym. Ostro było. 
On potrafił bić po pysku. I był 
jedynym, któremu to uchodziło. 
Ten co dostał, nawet zbytnich pre­
tensji nie miał. Ale jakby tak ktoś 
inny spróbował... Wszyscy orien­
towaliśmy się co i z kim można. 
Gdy na nocne dyżury przychodziły 
takie młode wychowawczynie to 
sikały ze strachu. Zamykały się w 
tych swoich pokoikach i do rana 
nie wychodziły. Jak raz jedna mu­
siała wyjść za potrzebą, tośmy się 
zaraz pod drzwiami ustawili szpa- 
lerkiem. No i każdy gdzieś ją tam 
schwycił. Fakt, że to chłopakom na 
zdrowie nie wychodziło, bo potem 
siedzieli w kibelkach dłużej niż 
zwykle... Ale co się dziwić, tyle 
chłopa, a tu jedna baba, na którą 
ledwie popatrzeć było można.

Stary nie żartował. Łepetyna po­
szła pod nożyczki, wszystkie pióra 
spadły. Jak się potem tacy na obie­
dzie albo na placu apelowym spot­
kali, to zaraz było wiadomo — 
znaleźli ich gdzieś w Polsce. Prócz 
tego zaaplikował nam sporo roboty 
poza konkursem.

Dobrze, że człowiek wracał, choć 
niechętnie, a nie przychodził pier­
wszy raz. Nowy miał zawsze naj­
gorzej. Jak tylko wchodził do sali, 
lądował mu pod nogami ręcznik. 
Czekaliśmy co zrobi, żeby wiedzieć 
co potem z takim nowym zrobić. 
Jak podnosił — miał przerąbane. 
Nikt się o nic więcej nie pytał. 
Dostawał kocówę, a potem przez 
cały czas, aż się trafił kolejny jeleń, 
odwalał robotę za całą salę, od­
stępował lepsze żarcie. Trudno być 
nowym. Bo trzeba wiedzieć, że jak 
leży ręcznik to wyciera się w niego 
nogi. I melduje za co te wakacje.

A wakacje można było dostać, 
jak Rusek, na przykład za króliki.

— Bo głupi byłem — komen­
tuje sobie Rusek. — Człowiek 
znał się na fachu, wiedział jak 
te rowery podciągnąć, to za­
chciało mi się tych kurewskich 
króli.

Broda był kajdaniarzem. Mówi, 
że miał sposób na kajdanki. Pod­
prowadzał je glinom:

— To trzeba umieć. Podcho­
dzisz do suki, jeżeli okno jest 
otwarte, wsadzasz łapę i już 
masz.

— I co, i co?
— Wiadomo, skuwaliśmy im 

nogi tymi kajdankami... i ...
Więcek był i młody, i nowy. 

Wpaał głupio jak gówniarz, dlate­
go nikt go poważnie nie traktował. 
Kiedyś potrzebował pieniędzy.

— Jak potrzeba szmalu to 
wiadomo gdzie go szukać — 
twierdzą chłopaki.

Więcek jeszcze wtedy nie wie­
dział.' Poszedł na nasyp kolejowy 
szukać butelek. Chciał je sprzedać. 
Szkło zebrał, ale siedzieli tam jacyś 
faceci, którzy od razu od niego 
wszystko odkupili. Jeszcze mu dali 
lemoniady.

— Po tej „lemoniadzie” rzy­
gałem jak młody kot. Przyszed­
łem do domu i położyłem się

i żarcia. I mieć gdzieś metę. Bez 
tego prędzej czy później człowiek 
rzuci się w oczy na jakimś dworcu, 
czy w parku na ławce.

Kiedyś Stary zafundował nam 
wycieczkę. Poszliśmy oglądać wy­
stawę psów rasowych. Psy jak psy, 
ale było dużo rasowych jeleni. 
Chłopaki obskoczyli ilu się dało, 
jeden zaś dał nogę, bo taka okazja 
mu pasowała. Nie pamiętam, co 
było potem z nawiewaczem, chyba 
się już u nas nie pojawił. Nato­
miast cała ta wystawa psów była 
dobrą szkołą dla takiego jednego 
zgreda. Podprowadził jakiemuś fa­
kirowi grubszy szmal. Nikomu nie 
powiedział, z nikim się nie chciał 
dzielić. Jego działka, jego sprawa. 
Ale jak potem zaczęto węszyć po 
całej stancji, znaleziono na śmiet­
niku porfel wypróżniony z wszyst­
kiego, już było pewne, że coś nie 
wypaliło. Myśmy szybko wyczaili, 
któiy to odwalił taką fuszerkę. Po­
nieważ przyjechały gliny pomog­
liśmy mu nawiać. Fakt, że facet

niem albo kawałkiem cegły. I mło­
dy dostał tym w łeb. Nie pisnął 
jednak ani słowem. Taki twardziel 
był. Znaleźli go później chłopaki, 
myśleli początkowo, że się już prze­
kręcił. Na szczęście tylko zemdlał. 
Nocą donosili mu szamę żeby nie 
padł z głodu, podrzucili mu też koc, 
trochę ciuchów. Którejś nocy znik­
nął.

Nawet dość długo go nie było. Ale 
złapali go. Dopiero potem dostał w 
dupę od nas. Za fuszerkę z tym 
portfelem. Takie były zwyczaje i 
prawo. Mało kto próbował migać 
się od tego, bo nie było to łatwe. 
„Ludzie”, nie lubili migaczy. Dla 
zasady każdy musiał się zgadzać 
na różne jaja. Wieczorami na przy­
kład odbywały się zawody plucia 
na sufit. Ponieważ wiadomo było 
czym się kończą, królowie sal przy 
pomocy „gwardii” zmuszali do u- 
działu w zawodach innych, zwłasz­
cza nowych. Trzeba było położyć 
się na łóżku i pluć tak, żeby flegma 
przylepiła się do sufitu i zwisała.

nia tych rowów, chociaż wiedzieli 
co ich czeka. Nie chciałem wierzyć. 
Dla nas, kilku gówniarzy, ryzyko­
waliby przedłużenie pierdla? Ale 
chłopaki bardzo chcieli żeby tak 
było więc nie wtrącałem się do 
gorączkowych i coraz to upiększa­
nych relacji Ruska, który uznał 
siebie za motor akcji.

Moje, nasze życie było jakby 
wielką iluzją. Każdy po jakimś 
czasie budował ją sobie sam. 
Bywała coraz barwniejsza, 
dlatego nikt nie sprzeciwiał się
i nie prostował nawet głupio 
wymyślonych gadek Ruska, 
gdyż sam tworzył podobny 
świat. Co z tego, iż wiedzieliś­
my, że okłamujemy się nawza­
jem, kiedy to były naprawdę 
piękne kłamstwa. Prawda ni­
komu nie pomagała. Przeciw­
nie, rozwiewała całe piękno, 
zostawał sam szajs, ten choler­
ny budynek z tym cholernym 
ogrodem, ten cholerny Stary i 
ta cholerna prawda. Jeden Wię-

znany plac apelowy o kolorze po­
tłuczonej cegły. Ileż to razy przy­
chodziło się zamiatać ten plac, ile 
razy dostało się w łeb od Starego na 
oczach wszystkich? Kwatera mieś­
ciła się na piętrze. Prowadziło do 
niej trzynaście, może czternaście 
schodów. Idąc do góry liczyłem je, 
ale zawsze cyfra wyfruwała mi z 
głowy.

Gdy fama rozeszła się o nas, 
przez te kilka dni pobytu przez 
pokój przewaliła się chyba cała 
stancja przy Akacjowej. Rytuał od-
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S t a n c j a  p r z y  A k a c j o w e j
spać. Matka myślała, że jestem 
chory.

Potem zaczęło się to powta­
rzać. Wycieczki na nasyp były już 
tak częste, że któregoś razu matka 
wyczuła.

— Pijanego w trzy d... wygoni­
ła z chaty. Zasnąłem w jakiejś 
piwnicy. Rano znalazł mnie
cieć.

Opowiadania Więcka nie znaj­
dują jednak posłuchu.

Kazik, jeden z moich kolesiów, 
ten ma co sprzedać. Ale nie chce 
gadać. Siedzi cicho. Kiedyś zwiał w 
pojedynkę. Był głupim szczawiem i 
nie znał reguł. Jak tylko nadarzyła 
się pierwsza okazja dał nogę. U- 
ciekł nocą, w piżamie, na którą 
narzucił zwinięta gdzieś po drodze 
kurtkę. Buty były bez sznurowa­
deł. Nie mógł się pokazać w ludz­
kich osiedlach bo rzucał się w oczy. 
Takiego wariata każdy by zaraz 
skierował do wariatkowa, a nie na 
naszą stancję. Szedł nocami środ­
kiem szosy, po białych pasach po­
nieważ był bardzo zmęczony i śpią­
cy, i tylko te pasy na drodze wi­
dział. W pewnej chwili zasnął idąc i 
obudził się w rowie. Wstał, poszedł 
dalej. Pomylił kierunki, bo w końcu 
okazało się, że poszedł z powrotem. 
Nie wytrzymał też głodu. Złapano 
go w sklepie spożywczym.

Stara gwardia wie jak to robić. 
Spokojnie odczekuje się dni, tygod­
nie, nawet miesiące. Trzeba tćż 
przygotować sprzęt, trochę szmalu

okazał się twardy choć głupi. Głupi 
bo kto zostawia na swoim podwór­
ku ślady. Za ten portfel dostał 
potem od nas wszystkich wycisk. 
Niech się partactwa nie uczy. Ale 
to było później, jak go odwieźli do 
nas z powrotem.

Bo po wystawie, gdy tylko gliny 
pojawiły się u Starego, zgred wy­
szedł przez okno z drugiego piętra.
I po gzymsach dookoła budynku 
przechodził na tę stronę gdzie był 
ogród. Stamtąd łatwiej było prys­
kać. Skubany był chyba wprawio­
ny w bieganiu po tych gzymsach bo 
wcale nie miał pietra. Szedł jak na
spacer. Przeszedł pod oknami Sta­
rego i tam usłyszał, że skoro go nie 
ma w pokojach to niebiesko-czarni

A dom był wielki jak diabli. Po­
dobno Goering postawił to w czasie 
wojny, a może jeszcze przed wojną, 
swojej kochance. Tak opowiadano. 
Willa była niezła. I solidna. Więc 
jak zgred tylko rozmowę usłyszał 
to z tego gzymsu, z drugiego piętra 
skoczył od razu w dół. Widocznie 
coś usłyszeli, bo zaraz rzucili się do 
ogrodu przeszukiwać. A on, cho­
ciaż skręcił czy złamał nogę, do- 
czolgał się jeszcze do takiego dołu z 
wapnem. Kiedyś coś budowaliśmy
i taki dół wapienny z resztkami 
gaszonego wapna w ogrodzie zo­
stał. Częściowo był zakryty decha­
mi porosłymi już trawą, zielskiem. 
Jak go szukali ktoś tam zajrzał. Ale 
taka jakby ziemianka to rzecz dob­
ra, bo żeby sprawdzić ją dokładnie 
trzeba wleźć do środka. No to na 
odczepnego któryś rzucił kamie­

Jak komuś nie wyszło to brał go 
sobie na noc król. Nie wszyscy 
królowie kupowali ten pomysł, 
zwłaszcza jeżeli byli niezbyt długo. 
Potem jednak tak bywało, że prze­
łamywali się. Po prostu trudno by­
ło wytrzymać zwłaszcza w tym 
wieku. Podobnie było z dziewucha­
mi.

Kiedyś byłem z kilkoma chłopa­
kami w takiej samej stancji tylko 
babskiej. Tam to dopiero kurewst­
wo odchodzi. Patrzyły jakby chcia­
ły nas zjeść z kopytami. Ale nie 
było czasu nawet na gadanie. Za­
raz nas do roboty zagonili. Przeła­
dowaliśmy wtedy w pięciu kilka 
przyczep cegieł. W przerwach Bro­
da wyrywał do wspólnego kibelka. 
Czekał tam, ale nic z tego nie 
wyszło. Pilnowano ich. Znalazł tyl­
ko na drzwiach klopa napis: Fidel i 
tak was wykastruje! Kiedy wraca­
liśmy śpiewał sobie sprośne pio­
senki, a w przerwach opowiadał, ze 
złością jak się baby branzlują.

Po powrocie okazało się, że ci co 
zostali też mieli przeżycia.

— Garuchy kopali rowy na 
Akacjowej — zachłystywał się 
Rusek. — Klawisze pilnowali, 
ale rzuciliśmy im szamę przez 
płot. Jeden pokazywał mi z da­
leka rtęciówkę. Gadaliśmy też. 
Pytali jak układy, a ja  że do­
stajemy w dupę. Gliny nas nad­
chodzą.

Poszła kilka dni potem wiado­
mość, że garuchy w czasie przerwy 
poszli do glin na dzielnicową „piąt­
kę” i rozwalili tam co się dało. 
Wyrwali telefony i wrócili do kopa­

cek co gadał o domu, chociaż gada­
nie o domu było właściwie zabro­
nione. Rusek wcale o tym nie chciał 
słyszeć. Jak przyjechała kiedyś je­
go jarecka, a była niedziela, to 
zapisał się do roboty. Nie chciał jej 
widzieć. Do innych nawet nikt nie 
napisał listu. Niektórzy nie znali 
swoich jareckich, podobnie zresztą
i jareccy nie wiedzieli co się z nimi 
dzieje. Dowiadywali się od dziel- 
nicówki, słynnej „piątki”, sami ni­
gdy nie pytali, bo kto porządny 
chodzi do dzielnicówki. O co było 
pytać, o czym rozmawiać? Gdy ja­
recki Brody przyjechał którejś nie­
dzieli to był tak wstawiony, że go 
Stary pogonił. Zdążył zostawić nie- 
dopite pół litra Brodzie. Obciąg­
nęliśmy je wieczorem w sali. Broda 
nawet słowa nie powiedział. Naj­
chętniej by nie oglądał jareckiego 
w ogóle. Wkrótce wychodził, miał 
już robotę nagraną. Gdzieś na bu­
dowie. Chciał tam robić i bał się, że 
jak jarecki się dowie to będzie do 
niego przyjeżdżał i wyciągnął 
szmal na wódę.

Kot, Kaziu i ja też w końcu 
wyszliśmy. Najdziwniejsze, zresz­
tą dla nas samych było to, co zrobi­
liśmy później. Stary zdziwił się 
cholernie, gdy po jakimś czasie we 
trójkę zjawiliśmy się u niego zno­
wu. Tak tylko, chociaż mieliśmy 
interes. Szukaliśmy pokoju, żeby 
przenocować parę dni. Hotel drogi, 
a tu stare kąty... Zgodził się, dał 
nam jedyne wolne pomieszczenie
— izolatkę. Cztery łóżka metalo­
we, szkolna ławka pod oknem, w 
oknie kraty. Przez nie, widok na

wiedzin byl stały. Najpierw wsu­
wała się przez drzwi głowa, potem 
rozlegało się ewentualnie pukanie. 
Przychodzili tacy, którzy ciekawi 
byli jak w świecie i tacy, co chcieli 
nas zobaczyć. W izolatce ciemno 
było od dymu. Znalazła się nawet 
gitara. Chłopaki szpanowali. Na 
niedzielę, która akurat nadchodzi­
ła, pożyczali nawet od nas szmaty, 
chcieli się pokazać. Moja panterka 
wisiała na grzbiecie jakiegoś ru­
dzielca. Widziałem przez okno jak 
się wypinał.

Dziwna to była wizyta, chyba 
nikt w ten sposób nie wracał. Nie 
było zwyczaju. Nas też konieczność 
zmusiła — tłumaczyliśmy sobie. 
Ale na to, co znajome patrzyło się 
jakoś tak... Nawet gazowy bojler, 
który kiedyś wysadziłem w powiet­
rze i przy okazji spaliłem sobie 
wszystkie włosy, dostałem w łeb 
żeliwną, poniemiecką pokrywą, 
zdemolowałem łazienkę w izolatce
— w ogóle cud, że wtedy przeżyłem
— wzbudzał jakieś wspomnienia. 
W ostatnią noc pobytu pogadaliś­
my sobie ze Starym, a jako zapłatę 
za pobyt strzygliśmy wieczorem 
trawniki wokół stancji. Ciemno by­
ło bo chłopaki — jak zawsze — 
wytłukli wszystkie lampy uliczne.
Na Akacjowej wciąż nocą było cie­
mno. Taka tradycja — żartowaliś­
my. Ale właściwie światło nie było 
potrzebne.

Stary nie mógł uwierzyć, że jes­
teśmy w technikum.

— Uczycie się', naprawdę?
Jeżeli ktoś szedł do pracy i nie 

wracał znowu „na drogę” — to już 
należało się cieszyć. Cokolwiek 
więcej było sukcesem.

Podobnie zresztą nie chciano mi 
wierzyć kilka lat później. Pamię­
tam, jak w czasie zajęć konwer- 
satoryjnych na uczelni wtrąciłem 
się ze swoimi doświadczeniami. Ze 
znam to z autopsji. Żaden student,
o pani magister nie wspominając, 
nie dawał temu wiary. Koleżanki 
popatrzyły na mnie, jak to się mówi 
„z zainteresowaniem” nawet. Pro­
szono, żebym co się da opowiedział. 
Wszak szkoła jest wyższa i na do­
datek pedagogiczna, i takie do­
świadczenia mogą się przydać kie­
dyś w pracy wychowawczej, stwie­
rdzono.

Wprawdzie nie wierzyłem i 
nie wierzę nadal w pracę wy­
chowawczą tam, i zrozumiałem, 
iż idzie raczej o to, żeby zajęcia 
szybciej, atrakcyjniej minęły, ale 
jak chcieli — opowiedziałem.

Eugeniusz KURZAWA

MALTA SKI W POZNANIU
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L a n c i ą  d a l e j

Nie dziwi zupełnie, że Jacek Kuroń — mimo kierowania 
jednym z najtrudniejszych i najbardziej kryzysogennych 
resortów, mimo głoszenia wielu niepopularnych opinii i 
współodpowiedzialności za niepopularne decyzje — zyskuje 
od dawna we wszystkich badaniach opinii publicznej 
najwyższe notowania, że bije na głowę pozostałych polity­
ków. Należy bowiem do nielicznych, którzy od samego 
początku, niekoniunkturalnie, traktują swoje stanowisko 
jako „służbę społeczną”, a niejako najzwyklejsze w świecie 
„koryto". Pierwszym jego gestem po objęciu resortu było 
przekazanie kolorowego telewizora z ministerialnego gabi­
netu do pokoju kierowców. Oglądamy go w okienku telewi­
zyjnym, a nie podczas zagranicznych wojaży. Jako jedyny 
uznał za konieczne wytłumaczenie się na łamach „Gazety 
Wyborczej”, dlaczego po długich wahaniach przesiadł się w 
końcu do rządowej lancii.

Tymczasem innych nie dręczą żadne podobne rozterki. Do 
rangi symbolu urasta samochód służbowy, zafundowany 
marszałkowi Sejmu za — bagatela — 800 min złotych. 
Oczywiście nikt nie oczekuje, że prof Chrzanowski jeździć 
będzie maluchem, że prezydent zamieszka w M-4 i przyj­
mować będzie dostojnych gości w oficynie, że posłowie i 
senatorowie ustalą sobie diety poniżej minimum socjalnego, 
że urzędnicy Ministerstwa Finansów żyć będą z zasiłku 
opieki społecznej. Z  wysokimi stanowiskami wiążą się 
określone koszty reprezentacyjne, dostojnicy państwowi nie 
mogą sprawiać wrażenia ubogich krewnych. Nikt nie liczy, 
że poczynione w sferach prezydencko-parlamentarno-rzą- 
dowych oszczędności umożliwią rozwiązanie problemów 
finansowych oświaty czy służby zdrowia. Miliardami nie da 
się zapchać bilionowej dziury. Istnieje jednak pewna grani­
ca przyzwoitości, której — zwłaszcza w trudnych czasach, 
przy powszechnym zubożeniu społeczeństwa — przekraczać 
nie wypada. Nie można.

Szczególnie boli, że łamią ową świętą zasadę „ludzie ze 
styropianu”, wczorajsi idealiści, bojownicy o wolność, rów­
ność, solidarność i sprawiedliwość społeczną, gorący kryty­
cy nadużyć poprzedniego systemu. Ze szczytne hasła i idee 
zamieniają na lancie, palmy, komfortowe gabinety, sute 
diety, zagi'aniczne wycieczki. Przecież lancią dalej do celu, 
który tak niedawno jawił się wspólnym.
DO | Edward J. MINCER
PS. Zielonogorsko-leszczyński poseł Jurek namawia pub­
licznie do bicia dzieci. To kolejny przykład „miłości bliź­
niego w wersji ZChN.
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Szostego czerwca czterdzieści dziewięć lat temu na brzegach Normandii 
rozpoczęła się inwazja wojsk alianckich. Tego samego dnia zginęło dwa i pół 
tysiąca żołnierzy amerykańskich, brytyjskich i kanadyjskich. Pierwszego 
sierpnia 1944 r. wylądowała w Normandii I Dywizja Pancerna gen. Stanis­
ława Maczka — 13 tysięcy oficerów, podoficerów i żołnierzy, 381 czołgów i 
ponad 4 tys. pojazdów opancerzonych i armat. Jednym z uczestników 
tamtych wydarzeń był Walenty Skobelski, dziś 76-letni rolnik na emeryturze, 
mieszkający w Złotniku koło Żar.

Gdy słońce wschodziło krwawo
Do Walentego Skobelskiego je­

dzie się polną drogą, tak zrujnowa­
ną, jakby dopiero wczoraj skończy­
ła się wojna. Przez podwórko sąsia­
da jest bliżej, ale sąsiad nie po­
zwala na żaden ruch kołowy. Od 
pewnego czasu zabronił też Skobe- 
lskiemu korzystania ze studni. 
Wykopał własną, jednak woda z 
niej jest niedobra. Z dojściem do 
wsi najgorzej było dawniej, kiedy 
dzieci były jeszcze małe. Jak spadł 
śnieg z trudem przedzierały się do 
szkoły. Teraz Walenty Skobelski 
wraz z 63-letnią żoną Stefanią mie­
szkają sami. Najstarsza córka o- 
siadła w Kadłubii, jeden syn miesz­
ka w Bieniowie, drugi w Złotniku. 
Skobelscy mają dziewięć wnuków i 
dwie wnuczki.

Walenty Skobelski szedł do dzi­
siejszej Polski drogą okrężną. Uro­
dził się w 1917 roku w Budkach 
Borowskich, gmina Rokitno, po­
wiat Sarny, woj. wołyńskie. Zanim 
powstała II Rzeczpospolita ojciec 
Skobelskiego musiał służyć w ro­
syjskim wojsku. Nie umiał czytać 
ani pisać po polsku. Gospodarował 
na ośmiu hektarach. Walenty był 
najstarszy. Miał dwóch braci. Je­
den zginął w powstaniu warszaws­
kim, drugi osiedlił się po wojnie w 
Lubomyślu. Nie żyje. W tamtych 
latach na Wołyniu nie przelewało 
się w chłopskich gospodarstwach. 
Polacy żyli zgodnie z Białorusina­
mi. Mieszane małżeństwa były na 
porządku dziennym. W 1938 roku 
Walenty Skobelski został powoła­
ny do 7 kompanii piechoty we Lwo­
wie.

— Niewiele wiedziałem o ów­
czesnej polityce — wspomina. — 
Kiedy 1 września 1939 roku Nie­
mcy napadli na Połskę, byliśmy 
akurat na manewrach koło Ró­
wnego. Nasze wojsko załado­
wało się na wagony i jechało do 
Przemyśla. Potem szliśmy w 
kierunku Lwowa. Zaczęła się 
strzelanina, wybuchy pocisków 
artyleryjskich. Dali mi oficers­
kiego konia do pilnowania. Ale 
przy tych wielkich hukach koń 
mi uciekł. Pobiegłem za nim, 
ale go nie znalazłem. Kiedy 
wróciłem mojego wojskajuż nie 
było. Pozostali jacyś rozprosze­
ni żołnierze. Pozbierał nas kap­
ral i powiedział, że z jednej 
strony są Niemcy, z drugiej 
zbliżają się Ruscy. Doszliśmy 
do jakiejś wioski. Ludzie mó­
wią — dokąd wy idziecie, zaraz 
Niemcy tu będą. Zapadła noc. 
Nawet nie wiedzieliśmy, gdzie 
się znajdujemy.

Tak zaczęła się żołnierska tu­
łaczka. Przenocowali w szopie. Ra­
no udało im się ominąć front. Na 
drodze napotkali tobor z żywnością 
dla ich pułku, którego już nie było. 
Tabor, złożony z ciężarówki i kilku 
furmanek ruszył ku granicy węgie­
rskiej. Skobelski przyłączył się do 
taboru. Paliły się miasteczka. Dro­
gi zapchane były uciekinierami.
Na granicy węgierskiej oddali 
broń, konie, żywność. Następnego 
dnia Węgrzy wywieźli polską zbie­
raninę z różnych formacji w głąb 
kraju.

— Ulokowali nas w starych 
budynkach. Spaliśmy na sło­
mianym barłogu. Madziary 
przychodziły w nocy. Dźgali ba­
gnetami słomę. Bóg wie czego 
szukali. Codziennie apele. Lu­
dzie zaczęli uciekać do Polski. 
Którejś nocy uciekło trzydzies­
tu żołnierzy. Węgrzy zdwoili 
warty. Zastrzelili Polaka, który 
w nocy szedł do ubikacji. Cier­
pieliśmy na biegunkę. Przebie- 
dowaliśmy tam od jesieni do 
kwietnia, a zima była ciężka.

Jeden z sierżantów, którego na­
zwiska Skobelski nie pamięta, zor­
ganizował ucieczkę 17 osób. Wy­
starał się o dokumenty. Powiedzie­
li Węgrom, że muszą zanieść wóz 
do naprawy i doprowadzić konie do 
podkucia. Każdy niósł jakąś część 
wozu. Zostawili wszystko u kowala 
i ruszyli do szosy, na której czekała 
pocztowa furgonetka. W krzakach 
przebrali się w cywilne łachy. W 
straszliwym ścisku dojechali do 
Budapesztu, wprost pod konsulat 
polski. Jeszcze tej samej nocy wsie­
dli do pociągu, którym dojechali do 
stacji Babocz. Przewodnik miał ich 
doprowadzić do granicy jugosło­
wiańskiej. Po drodze zostali zaare­
sztowani przez patrol węgierski i 
doprowadzeni do miasteczka. Ulo­
kowano ich w szkole. Znów spanie 
na słomie, ale posiłki były z re­
stauracji. Po tygodniu nastąpił ofi­
cjalny wymarsz do Jugosławii. 
Grupa liczyła już ponad stu żoł­
nierzy. Starą łodzią przeprawili się 
przez Drawę.

— Na drugim brzegu czekali 
już żołnierze jugosłowiańscy. 
Chodźcie Polacy, chodźcie —• 
wołali. — Dali nam kawy z mle­
kiem, bułeczki. Po południu za­
ładowali nas do pociągu. Prze­
jechaliśmy szmat drogi przez 
góry, do portu Split. Dwa dni 
odpoczęliśmy w pensjonatach.

Zgrupowanie w 
Szkocji. Szlifowanie 
rzemiosła wojskowe­
go. Tworzenie I Dy­
wizji Pancernej pod 
dowództwem gen. 
Stanisława Maczka. 
Wizytacje wielkich 
dowódców i polity­
ków. Walenty Sko­
belski został czołgis­
tą, starszym strzel­
cem. Potem powrót 
na front zachodni. 
Wreszcie nadeszły 
dni walki.

— Ja sam rozbroiłem i wzią­
łem do niewoli trzech Niemców. 
Ale nasz dowódca rozkazał im 
maszerować w kierunku pie­
choty. Nie było czasu na drobia­
zgi. Parliśmy czołgami do przo­
du. Mogłem tych Niemców za­
bić, ale nie mściłem się. Na 
froncie jedni strzelają, drudzy 
w popłochu uciekają, inni rzu­
cają broń. Wjechaliśmy raz 
trzema czołgami do malutkie­
go miasteczka. Dwa poszły 
przodem. Żołnierze stali w ot­
wartych lukach, a niemieccy 
snajperzy zaczęli strzelać. Za­
bili nam czterech ludzi. Rąb­
nęliśmy pociskiem z czołgu w 
jamę, w której' byli ukryci Nie­
mcy, ale nic im się nie stało. 
Ktoś rzucił tam granat. Na­
tychmiast go odrzucili. Na po­
boczu stał koń zaprzęgnięty do 
dwukołówki. Padł od tego gra­
natu. Nagle wyskoczyło dwóch 
szczeniaków. Podeszli pod lufę 
czołgu. Podnieśli prawe dłonie 
w górę i krzyczeli Heil Hitler! 
Zabrano ich do dowództwa. 
Chociaż byli tacy, którzy chcie­
li ich na miejscu rozstrzelać.

Bitwa pod Falaise, to był wielki 
cios dla Niemiec. Chambois — tu 
żołnierze gen. Maczka spowodowa-

Walenty Skobelski — starszy strzelec w I Dywizji 
Pancernej gen. Maczka.

ski Montgomery, dowodzący 21 
grupą armii w Europie Zachodniej. 
Wojsko gen. Stanisława Maczka 
podbiło serca Holendrów. Pamię­
tają o tym do dziś.

Pamiątkowa fotografia na brytyjskim czołgu. Strzelec Skobelski na górze, w 
środku. . 6

Potem, na greckim statku „Pat­
ryk” płynęliśmy dwanaście dni 
i nocy do Marsylii.

Zaczęłasię regularna służba w 
Siłach Zbrojnych Zachodu. Szkole­
nie we Francji. Przerzut do Anglii.

li, że dywizje wroga znalazły się w 
„worku”. Potem marsz na Axel. 
Wyzwolenie Bredy w Holandii to 
piękna karta w historii maczkow- 
ców. Odwiedził ich tam gen. Eisen­
hower, naczelny dowódca wojsk 
alianckich, rzecznik antykomuniz- 
mu. Był też feldmarszałek brytyj-

Kiedy Polska wskutek decyzji 
podjętej w Jałcie znalazła się w 
orbicie sowieckiej, dzielni żołnie­
rze gen. Maczka poczuli się oszu­
kani. Wielu pozostało na Zacho­
dzie. Tylko modlitwą i pieśnią wra­
cali do swego kraju. Walenty Sko­
belski stacjonował w Niemczech. 
Któregoś dnia przeczytał w emig­
racyjnej gazecie, że Skobelska Ka­
tarzyna poszukuje syna Walente­
go. Napisał do Czerwonego Krzyża 
w Genewie. Niektórzy mówili mu, 
że tych, co w czarnych beretach 
wracają z Zachodu od razu wywożą 
z Polski na Sybir. Skobelski wrócił.

Kiedy nad Europą słońce wscho­
dziło krwawo, w młodym sercu pa­
na Walentego rosła nadzieja, że w 
Polsce będzie tak, jak we Francji, 
Anglii, Szkocji. Osiadł w Złotniku. 
Uprawiał ziemię. A gdy brakowało 
pieniędzy pracował jako palacz w 
szpitalu w Żarach, w szkole.

Oglądamy album z wojennymi 
fotografiami. Biorę do ręki medale, 
w których zakute jest milczenie 
krwi, żołnierskiego znoju. Walenty 
Skobelski nie należał i nie należy 
do żadnej partii. Uważa, że rol­
nikowi nie przystoi zajmowanie się 
polityką. Nigdy nie był w War­
szawie. Właściwie to wcale nie zna 
ojczystego kraju.

— Nie można nic odłożyć na 
czarną godzinę — mówi pani 
Skobelska. — Ja  mam pierwszą 
grupę inwalidzką, z powodu 
ciężkiąj choroby serca. Ale mąż 
jest bardziej chory ode mnie. 
Zostaliśmy sami. Pan Walenty 
dodaje: — Jak może być dobrze 
gdy tyle ziemi leży odłogiem? Po 
wojnie uprawiony był każdy 
skrawek gruntu. A  jak ziemia 
odłoguje, to Znaczy, że Polska 
staje się coraz słabsza.

Siedzimy z panem Walentym 
niedaleko domu, na ławeczce pod 
jabłonią. Od płotu w górę rozpoś­
ciera się skrawek ziemi — 21 arów, 
który gospodarz wziął w dzierża­
wę, aby obcy nie podchodził pod 
samo domostwo. Urządza tu mały 
ogródek, a reszta będzie pod ziem­
niaki. Sielankowy pejzaż. Rząd 
wysokich topól. Słońce i zieleń. 
Więc o taki raj na starość walczył?

Zbigniew RYNDAK

Marek Balicki —  wiceminister zdrowia i opieki społecznej

/

Różany Wilhelm von Dederon
w Gubinie nazwano kiedyś piękną ulicę imieniem Wilhelma Piecka. 
Czyta się: Pika, bo to chodzi o Niemca. To było jeszcze w czasach, 
kiedy po drugiej stronie Nysy Łużyckiej istniało miasto Wilhelm Pieck 
— Stadt Guben. Dzisiaj pozostał Niemcom tylko Guben. Polakom w 
Gubinie pozostała ulica nazwana imieniem agenta KGB i prezydenta 
Dederonu.

-— Dlaczego ten facet ma swoją 
ulicę tutaj, w Gubinie? — pytam 
starszą Gubiniankę.
— A bo ja wiem, dlaczego on 

ma... Tak jak było, tak już zo­
stało i tak trzyma się ta ulica. 
Tak pewnie było ju i za Nie­
mców, tutaj przecież Niemcy 
mieszkali i ja  myślałam, ie to po 
nich tak zostało.

Za Niemców to ta ulica na pewno 
inaczej się nazywała. Za Niemców 
Pieck siedział w Moskwie i szkolił 
się w KGB. Za Niemców była tu 
pewnie ulica Różana, tak jak zaraz 
po wojnie.

— A ja  tu nie mieszkam — 
ucieka od problemu inny przecho­
dzień — tylko obok, na Żwirki i 
Wigury, tu blisko.
— Niech będzie: Żwirki i Wigury, 

Zwirka i Muchomorka, ale dlaczego 
ten Wilhelm Pieck?

— No to pewnie, ie niepotrzeb­
na. A zre8ztąja na to... (gwiżdże).

— Za młoda jestem, nie ten 
rocznik — mówi młode dziewczę. 
— Proszę się spytać mojej babci, 
|ona mieszkała na ulicy Wilhel­
ma Piecha.

Zdecydowanie wolę z dziewczę­
ciem, niż z babcią. Rocznik jak naj­
bardziej właściwy, żeby sobie poga­
wędzić o tym i owym. Albo i o 
tamtym.

— To był przecież agent KGB, czy 
powinien mieć tutaj swoją ulicę?

— Agent? Hm... No, nie powi­
nien mieć, bo to nie nasz. Powin­
niśmy dawać ulice swoim agen­
tom. Albo Róiana, jak kiedyś.

— Tak się nazywa — informuje 
rzeczowo ekspedientka w sklepie 
spożywczym — bo kiedyś było tu 
muzeum Wilhelma Piecka.

— A teraz?

— Hurtownię zrobili.
— Była tam pani?
— Nie, nie byłam, ani raZu.
— Mieszka pani przy ulicy Piecka 

i ani razu nie poszła do jego mu­
zeum? Mnie to dziwi. Dlaczego?

— E, tam!

Policjant z komendy, która mieści 
się właśnie na tej ulicy.

— Mnie to w ogóle nie prze­
szkadza. Czy jest tak, czy tak, 
chodzi o to, ieby pilnować po­
rządku, a nie czyje imię nosi 
ulica. Nie chcę zabierać głosu, 
od tego są róini ludzie, decyden­
ci.

— Decydenci robią czasem to, co 
podoba się społeczeństwu.
— Róine czasy jeszcze mogą 

przyjść... Po prostu jestem apoli­
tyczny, nie chcę się na ten temat 
wypowiadać.

Idzie ulicą Piecka chorąży. Zapy­
tany, czy agent KGB powinien być 
w Gubinie hołubiony, odpowiada 
zdecydowanym głosem:
— Nie mówię nie, ani tak. Ma­

my własnych bohaterów, zwłasz­
cza w ostatnim okresie namno­
żyło się trochę. Wtedy był taki 
ustrój i takie decyije zapadły.

Teraz wszystko się zmieniło, a 
czy pan wie, jak będzie w przy­
szłości? Dopiero historia osądzi, 
czy był pan wrogiem tamtego, 
czy obecnego ustroju.

— Weszliśmy w politykę — po­
wiadam chorążemu — a mnie cho­
dzi tylko o to: ulica Różana, czy 
Piecka.

— Mnie tonie przeszkadza, czy 
to będzie Róiana, czy Piecka, czy 
jeszcze jakaś inna. Ja nie wy­
chowałem się w tamtych cza­
sach. Być moie ludziom ze stare­
go pokolenia to przeszkadza, 
zwłaszcza tym, którzy go znąją 
w tym względzie, ie on był w 
KGB. Czy to udowodnione, czy 
tak było rzeczywiście, tego nie 
wiem!

Mieszkaniec ulicy Piecka napra­
wia ogrodzenie swojego domu. On 
również pamięta czasy, kiedy była 
tu Różana.
— Nie wiem, panie, gdzie się 

ten Pieck urodził.
—Ale czy w Polsce powinien mieć 

ulicę?
■— Zrobili, nazwali... A mnie to 

nie przeszkadza, panie.
— A gdyby zrobiono Adolfowi?..

Franciszek RADECKI

Gabriel Janowski— były minister rolnictwa w rządzie premier Hanny Suchockiej
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O d e s z ł y  w  p r z e s z ł o ś ć  c z a s y ,  k i e d y  d o  r o z w i ą z a n i a  z a g a d k i  

k r y m i n a l n e j  w y s t a r c z a ł a  l u p a  i  f a j k a  S h e r l o c k a  H o l m e s a .  

D z i s i a j  p o l i c j a n t  m a  n a  p o d o r ę d z i u  m i k r o s k o p  e l e k t r o n o w y ,  

s p e k t r o g r a f ,  l a b o r a t o r i u m  p e ł n e  o d c z y n n i k ó w .  N i e  m o ż e  m u  

j e d n a k  z a b r a k n ą ć  t e g o ,  c o  s ł y n n y  l o n d y ń s k i  d e t e k t y w  n a z y ­

w a ł  s k r o m n i e  „ m e t o d ą  d e d u k c j i ” .

L a b o r a t o r i u m  z b r o d n i
Odkąd podkomisarz mgr-Ber­

nard Dmuch postawił w swojej 
pracowni video-filtr kosztujący 
sześćdziesiąt milionów, lepiej nie 
próbować podrabiania ważnych 
papierów. Urządzenie umożliwia 
obserwację dokumentów w pełnym 
zakresie widma światła — od głę­
bokiej podczerwieni, poprzez świa­
tło widzialne do ultrafioletu. Po­
zwala na stwierdzenie, co zostało 
położone wcześniej: podpis czy pie­
częć, na ujawnienie wszelkich 
przeróbek pisma, zbadanie struk­
tury papieru.

Podkomisarz Dmuch demonst­
ruje, na czym polega różnica mię­
dzy polskim banknotem a kanadyj­
ską wizą. Przepustka do pachnącej 
żywicą Kanady ma ponad dwadzie­
ścia tajnych zabezpieczeń: wiza pa­
trzy na nas „tygrysim okiem” i 
miga hologramem, inny napis wi­
dzimy w świetle prostopadłym, in­
ny w ukośnym, a jeszcze coś innego 
w fioletach i podczerwieni. Polski 
banknot można sobie zrobić same­
mu, inwestując parę tysięcy marek 
w dobrą drukarkę laserową. Taki 
pieniądz zagrzeje niejedną kie­
szeń, zanim trafi do eksperta od 
fałszywek.

lo się, że rygiel zamka był wygięły 
nie w tę stronę, w którą powinien. 
Zamek wymontowano i stwierdzo­
no na nim odcisk szczęk imadła. 
Imadło odnaleziono. Należało do 
ajenta sklepu, który upozorował 
włamanie, aby zatuszować manko.

Zerwane kłódki i wyważone za­
mki to wiejska i peryferyjna masó­
wka. Rarytasy — to sejfy z dużą 
gotówką.

— Nasza wiedza używana 
jest do identyfikacji śladów, nie 
do otwierania kas na własne 
potrzeby. Niemniej, znając me­
chanizmy i metody działania 
sprawców, też potrafimy otwie­
rać — mówi komisarz mgr inż. 
Romuald Naruszewicz z praco­
wni mechanoskopii.— Włamywa­
cze są często wybitnymi facho­
wcami. Siedzą nowości techni­
czne. Ja  mam klucz w kieszeni, 
oni muszą rozgryźć mecha­
nizm. Bywają włamania robio­
ne tylko po to, by poznać mecha­
nizm jakiejś nowej szafy.

T r o p e m  P i ę t a s z k a

O ile dłonie przestępcy należą do 
daktyloskopa, o tyle jego stopy — 
bezsprzecznie do traseologa. 
Oprócz odcisków stóp traseologa

Fałszywy paszport w ultrafiolecie.

S k l e j a n i e  f a k t ó w

Po drogach świata porusza się 
250 milionów pojazdów. W każdej 
minucie ginie w wypadku drogo­
wym człowiek, a 30 osób doznaje 
obrażeń. Takie właśnie smutne 
przypadki zajmują fachowców z 
pracowni badania wypadków dro­
gowych.

W Gubinie kierujący półciężaró- 
wką ford transit potrącił na przejś­
ciu dla pieszych kobietę. Wypadek 
okazał się tragiczny w skutkach — 
kobieta poniosła śmierć na miejs­
cu. Sprawca śpiesznie odjechał. Na 
miejscu wypadku, niedaleko 
zwłok, policjanci znaleźli kawałki 
rozbitych szkieł kierunkowskazów. 
Zabezpieczono je i przesłano do 
laboratorium kryminalistycznego 
w Zielonej Górze.

Uszkodzonego forda transita 
znaleziono. Kierowca zaprzeczył je­
dnak, by spowodował wypadek. 
Kierunkowskaz stłukł rzekomo w 
innych okolicznościach. Oględziny 
samochodu nie przyniosły rezulta­
tów, nie stwierdzono na nim śla­
dów zderzenia z ciałem człowieka. 
Pozostał jednak kierunkowskaz. 
Specjaliści zbadali, że kawałki kie­
runkowskazu leżące przy zwłokach 
pochodzą z podejrzanego auta. Do­
pasowano ponad 20 odłamków. 
Sprawca przyznał się do spowodo­
wania wypadku.

Ł o m e m  i  w y t r y c h e m

W pracowni mechanoskopii na 
biurkach leżą podejrzane narzę­
dzia: piłki do cięcia metalu, nożyce 
przegubowe, pokaźna kolekcja ob­
cęgów i kombinerek, a nawet łom. 
Na podstawie śladów pozostawio­
nych na miejscu włamania spec­
jaliści mają udzielić odpowiedzi, 
czy dane narzędzie zostało użyte 
do dokonania przestępstwa. Bada­
ją też zamki i kłódki potraktowane 
taką piłą czy łomem.

Włamano się do sklepu. Wszyst­
ko było w najlepszym porządku: 
ślady łomu na drzwiach, wygięty 
rygiel i brak pieniędzy w kasie, nie 
wspominając o paru skrzynkach 
,jabola”. Ktoś dociekliwy zaczął 
jednak sprawę analizować. Okaza-

interesują ponadto ślady obuwia, 
zębów i ogumienia pojazdów. Na­
wet te niewidzialne.

Nie zawsze przestępca zostawia 
odcisk buta w doniczce z paprotką. 
Wystarczy jednak, że przejdzie się 
po miękkim dywanie.

Ekspert-traseolog demonstruje 
urządzenie do elektrostatycznego 
ujawniania śladów. Stawia nogę 
na wykładzinie, potem przykłada 
metalową płytę, włącza prąd. Nae- 
lektryzowane cząsteczki pyłu 
układają się na czarnej folii w ry­
sunek podeszwy buta. Kombinuję, 
jak pozostać niewidzialnym dla po­
licjanta, i mam co najmniej trzy

szczyków — leży w plastykowych 
workach na podłodze.

Przed dwoma laty nieznani 
sprawcy zamordowali trzy osoby. 
Wszystkie trzy posiadały krew o 
czynniku Gm minus. Tymczasem 
na odzieży jednej z ofiar, która 
stawiała czynny opór, wykryto pla­
my krwi kogoś należącego do 
układu A (beta) Gm plus — a więc 
nie pochodzącej od żadnej z zamor­
dowanych osób. Do tego układu 
należał jeden z podejrzanych, o- 
skarżony później o 
współudział w zabójst­
wie. Identyczny rodzaj 
krwi stwierdzono na 
dwóch nożach stoło­
wych i świeczniku, zna­
lezionych na miejscu 
przestępstwa.

Cechy, które określa 
się metodami analizy 
biologicznej, mają cha­
rakter grupowy, a nie 
indywidualny. Wynik 
badania daje tylko od­
powiedź na pytanie, 
czy podejrzany może 
być osobą, która pozos­
tawiła ślad na miejscu 
przestępstwa. Opraco­
wano już jednak meto­
dę, która pozwala 
wskazać konkretną 
osobę. Jest to badanie 
cząsteczek kwasu 
DNA, z którego zbudo­
wane są białka komór­
kowe. Białko każdego 
człowieka, zawarte w 
komórkach jego ciała, 
ma stałe, indywidual­
ne i niepowtarzalne ce­
chy. Badania takie w Polsce nie są 
jeszcze wykonywane. W opisanej 
wyżej sprawie rodzina ofiar zebra­
ła pieniądze i opłaciła kosztowne 
badania śladów krwi w laborato­
rium kryminalistycznym w Lon­
dynie.

— Ślady biologiczne z miejs­
ca przestępstwa mogą być do­
wodami rzeczowymi w postępo­
waniu sądowym — mówi sier­
żant Nowaczyk. — Są niemymi, 
ale wiarygodnymi świadkami. 
Ich wymowa jest jednoznacz­
na, pozbawiona nieścisłości 
lub zafałszowań wynikających 
z właściwości psychiki ludz­
kiej.

Takie ślady są niekiedy bardzo 
osobliwe. W jednym z przypadków 
morderstwa na tle seksualnym 
ekspert znalazł w wyschniętej pla­
mie kału na odzieży sprawcy — 
jaja owsików. Były one obecne rów­
nież w kale ofiary. Natomiast pró­
bki kału sprawcy nie zawierały 
tych pasożytów ani ich jaj. Stano­
wiło to jedną z istotnych poszlak

palców. Nie tylko zresztą palców: 
identyfikację osób można przepro­
wadzić za pomocą odcisku ust, 
uszu, bruzd na czole.

W czasie bandyckiego napadu w 
Żyrardowie dokonano zabójstwa. 
Bandytów ścigano wówczas po ca­
łej Polsce. W samochodzie, którym 
uciekali przestępcy znaleziono nie­
dopałek papierosa. Na podstawie 
śladów czerwieni wargowej ujaw­
nionych na ustniku zidentyfikowa­
no jednego ze sprawców napadu.

T r o t y l ,  h a s z  i  w ó d a

Najmocniejszych wrażeń dostar­
cza pracownia fizykochemiczna. 
Bada się tutaj praktycznie wszyst­
ko— jako że każda substancja ma 
jakiś skład chemiczny, i jest ciałem 
fizycznym. Po swoim królestwie 
oprowadzają nadkomisarz Arka­
diusz Biskup i podkomisarz An­
drzej Kulhawik.

Zaczęło się od bimbru, który pro­
szę państwa miał 80 koni, zapach 
smirnoffa i krzywą na wykresie z 
chromatografu gazowego lepszą 
niż wóda z Polmosu. Później kosz-

Komisarz Zbigniew Markowski „zdejmuje ” odcisk dłoni ze ściany.

pomysły. Pierwszy: wychodząc z 
forsą odkurzyć dywan; drugi — 
użyć tenisówek o trzy numery wię­
kszych, a po skoku puścić je z 
dymem; trzeci — puścić z dymem 
całą chatę.

K r z y k  k r o p l i  k r w i

Sierżant mgr Wojciech Nowa­
czyk bada w pracowni biologicznej 
krew, ślinę, włosy, części roślin, 
sierść zwierząt. Materiał do bada­
nia — odzież zdjęta z kilku niebo-

wśród dowodów wskazujących na 
osobę sprawcy.

O s k u b a ć  m a r a b u t a

Komisarz Zbigniew Markow­
ski, ekspert z laboratorium dak­
tyloskopii, pokazuje cztery pędze­
lki: z sierści bobra, z włókna szkla­
nego, magnetyczny i najbardziej 
imponujący— z ulotnego jak mgie­
łka puchu marabuta.

Pędzelki służą do nanoszenia 
proszków daktyloskopijnych, po­
mocnych w ujawnianiu odcisków

Kolekcja odlewów gipsowych komisarza Wiaczes­
ława ZeludkJewicza z pracowni traseologiL

towałem narkotyki, odebrane 
miejscowym ćpunom: marihuanę, 
haszysz i kokainę.

W końcu chemicy pokazali kole­
kcję materiałów wybuchowych, od 
dynamitu i plastyku po heksogen i 
pentryt, niewielki wybuch trotylu 
w probówce i kontrolowany zapłon 
„koktajlu Mołotowa”. Na odchod­
nym pomalowali mi portki zielo­
nym proszkiem subtelnie świecą­
cym w promieniach specjalnej lam­
py, a moje dłonie buraczkowym 
inkaustem. Substancje znakujące 
stosuje niekiedy policja do malo­
wania niebezpiecznych przestęp­
ców.

N a d z i e j a

n a  c z t e r e c h  ł a p a c h

Bywa i tak, że cwany przestępca 
nie zostawia po sobie żadnych śla­
dów. Wtedy eksperci z laborato­
rium kupują w sklepie kilogram 
kiełbasy i sięgają po swoją wuder- 
waffe. Ostatnia nadzieja policji 
chodzi na czterech łapach i merda 
ogonem, widząc szefa zielonogórs­
kiej kryminalistyki nadkomisarza 
Bogumiła Wachowiaka.

Policyjny pies specjalny, wy­
szkolony w wykrywaniu alkoholu, 
zastąpi najlepszy chromatograf. 
Inne psy poszukają skutecznie ma­
teriałów wybuchowych, narkoty­
ków i broni palnej, a także ludz­
kich zwłok. Potrafią rozpoznać, na­
wet po latach, odpowiednio zabez­
pieczony zapach pobrany z miejsca 
przestępstwa. W tym celu policja 
tworzy „banki zapachów”. Rozpoz­
nanie sprawcy przez psa, należycie 
udokumentowane, jest traktowa­
ne przez sąd jako dowód rzeczowy.

W y n i k i

W ubiegłym roku przy udziale 
specjalistów kryminalistyki przep­
rowadzono w województwie zielo­
nogórskim i gorzowskim 6.218 
oględzin. Laboratorium wykona­
ło 2.252 ekspertyzy. Zidentyfiko­
wano 149 osób podejrzanych — 
103 drogą badań daktyloskopij­
nych, 46 poprzez analizę pisma i 
dokumentów. W 249 przypad­
kach zidentyfikowano rozmai­
te przedmioty i substancje, głó­
wnie obuwie i narzędzia użyte do 
dokonania przestępstwa. Efektem 
użycia w 923 wypadkach psów 
tropiących był wzrost ilości od­
nalezionych łupów i przedmiotów 
związanych z przestępstwem o 
90,2 proc. w stosunku do roku 
1991.

Mirosław KULEBA 
Fot: Marek Wożniak

Śladami 
bursztynowej komnaty
Rozmowa z L E S Z K IE M  A D A M C Z E W S K IM  

dziennikarzem  „G ło su  W ie lkopolsk iego ” , 
autorem  książki „Z ag in io n a  kom nata”

— Jak zaczęła się Twoja 
przygoda z Bursztynową Ko­
mnatą?

— W 1975 roku pracowałem w 
„Expressie Poznańskim” i wów­
czas przychodził do redakcji czy­
telnik który uparcie twierdził, że 
jego krewny w lutym 1945 roku 
widział w Człuchowie jak Niemcy 
coś ukrywali. Sugerował, że właś­
nie Bursztynową Komnatę. Poje­
chałem tam jako fotoreporter. Po­
tem, mniej więcej za rok, ukazała 
się książka Ryszarda Badows­
kiego „Tajemnica Bursztynowej 
Komnaty”, którą przeczytałem z 
zapartym tchem. Dzisiaj wiem, że 
praca ta nie jest pozbawiona błę­
dów, ale można ją uznać za naj­
rzetelniejszą książkę o losach te­
go dzieła sztuki.
— Jesteś dziennikarzem, 

który przed przystąpieniem 
do pisania musi dużo wie­
dzieć. Zbieranie takich mate­
riałów niejest łatwe, a równo­
cześnie bardzo pracochłonne.

— Będąc dobrze przygotowa­
nym nie popełnia się 
dziecinnych błędów, 
ośmieszających częs­
to autora. Mam swo­
je prywatne archi­
wum, w którym gro­
madzę wycinki pra­
sowe krajowe i za­
graniczne, książki, 
listy od czytelników, 
relacje świadków o 
tajemnicach drugiej 
wojny światowej.

— Dlaczego taje­
mnicze losy kom­
naty z burszytnu 
fascynują tak wie­
lu ludzi?
— Bursztynowa 

Komnata jest naj­
większym zabyt­
kiem, który zaginął 
pod koniec drugiej 
wojny światowej.
Jest także bardzo 
cenna, a jej popular-

a leność należy chyba 
zawdzięczać dzienni­
karzom, którzy sporo
0 jej hipotetycznych
losach pisali. No i jeszcze jedno; w 
opinii publicznej komnata uzna­
na została za symbol wszystkich 
dzieł sztuki zrabowanych i ukry­
tych przez hitlerowców w lochach 
zamków, podziemnych sztolniach 
fabryk wykutych w skałach, w 
bunkrach i kopalniach wreszcie.

— Gdy byłem niedawno w 
okolicach Karpacza często 
myślałem „Leszek już tu był”. 
Ty rzeczywiście wiele tropów
1 hipotez sprawdzasz sam. 
Chodzisz po górach, lasach, 
bunkrach.
— No, nie przesadzajmy. Nie 

jestem przygotowany do penetro­
wania podziemi. Tego nie dokona 
jeden człowiek, który nie dyspo­
nuje specjalistycznym sprzętem i 
górą pieniędzy. Ja raczej poznaję 
okolice wydarzeń, które chcę opi­
sać i często w ten właśnie sposób 
weryfikuję relacje świadków.

— Od zakończenia wojny 
minęło niecałe pięćdziesiąt 
lat i trudno uwierzyć, że do­
tychczas, choćby z chęci zys­
ku, nie ujawnił się ktoś, kto 
uczestniczył w ukryciu kom­
naty. Czym można wytłuma­
czyć to nienaturalne milcze­
nie wielu ludzi?

— Z dnia na dzień żyje coraz 
mniej świadków. Przez lata spisy­
wano relacje żołnierzy, członków 
ruchu oporu, więźniów obozów 
koncentracyjnych i ostatnio łag­
rów. Nie neguję potrzeby groma­
dzenia takich faktów, chociaż ża­
łuję, że tak niewielu interesowało 
się tąjemnicami drugiej wojny 
światowej, gdy żyli jeszcze ludzie, 
którzy mogliby na wiele pytań 
odpowiedzieć.

— Ale ktoś przecież z tych, 
którzy komnatę ukrywali 
przeżył wojnę. Dlaczego mil­
czy?
— Stawiam tezę, że Bursztyno­

wa Komnata została wywieziona 
z Królewca i z premedytacją u- 
kryta. A jeśli z premedytacją, to 
nie po to, aby ujawniać miejsce jej 
złożenia.

— Gdzie Twoim zdaniem 
należy jej szukać?

— W książce przedstawiłem 
wiele tropów i hipotez. Od jej 
spłonięcia w Królewcu, do teorii, 
że jest ona obecnie w prywatnej 
galerii jakiegoś ekscentrycznego 
Amerykanina, który wywiózł ją z 
Europy, aby mieć ją tylko dla 
siebie. Moim zdaniem najbardziej 
prawdopodobny jest trop turyn- 
gijski. Móim zdaniem, z akcji 
ukrycia komnaty sporządzony zo­
stał dokładny meldunek wraz ze 
szkicem drogi prowadzącej do 
kryjówki.

— Gdzie są te dokumenty?

— Podobno w Hamburgu znąj- 
duje się archiwum super tąjnycn 
akt.

— Dlaczego Bursztynowej 
Komnaty jeszcze nie odnale­
ziono?

— Myślę, że górę wzięły wzglę­
dy polityczne. Zgodnie z prawem 
międzynarodowym komnata jest 
własnością Rosji, choć była stwo­
rzona w swojej pierwotnej wersji 
przez Niemców. Może cała ta 
sprawa przestanie być tajemnicą, 
gdy z Niemiec wycofa się ostatni 
żołnierz rosyjski...
— Co sądzisz;- o twierdze­

niach, że w pobliżu miejsc, w 
których mogą być ukryte 
przez hitlerowców skarby I
łtury europejskiej spotkać 
można strażników tych zaby­
tków. Strażników gotowych 
na wszystko, aby tylko tąjem- 
nica pozostała tajemnicą. Czy 
spotkałeś takich ludzi w cza­
sie swoich wędrówek?
— Latem 1991 roku, gdy prze­

bywałem w okolicach Jeleniej Gó-

ly, w sposób zawoalowany grożo­
no mi i sugerowano, abym za­
przestał poszukiwań. Nie potra­
fię powiedzieć, czy tak było rze­
czywiście, czy też był to jedynie 
niewybredny żart. Strażnicy ska­
rbów, to w większości legendy. 
Być może takie osoby były pozos­
tawione przez Niemców na Dol­
nym Śląsku lub Śląsku Opols­
kim, ale przecież dzisiąj ci ludzie 
byliby schorowanymi staruszka­
mi. Nie wykluczam jednak i ta­
kiego przypuszczenia, że być mo­
że obowiązek strażowania prze­
chodzi z ojca na syna.
— Wróćmy do Bursztyno­

wej Komnaty. Ty, pomimo, że 
napisałeś już książkę, ciągle 
szukasz.
— Raz rozpoczęta sprawę trze­

ba doprowadzić do końca. Pisząc 
tę historię momentami obawia­
łem się, że wcześniej Bursztyno­
wa Komnata zostanie odnalezio­
na, aniżeli ta książka ukaże się w 
druku. Zresztą, nowe informacje 
na ten temat ciągle napływąją,
albo też weryfikuje się te znane 
już od dawna. Na przykład w 
książce cytuję list pewnej Nie­
mki, niejakiej Emmy Lupp, zna­
ny już od ponad trzydziestu lat. W
liście tym mowa jest o wagonie ze 
skarbami sztuki, który na począt­
ku 1945 roku wysłano z Królew­
ca. Skarby te zamurowano w piw­
nicach zamku w powiecie Lands- 
berg. Przez lata sądzono, iż cho­
dzi tu o były powiat gorzowski, 
ponieważ Landsberg to dawna 
niemiecka nazwa Gorzowa Wiel­
kopolskiego. Tymczasem dwa ty­
godnie temu, przeglądając ksero­
kopie materiałów archiwalnych 
na temat działalności władz pol­
skich na Warmii i Mazurach w 
1945 roku, natknąłem się rów­
nież na słowo Landsberg. Okaza­
ło się, że za niemieckich czasów 
taką nazwę nosiło też Górowo 
Iławieckie. Wszystko wskazuje 
na to, że pani Lupp chodziło właś­
nie o były powiat górowiecki, a nie 
gorzowski. Niestety tego „odkry­
cia” nie zdążyłem już umieścić w 
książce.
— W ubiegłym roku opub­

likowałeś książkę „Złowiesz­
cze góry”, teraz napisałeś his­
torię Bursztynowej Komnaty 
i sensacyjną opowieść o jej

iszukiwaniach. Nad czym o- 
icnie pracujesz?
— Tematów zawartych w obu 

książkach nie zamknąłem i z pe­
wnością często bedę do nich wra­
cał. Teraz jednak znowu chciał­
bym zająć się Sudetami, bowiem 
od czytelników otrzymałem kilka 
ciekawych sygnałów.

Rozmawiał 
Tomasz MAŃKOWSKI
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m i a ł  s p o r o
Gdy padł mur berliński i 

obywatele wszystkich kra­
jów Europy, a szczególnie 
Niemiec, zaczęli odwiedzać 
Polskę, Jacek W. ukończył 
podstawówkę we Wrocła­
wiu. Ciągu do nauki nie 
miał wielkiego, więc zaha­
czył się w zawodówce samo­
chodowej. Kolegom mówił, 
że w zawodzie pracę zawsze 
znajdzie, a nawet gdyby po 
skończeniu szkoły nie po­
szedł pracować, to taki fach 
na stare lata zawsze się 
przyda.

Gdy był w drugiej klasie i 
miał prawo jazdy, spotkał star­
szego kolegę Zbyszka L., który 
szukał wspólnika znającego się 
na samochodach. Jacek myślał, 
że chodzi o naprawy. W domu 
nie przelewało się, więc zgodził 
się na „pracę”. Na początek 
miał dostawać milion złotych 
miesięcznie, a do jego obowiąz­
ków należało doprowadzanie 
samochodów do Wrocławia z ró­
żnych miast Polski. Nigdy nie 
pytał skąd pochodzą pojazdy, 
bo do ciekawskich nie należał.

Ponieważ zamówień miał, z 
miesiąca na miesiąc coraz wię­
cej, przestał chodzić do szkoły. 
Rodzicom powiedział, że zna­
lazł dobrze płatną pracę u me­
chanika pod Wrocławiem, któ­
remu nie potrzebne są żadne 
świadectwa szkolne. Aby uwia­
rygodnić opowiastkę, dał matce 
zarobione dwa miliony złotych. 
Nie były to wszystkie pieniądze 
otrzymywane od Zbyszka L. In­
teres tak się rozkręcił, że Jacek 
doszedł do stawki czterech mi­
lionów miesięcznie.

Po roku doprowadzania wo­
zów, postanowił popracować na 
własny rachunek. Zorientował 
się, że przez jego ręce przecho­
dzą kradzione samochody, któ­
re po przeróbkach sprzedawa­
ne są na giełdach w Lubinie, 
Poznaniu i Wrocławiu. „Samo­
dzielną” pracę zaczął od kra­
dzieży malucha, którego 
opchnął rolnikowi w podwroc- 
ławskiej wsi. Potem były już 
samochody zachodnich marek. 
Gdy o usamodzielnieniu wspól­
nika - kierowcy dowiedział się 
Zbyszek L.,. przeprowadził z 
nim męską rozmowę, po której 
przez tydzień nie mógł wstać z 
łóżka. Rodzicom powiedział, że 
został napadnięty przez nie­
znanych mężczyzn.

Gdy wydobrzał, zgłosił się do 
„pracy”. Trafił akurat na roz­
mowę telefoniczną Zbyszka z 
innym wspólnikiem, Zenonem 
B., który nadawał „robotę”. W 
jednym z miast województwa 
zielonogórskiego, od kilku dni 
stoi ha bocznej ulicy nowy mer­
cedes z niemieckimi numerami. 
Jest zamówienie od potrzebują­
cego klienta na ten model i 
kolor.

Jacek dostał polecenie przy­
prowadzenia samochodu. Po 
przyjeździe do miasta, skontak­
tował się z Zenkiem. Wieczo­
rem otworzyli drzwi i urucho­
mili pojazd, po czym wspólnik 
oddalił się. Gdy odjeżdżał, z 
kamienicy wyszedł mężczyzna, 
który nagle zaczął biec w kie­
runku mercedesa. Nie znając 
miasta, Jacek wjechał w ulicę 
jednokierunkową, gdzie przed 
skrzyżowaniem stał samochód 
ciężarowy. Po otwarciu drzwi i 
próbie wyjścia z pojazdu, wpadł 
w ręce goniącego mężczyzny.

Złodzieja doprowadzono do 
komendy policji. Na drugi dzień 
rano prokurator wydał wniosek 
o tymczasowym aresztowaniu. 
Kolejną „pracę”, amator łat­
wych zarobków, 19-letni Jacek 
W. będzie mógł podjąć po wy­
jściu z więzienia, do którego na 
pewno trafi. ,

Edward JABŁOŃSKI

R e c e n z j a

C o  b a w i ł o ,  z a c h w y c a ł o . . .

Mikołaj z Wilkowiecka: „Histo- 
ryja o chwalebnym zmartwychws­
taniu Pańskim ze czterech świę­
tych Ewangelistów zebrana a wier­
szykami spisana przez zakonnika 
częstochowskiego”.

Spektakl prezentowany na sce­
nie kameralnej im. S. Hebanows-
l r i o r r n  w t  ' r i o I n n n r r A w n l r i m  ___ - ____ i.

ne jet skupienie i pełna kameral­
ność po obu stronach rampy. Mu­
zyka dobrze współgrająca z tema­
tem i sposobem jego przedstawie­
nia, z umiejętnie dobranym oświe­
tleniem tworzy wyjątkowy klimat 
tego spektaklu. Przez chwilę może­
my poczuć, choć w dużym przy- 

staropolskiego

misterium i jego atmosfery współ­
czesnemu widzowi. I nie chodzi tu 
wcale o nowoczesną wersję czy for­
mę dawnego tekstu dramatyczne-
f o, lecz o pokazanie nam tego co 
awiło, zachwycało i pouczało lu­

dzi kilka wieków temu.
Rzecz dzieje się w dwóch planach 

— lalkoysym i aktorskim. Przewro­
tnie reżyser postanowił, że to ma­
rionetki będą grały „role”, będą 
miały swoje imiona (Jezus, Piotr, 
Magdalena), charakterystyczne 
stroje i zachowanie, zaś aktorzy 
będą anonimowi. Co prawda, są 
oni obecni w każdym spektaklu, 
ale przyodziani w brązowe habity 
tworzą grupę, która jest tłem dla 
działań drewnianych figurek.

Głównym elementem scenogra- i śpiew

bliżeniu, aurę 
przedstawienia.

Reżyser — Bohdan Radkow­
ski umiejętnie wykorzystał atuty 
zielonogórskich aktorów — grę ze­
społową, a także ich zdolności ak­
torskie i sceniczne. W tym spek­
taklu mamy rzadką okazję posłu­
chać wspaniałej mowy staropols­
kiej, dobrze wygłoszonej ze sceny. 
Poprawna dykcja aktorów ułatwia 
odbiór tego trudnego tekstu.

Kompozycja spektaklu jest za­
mknięta: rozpoczyna się procesją 
zakapturzonych mnichów, śpiewa­
jących pieśni pasyjne, a kończy się 
radosnym korowodem zakonników
nucących wielkanocną pieśń koś­
cielną.

Ważnym elementem przed- 
stwienia jest nie tylko muzyka, ale 
i śpiew. Partie wokalne rozpisane

Reżyser Bohdan Radkowski

ficznym tego spektaklu jest po­
dwójnie składany ołtarz, który 
przedstawia ważniejsze momenty 
z życia Jezusa.

Dyptyk ów, został wystylizowa­
ny na ludowo. Proste świątki jakby 
trochę „cepeliowskie” ozdabiają 
drzwi ołtarza, wprowadzają w at­
mosferę przedstawienia a następ­
nie biorą czynny udział w spektak­
lu. Lekki półmrok sprawia, że do­
piero później dostrzegamy pozos­
tałe elementy scenograficzne: dwie 
mównice, z których lektorzy infor- 
mują o przebiegu akcji, cytując 
odpowiednie fragmenty Pisma 
Świętego.

Sztuka opowiada o dziejach Je­
zusa z Nazaretu, akcentując ostat­
nie dni jego życia.

Śmiały zamiar jakim jest połą­
czenie teatru lalkowego z grą ak­
torską jest niezwykle ciekawy ale i 
trudny do zrealizowania. Wymaga 
wiele od twórców spektaklu, lecz 
także i od widza. Dlatego niezbęd-

Fot Marek Wotniak

na głosy łączone często w partie 
chóralne wymagają dużych umie­
jętności i jednocześnie ukazują mo­
żliwości lecz i braki naszych artys­
tów scenicznych.

Szkoda tylko, że premiera tego 
pasyjnego utworu została przed­
stawiona w kilkanaście dni po za­
kończeniu obchodów Wielkiego Ty­
godnia. Być może dzięki aktualno­
ści tematu, sztuka cieszyłaby się 
większym zainteresowaniem pub­
liczności niż obecnie.

. Grażyna HOSZOWSKA 
-SIARKIEWICZ

Obsada: Elżbieta Donimirs- 
ka, Małgorzata Król, Wioletta 
Sokal, Beata Sobicka, Dobros- 
ława Trębacz, Kazimierz Baju- 
rski, Jerzy Lementa, Janusz 
Młyński, Ludwik Schiller, Wik­
tor Sędziński, Waldemar Trę­
bacz, Jan Wysocki. Reżyser. Bo­
hdan Radkowski, scenografia: 
Elżbieta Oyrzanowska, muzy­
ka: Kazimierz Radkowski.

C z e s ła w  Ł u n ie  w  icz
Pejzaż kulturalny i społeczny 

Zielonej Góry bez Czesława Lunie- 
wicza — człowieka wielkiego for­
matu, doskonałego fotoreportera, 
wrażliwego artysty i autentycznego 
pasjonata oraz animatora wyda­
rzeń zwykle bardzo znaczących 
w regionie — byłby bardzo ubogi. 
Mogę to zaświadczyć jako jego wie­
loletni znajomy, mogą to poświad­
czyć inni, jak choćby dr Jan Mu­
szyński, autor znakomitego o nim 
i jego twórczości tekstu, wzbogaca­
jącego katalog, zawierający wybra­
ne prace Łuniewicza, a wydany 
w wybornej serii Muzeum Ziemi 
Lubuskiej dobrych kilka lat temu.

— Gdzie się tak badziasz? — 
usłyszałem kiedyś na zielonogórs­
kim deptaku pytanie Czesława. To 
„badziasz” — to z wileńska włó­
czysz się, szwendasz. Autor tego 
pytania zachował bowiem do dziś, 
jakże urocze nieokrzesanie „litews­
kiego żubra", pewną toporność i 
nieskładność w rozmowach, chara­
kterystyczną dla ludzi urodzonych 
na Wileńszczyźnie. Zauważcie pro­
szę, że taka manieryczność w nar­
racjach i dialogach, rozbijanie 
chronologii i przeplatanie miejsc 
akcji, charakteryzuje innego przy­
bysza z Wileńszczyzny — znakomi­
tego Tadeusza Konwickiego.

Gdy w upalny dzień na deptaku 
koło ratusza pojawił się Czesław 
zrzuciwszy całkiem słusznie grze­
jącą go koszulę, i nago tors świecił 
matową opalenizną, redaktor Wie­
sław Nodzyński, mocno zgorszony, 
powiedział: — Ten Czesław nigdy 
nie zszedł z drzewa. Co było o tyle 
niesprawiedliwe, że Czesław jed­
nak był i jest stale wśród nas...

Urodzony w 1927 roku koło Wil­
na, na swej długiej drodze życia 
musiał zajmować się różnymi czyn­
nościami: taszczył drzewo z lasu do 
domu na opał, pracował w szczot­
kami, gdzie też poznał swoją przy­
szłą żonę— Czesławę Piskunowicz, 
zmarłą kilka lat temu. Po wyzwole­
niu był w grupie saperskiej, oczysz­
czającej pola i drogi z min, później 
— drwalem i cieślą, następnie jako 
flisak spławiał Dźwiną drewno do 
miasteczka. Po zakończeniu wojny 
wraz z matką, dwoma braćmi i 
siostrą przyjechał do Międzyrze­
cza. Dbał o wyżywienie rodziny, 
pracując jako żniwiarz, przy wyko­
pkach, ściągał z lasu drewno na 
opał, wiedział jak zbudować piec 
do wypieku chleba. Ukończył kurs 
traktorzysty, w Lesznie zaliczył 
małą maturę, wreszcie w Zielonej 
Górze kontynuował naukę w L i­
ceum dla Pracujących, zarazem 
pracując w Aptece Ubezpieczalni 
Społecznej pod Filarami, zdobywa­
jąc niezbędne kwalifikacje w szcze­

cińskim Liceum Farmaceutycz­
nym. Ale widocznie los zapisał mu 
inną karierę, w innym zawodzie. W 
1964 roku zaproponowano mu pra­
cę w laboratorium fotograficznym 
przy Muzeum Okręgowym w Zielo­
nej Górze, a stamtąd już trafił 
wprost do redakcji „Nadodrza” ja­
ko fotoreporter. W międzyczasie u- 
kończył też Politechnikę Poznańs­
ką, uzyskując dyplom inżyniera 
budownictwa lądowego. W „Nad­
odrzu" miał swoją pracownię foto­
graficzną i nieograniczoną swobo­
dę w rozwijaniu własnych zainte­
resowań. Wykonał wiele tysięcy 
zdjęć reporter sk ich, jako Jan Trzci­
na zasłynął z publikowanych w 
piśmie aktów, dzięki czemu „Nad­
odrze” zdobywało coraz liczniej­
szych czytelników. W redakcji pra­
cował do 1982 roku, do czasu wery­
fikacji i otrzymania wymówienia 
oraz eskmitowania z pracowni. Za­
znaczył swoją obecność wieloma 
barwnymi wydarzeniami, związa­
nymi z poszczególnymi szefami 
czasopisma. Do dziś wspomina się 
jego scysje z Tadeuszem Kajanem, 
który będąc na rauszu starał się go 
zdyscyplinować, na co Luniewicz 
rzucił w niego?, w biurko?, w okno 
wychodzące na deptak ? — różne są 
tego zdarzenia wersje — znajdują­
cym się akurat pod ręką odkurza­
czem. A Kajan ukrył się pod biur­
kiem...

W1977 roku Czesław został pier­
wszym na Ziemi Lubuskiej człon­
kiem Związku Polskich Artystów 
Fotografików, następnie założycie­
lem grupy fotografików „Nadod- 
rze". Albowiem stopniowo od foto­
grafii reporterskiej, rejestrującej 
bieżące wydarzenia, przechodził do 
realizacji swoich zainteresowań fo­
tografią artystyczną, mozolnie i z 
uporem cyzelując warsztat, dopro­
wadzając go do perfekcji, osiągając 
wspaniałe rezultaty w różnych 
dziedzinach fotografii awangardo­
wej, niekonwencjonalnej. Aż wresz­
cie, po licznych wystawach krajo­
wych i zagranicznych, Czesław za­
mknął się w swojej pracowni, aby 
zdumionym znajomym po pewnym 
czasie zaprezentować... obrazy olej­
ne, malowane przez niego jakby w 
wielkim przestrachu, z wielką 
nieufnością, ale chyba jednak z 
dobrymi efektami artystycznymi. I 
tak oto Czesław znalazł swoją ko­
lejną życiową pasję.

W katalogu, o którym wspomnia­
łem na wstępie, znajdują się różne 
prace Łuniewicza — fragmenty 
pejzaży, portrety. Ze wzruszeniem 
oglądam dziś portrety Klema i 
Gwizdały, zielonogórskich akto­
rów z Haliną Lubicz, cygańską poe­
tkę Papuszę, wspaniałe dynamicz­
ne zawirowania kobiecych ciał...

Czesław Luniewicz nie lubi lau­
rek ani pochwał, więc też i ja sta­
ram się być powściągliwy. Nie jest 
to więc ani panegiryk, ani dyty­
ramb, ani oda na jego cześć. To po 
prostu zwykły, luźny i nieporadny 
zapis jego barwnej i bogatej osobo­
wości. Żywiołowej, nieustannie a- 
takującej różne rewiry naszego ży­
cia.

Zenon ŁUKASZEWICZ

.V. •.•.•■•A V. W . V  %• •

Mieszanka 
jarzynowo-warzywna
Co to są „warzywa”? Pyta­

nie może wydać się zabawne, 
ale tylko do chwili, gdy uświa­
domimy sobie, jaka jest gene­
za tego wyrazu. Każdy Polak 
odpowie, że warzywa to na 
przykład marchewka, pietru­
szka, rzodkiewka, seler itp., 
itd. Gdy jednak spojrzymy na 
ten wyraz od strony słowo­
twórczej, to okaże się, że np. 
rzodkiewka miałaby raczej 
małe szanse na określenie jej 
mianem „warzywa”. „Warzy­
wo” bowiem pierwotnie zna­
czyło „to, co jest warzone”. 
Marchewkę czy pietruszkę 
bardzo często gotujemy, ale 
nigdy nie słyszałam, by ktoś 
gotował rzodkiewkę.

Dziś jednak określenia 
„warzywa” używamy za­
miennie z .jarzynami”, w 
znaczeniu: rośliny ogrodowe. 
Słowniki nam współczesne 
podają, że , jarzyna to roślina 
jadalna, warzywo”(...), prze­
starzałe „zboże jare, roślina 
jara”. Gwoli uściślenia Ja­
rzyna” pierwotnie odnosiła 
się tylko do zboża jarego 
(przeciwstawnego ozimemu), 
potem dopiero określenie to 
przeniosło się na inne rośliny.

Profesor Witold Doroszew­
ski w swoim poradniku „O 
kulturę słowa”, pod hasłem 
„warzywa-jarzyny” napisał:

(...) Wyrazy ,jarzyny” i 
„warzywa’, wyszedłszy z 
dwóch różnych słowotwór­
czych punktów, spotkały się ze 
sobą w pewnym znaczeniu re­
alnym: to, co jest jare” może 
być między innymi rośliną o- 
grodową, i to, co jest „warzo­
ne”, również.C..) Nasuwałby 
się chyba taki podział, żeby 
nazywać „warzywami" rośli­
ny ogrodowe przyrządzane do 
spożycia, ugotowane, , jarzy­
nami” zaś - te same'rośliny w 
stanie surowym. Terminem 
nadrzędnym byłyby , jarzy­
ny”, bo Jarzyna" + differentia 
specifica - ugotowanie - sta­
wałaby się „warzywem”. Ma­
rchew w stanie surowym by­
łaby .jarzyną”, ugotowana - 
„warzywem”, ale gdyby kto 
ugotowaną marchew nazwał 
z przyzwyczajenia .jarzyną”, 
to logicznego błędu by nie po­
pełnił, tylko by nie uwzględ­
niał jednej cechy tej rośliny, 
ugotowania (...).

Sam profesor przyznaje jed­
nak, że kurczowe trzymanie 
się takich logicznych definicji 
ma swoje słabe strony:

Trochę z tynf. podziałem kłó­
ci się zwyczaj używania obu 
wyrazów. Powiemy przecież 
„ogród warzywny”, a nie „o- 
gród jarzynowy”, a jednocześ­
nie możemy mówić o „zupie 
jarzynowej”.

(sad)

„ M e d a l e  

d z i ę k i  n i e m u ”

Uczestnicy seansów Ta­
deusza Ceglińskiego mogli 
ostatnio obejrzeć dwa repo­
rtaże poświęcone działal­
ności b̂ioenergoterapeuty. 
Pierwszy z nich zatytuowa- 
ny „Nadzieja przychodzi 
ostatnia”, autorstwa Graży­
ny Walkowiak, prezentuje 
sylwetkę Tadeusza Ceglińs­
kiego, a także opinie jego 
pacjentów.

Między innymi, na temat Ce­
glińskiego wypowiedział się 
mistrz olimpijski, Arkadiusz 
Skrzypaszek:

„Podczas przygotowań do 
igrzysk olim pijskich naba­
wiłem się mocnej kontuzji 
kolana. Była to typowa spra­
wa przeciążeniowa. W ta­
kich wypadkach lekarz za­
zwyczaj mówi, że trzeba na  
ja k iś  czas spauzować, a wte­
dy samo przejdzie.

W tym czasie wydarzyła się 
dla  mnie rzecz niesamowita. 
Trener od strzelania powie­

dział mi, że za dwa dni przy­
jedzie do Zielonej Góry Ta­
deusz Cegliński — bioener-

f oterapeuta. Zawsze do ta- 
ich spraw ja k  medycyna 

niekonwencjonalna podcho­
dziłem raczej z rezerwą, nie 
wierzyłem w to, że ktoś taki 
ja k  bioenergoterapeuta mo­
że mi pomóc. Ale postanowi­
łem spróbować, przecież nic 
nie mogłem stracić. Zwłasz­
cza, że po tygodniu pauzy 
kontuzja nie minęła, wręcz 
przciwnie — ból narastał.

Po półgodzinnym seansie 
ból całkowicie minął, kontu­
zja ustąpiła. Dzięki temu 
mogłem przez kolejne dwa 
miesiące spokojnie przygoto­
wywać się do igrzysk. Muszę , 
powiedzieć, że właśnie Ta­
deusz Cegliński przyczynił 
się do zdobycia przeze mnie 
tych dwóch złotych medali 
olimpijskich, za co mu ser­
decznie dziękuję.”

Drugi film, „Nadzieja”, zre­
alizowany przez Ewę Kozik, po­
za opiniami pacjentów, w szero­
ki sposób zaprezentował stano­
wiska lekarzy i naukowców na 
temat medycyny niekonwencjo­
nalnej. Film był także prezen­
towany w telewizji katowickiej, 
a P° jego projekcji dyskutowa­
no, na żywo, jaka powinna być 
rola medycyny naturalnej. W 
dyskusji wzięli udział lekarze, 
duchowni i prawnicy. A oto nie­
które z wypowiedzi.
Dariusz Stencel, prawnik —

„Medycyna niekonwencjo­
nalna jest to bardzo duży 
obszar, a bioenergoterapia, 
to jedynie jego fragment. W 
przypadku Tadeusza Ceg­
lińskiego jest zjawiskiem 
namacalnym i łatwym do 
sprawdzenia. Dowody w po­
staci opinii lekarzy i pacjen­
tów świadczą o tym, że na  
pewno nikomu nie szkodzi, a 
wręcz przeciwnie — bardzo

ich pacjentów przerw ania  
leczenia, prowadzonego 
przez lekarza, bądź zaprzes­
tania zażywania leków.

Musi zostać uregulowana 
sprawa zależności medycyny 
niekonwencjonalnej. Poja­
wia się coraz większe grono 
ludzi, podających się za u- 
zdrowicieli, którzy w rzeczy­
wistości szkodzą ludziom.

Arkadiusz Skrzypaszek, Tadeusz Cegliński i Maciej Czyżowicz

pomaga. Jest to człowiek, 
który nie boi się weryfikacji.. 
Staje zawsze twarzą w twarz 
z lekarzami, prosi o zbada­
nie swoich właściwości. N i­
gdy, co jest bardzo ważne, 
nie zalecił żadnemu ze swo-

Należałoby stworzyć przy  
Ministerstwie Zdrowia ko­
misję weryfikacyjną, która 
w bardzo prosty sposób mog­
łaby oddzielić ziarno od 
plew. Każda energia wytwa­
rza ciepło, a to można zmie­

rzyć nawet zwykłym termo­
metrem. Tadeusz Cegliński 
przeszedł serie badań, które 
potwierdziły, żejego energia 
uzdraw ia.”
Krystyna Dziunikowska, le­
karz— „Uważam, że działa­
lność Tadeusza Ceglińskie­
go powinna być honorowana 
przez medycynę konwencjo­
nalną. Pacjenci którzy zgła­
szają się do niego są zdiag- 
nozowani, a po kilku  tera­
p iach  wyniki badań zmie­
n iają  się na korzyść pacjen­
ta. Są częste przypadki zani­
ku guzów, a  przcież mięśnia­
k i nie moąą zaniknąć samoi­
stnie, najczęściej usuwa się 
je  operacyjnie. Są także udo­
kumentowane przypadki u- 
stąpienia objawów padacz­
k i.”

Prezentowane w filmie i w 
studio opinie jednoznacznie po­
twierdzają, że nie można 
przejść obojętnie wobec bioener­
goterapii, zgodnie potwierdzo­
no, że działalność Tadeusza Ce­
glińskiego przynosi wiele ko­
rzyści dla jego pacjentów, wielu 
z nich odzyskuje zdrowie, nawet 
w przypadkach beznadziejnych 
dla medycyny konwencjonal­
nej. Ważnym natomiast jest 
niezwłoczne rozwiązanie praw­
ne problemów wynikających z 
szerzącego się w Polsce wyko­
rzystywania cierpienia chorego 
człowieka do zdobywania ko­
rzyści materialnych przez pseu- 
douzdrowicieli.

Anna BIAŁĘCKA
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W  I E Y & N A Ż m

Niepoważni, łączcie się w pary i  trójkąty...

'O d  r e d a k c j i
To w końcu musiało się stać. I  stało się. Związkowcy oraz inni społecznicy 

pracujący w redakcji „Niepoważnej”  powiedzieli wreszcie „N ie ” . Powiedzieli, to za 
mało powiedziane. Oni to „N ie ”  wykrzyczeli, nie godząc się z polityką, a raczej 
politykierstwem uprawianym przez dotychczasowe kierownictwo ,„Niepoważnej” .

Związkowcy dopięli, za przeproszeniem swego. K ilka  dni temu odbył się wiec, a 
następnie akademia podczas której podziękowano dotychczasowemu kierownictwu 
„Niepoważnej” , za dotychczasową, za przeproszeniem, pracę.

Spuśćmy na nią przysłowiową zasłonę milczenia. Między innymi dlatego, że na 
wielce intratnych posadach w „Niepoważnej” , jej kierownictwo zatrudniało swoich 
wujów, ciotki, kuzynów, kuzynki oraz innych członków rodziny.

Od dzisiaj będzie inaczej. Redaktorem naczelnym „Niepoważnej”  zostaje red. 
H ipolit Brzęczyszczykiewicz, jego zastępcą red. Kunegunda Brzęczyszczykiewicz, 
pełnomocnikiem —  red. Eustachy Brzęczyszczykiewicz, a sekretarzem redakcji 
red. Helmut Brzęczyszczykiewcz.

Społeczeństwo od dawna domagało się zmian. I  czekało na nie. No i doczekało się, 
.kurka wodna.

Ze słownika wicepremiera
O s t a t n i o  o d w i e d z i ł  Z i e l o ­

n ą  G ó r ę  p e w i e n  w i c e p r e ­

m i e r .  O s o b i ś c i e  n i e  m a m y  

n i c  p r z e c i w k o  w i c e p r e m i e ­

r o m ,  n a w e t  l u b i m y  i c h ,  

z w ł a s z c z a ,  ż e  d z i ę k i  t a k i m  

j a k  o n i  k r a j  r o ś n i e  w  s i ł ę ,  a  

l u d z i e  ż y j ą  d o s t a t n i e j .

S z c z e g ó l n i e  s p o d o b a ł  

n a m  s i ę  s ł o w n i k  w i c e p r e ­

m i e r a .  K w i e c i s t e ,  m ó w i o n e  

p i ę k n ą  p o l s z c z y z n ą  z d a n i a  

u j ę ł y  n o w e  k i e r o w n i c t w o

„ N i e p o w a ż n e j ”  d o  t e g o  s t o ­

p n i a ,  ż e  z a p a d ł a  d e c y z j a  o  

i c h  o p u b l i k o w a n i u .  O t o  t y l ­

k o  n i e k t ó r e  z  n i c h .

» - »  A f e r y ?  J a k i e  a f e r y !  

j m - S p ł a c i l i  d ł u g i  w  w y n i k u  

c o n s e n s u s u .

K o n i u n k t u r a  j e s t  p r z e ­

g r z a n a

* *  D o  t e g o  t r z e b a  p o t w o r ­

n y c h  p i e n i ę d z y  

w *  K o n i e c z n e  s ą  r o z w i ą z a ­

n i a  s a n u j ą c e

M a n e w r o w a n i e  o k r e s a ­

m i  a m o r t y z a c j i . . .

B y ł a  p o l i t y k a  a f e r o g e n -

n a

w *  P o d j ę t o  d z i a ł a n i a  a n t y -  

a f e r o w e

W y s o k a  i m p o r t o c h ł o n -  

n o ś ć

»-*■ P a r c e l a c j a  s u w e r e n ­

n y c h  u p r a w n i e ń  p a ń s t w a  

w *  C o  w y  m i  t a m  b ę d z i e c i e  

o p o w i a d a l i  t a k i e  r z e c z y

C z e k a m y  t e r a z  n a  w i z y t y  

k o l e j n y c h  w i c e p r e m i e r ó w .  

N a w e t  b a r d z o .

Jakaś dziwna, niezrozumiała apatia ogarnęła nasze społeczeństwo. Dowodem są zdjęcia naszych 
fotoreporterów. Z  przerażeniem kontastujemy, ie śpią zarówno niemowlaki, ludzie młodzi, co nas szczególnie 
niepokoi, a takie obywatele w wieku zaawansowanym. Życzymy wprawdzie spokojnych snów, ale przy okazji 
wyraiamy lekkie zaniepokojenie. Czyi nie pora jui się obudzić, Polacy?

Konkurs
trw a

Uprzejmie przypomina­
my, że nadal trwa wielki, 
majowy konkurs .„Niepo­
ważnej”. Wystarczy tylko 
przysłać pod adresem re­
dakcji zestaw rymów do 
słowa „mąj”. Jak dotąd, 
otrzymaliśmy kilkadzie­
siąt listów i kartek z ryma­
mi. Rekordzistą jest pe­
wien Czytelnik z woj. go­
rzowskiego, który nade­
słał nam 115 rymów. Kto 
prześle więcej?

Pod takim tytułem będziemy pre­
zentować perełki humoru przeczyta­
ne i zasłyszane w ciągu wielu, wielu 
lat przez red. Hipolita Brzęczyszczy- 
kiewicza, który pracowicie spisywał 
rożne tam historyjki. Dzisiaj parodia 
twórczości Antoniego Golubiewa, 
pióra Artura Maryi Swinarskiego.

Ś c i ę t a  p r z e z e  p u s z c z

Przeze puszcz wiedlać ścieża, a- 
liściż więdła na przeła.
Kądy spoźresz,pla, grązy (...)husz- 
cze a jaszcze. Gęstew chruścielów, 
parzenic, wżdyż takoże dąbców a 
świekrów jasienicą farbionych, ką­
dy spoźresz. Kole ścieży kwitnela 
mechła mięłko, puchliwie. Pachły 
niezabudy, zezule, paprochy, pam­
puchy, czmerechy, firleje, szcza-

Z  k a r t  h u m o r u  p o l s k i e g o
wieje.

We wtę a we wtę fyrały cięgiem 
gołubce k niebiesiom, kany han 
syrokomle świergoliły, strzyżyki 
cykały ze liściewy moiściewy: „cim, 
cim, cim, cim". Szumało, szemliło, 
szuściło nibyć dud a gęsiel, a dru- 
mel, a fujar, a sąpiel, a piszczot 
jakić baj-baj z puszczu, jakić z 
niego.

We die jezierza nynie piesień 
szedła rzewliwa:
„Ładosz, ładosz, ładosz,

łońskim, końskim władosz, 
a latosi, a latosi 
tosi łapci, łapci tosi.
* *  *

Ścieżą ode Śrema mkał gonko 
Urgacz Pryszczowic, barczały wie- 
Imoż, Czeszko spode Prahy, na 
krukim żrebie; przywdzian świąt­
kowo, we krasęj ciasnosze, gieł- 
czych, skórzanych oćcowych, a śry- 
bnej zbroice.

Za Urgaczem klaczko, nań 
swak, szurzy a drug onego, kędzio-

rny Litwiniuk z Ważykowej chąsy, 
mianem Ochęduszko, w hyrnych 
gaciech a szlomie.

Wedle niech psiamać dyrdała ze 
szczekiem, Lelują wabiona. Przeze 
Urgaczów um dum wąkronił se 
ondzie: (...)

— A ty taki siaki, ty smard, ty 
gid! Hi, hi, hi, w zadku mamć 
churlęgo, sysunie, warchąchlu, ża- 
bibiju, żłopiryju kejmowany Iścią. 
Spoźrąj or-ot!. Wielgie kupsko 
dziewczyńsk wdałych bieżą k na-

ma. Łoj lelmumż ty, polelumż, cóże 
za krasawnice... Sęk je jechał.

— Naisto, chęta cna me biere.
Chutko ode Rzycic Dolnych letą

dziewy: Lenica ze rozą wenedą we 
prawiczy, smagawa Dymsza ze ko- 
ciszczem u loni, Wirpsza chuder- 
liwa, tudzie Wyka chędożna, a pu- 
cata Brzechwa o gałach czernych; 
wrazem inksze.

— Na zdar, otroki!, rzeknęła 
Lenica z uniżenym dygałem. — 
Grafinia Breza przybosiow do za-

mecznika praszają. Doma mać Za- 
ruba narychtuje waściom kurcz 
lubo kocz — syr, ogór a skumbr na 
zagry pode piwsko dubeltoowe 
chmielone. Tudzie łazień z rypką a 
piernat na śpik. Pieniąchow z mo- 
szny ne Iza, ne bedziema se tarżyć, 
sławoiow darmochą uraczem.

— Na kupę Kupały — rąbnął 
Urgacz — nam trzeba na Pragie. 

(cdn)
I tu konkurs dla naszych 

Czytelników. W powyższym te­
kście są sprytnie ukryte na­
zwiska znanych polskich pisa­
rzy i krytyków. Wśród tych, 
którzy odszukają ich nąjwię- 
cei rozlosujemy nagrody. Kar­
tki pocztowe prosimy nadsy­
łać pod adresem „Gazeta No­
wa”, al. Niepodległości 22, 
65-048 Zielona Góra.

Fot. Marek Woiniak, 
Waldema r Szmidt, 
Krzysztof Męiyński

^  %edagu\e: 
ja c e f ^  P a t a la s ^
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W  r e d a k c j i  „ G a z e t y  N o w e j ”  g o ś c i l i ś m y  2 7  k w i e t n i a  s e n a t o r a  

W a l e r i a n a  P i o t r o w s k i e g o ,  p r z e w o d n i c z ą c e g o  K o m i s j i  K o n s t y ­

t u c y j n e j  Z g r o m a d z e n i a  N a r o d o w e g o .  W  s p o t k a n i u  u c z e s t n i c z y ­

l i :  A n d r z e j  B u c k  —  r e d a k t o r  n a c z e l n y ,  K o n r a d  S t a n g l e w i c z  —  
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t a  S t o l a r s k a .

N a r o d z in y  k o n s t y t u c j i
— Ostatnio pańskie na­

zwisko zniknęło z tablicy 
zespołu adwokackiego, na 
której widniało wiele lat. 
Czy jest pan zawodowym 
politykiem?

— Zespół został zlikwidowa­
ny, powstały indywidualne 
kancelarie adwokackie, a ja i 
tak od trzech lat nie wykonuję 
zawodu. Poza obowiązkami pa­
rlamentarnymi nie mam czasu 
na inną działalność. Myślę, że 
stałem się doświadczonym par­
lamentarzystą, który wie, co i 
jak „robi się” w parlamencie.

—Od kilku miesięcy prze­
wodniczy pan Komisji Kon­
stytucyjnej Zgromadzenia 
Narodowego. Czy nowa
konstytucja będzie na mia­
rę Konstytucji 3 Maja, czy 
też —jak wiele dzisiejszych
aktów prawnych — wciąż 
będzie poprawiana?

—- Myślę, że okoliczności his­
toryczne są całkiem inne i ta 
konstytucja pomnikiem nie bę­
dzie. Konstytucja 3 Maja stała 
się przesłaniem ideowym dla

— Problemy dotyczą ustroju 
politycznego. Pierwszy: parla­
ment jedno- czy dwuizbowy — 
SLD przedstawia projekt par­
lamentu jednoizbowego, uzu­
pełnionego o izbę gospodarczą. 
Druga kwestia: system prezy- 
dencko-gabinetowy czy parla­
mentarno-gabinetowy. Pozycja 
prezydenta będzie niesłycha­
nie ważną sprawą. Dziś niejest 
ona w pełni określona.

— Czy są różnice zdań do­
tyczące sposobu wyboru 
prezydenta?

— Pojawiają się wątpliwości, 
czy na tle polskich doświad­
czeń właściwe było ustanowie­
nie zasady powszechnych wy­
borów. Ale jest to fakt politycz­
ny, naród ma już to upraw­
nienie i nie wydaje się dziś 
możliwe wprowadzenie wybo­
ru prezydenta przez Zgroma­
dzenie Narodowe. Trzeba pa­
miętać, że prezydent wybrany 
w powszechnych wyborach ma 
własny, bardzo szeroki mandat 
do sprawowania władzy. Wy­
brany przez Zgromadzenie Na­
rodowe pełni raczej funkcje re-

Ta konstytucja pomnikiem nie będzie.

wszystkich następnych poko­
leń w związku z utratą niepod­
ległości, była też na owe czasy 
bardzo nowoczesna. Dziś o no­
woczesności polskiej konstytu­
cji nie będzie można mówić, 
ponieważ żyjemy w obrębie eu­
ropejskiej kultury politycznej, 
gazie przyjęte są pewne kano­
ny rozwiązań ustrojowych. Mo­
żna dokonać wyboru, uwzględ­
nić polską specyfikę, tradycję, 
kulturę polityczną, ale instytu­
cje i sposoby rozwiązań są zna­
ne.

— Rodzi się dylemat: 
gdzie kończy się ta „polska 
specyfika” a zaczyna uni­
wersalna europejska trady­
cja?

— Czasem jest to dylemat 
pozorny, dotyczący artykuło­
wania problemów, a nie zapi­
sów. Obszarem intensywnych 
sporów będzie sprawa systemu 
wartości, na których konstytu­
cja ma być oparta. Można spro­
wadzić ten problem do pream­
buły — w niej może być wyrażo­
na cała zawartość aksjologicz­
na.

prezentacyjne i koncyliacyjne. 
Ale każda prezydentura jest 
wypełniona przez osobowość 
polityka.

— Zwycięży koncepcja sy­
stemu prezydencko-gabi- 
netowego czy parlamentar­
no-gabinetowego?

— Trzeba wżiąć pod uwagę 
interesy państwa, potrzebę
stabilizacji rządów. Parlamen­
ty w najbliższym czasie nie bę­
dą zbyt stabilne, biorąc pod

— Ile jest projektów kon­
stytucji?

— Do tej pory mieliśmy sześć 
projektów, które były dorob­
kiem poprzedniego Sejmu — 
dziś mają one charakter polity­
czny. Natomiast zgodnie z 
ustawą o trybie uchwalenia 
konstytucji wniesiono kilka 
projektów: grupy 50 posłów i 
senatorów z różnych klubów 
parlamentarnych (opracowany 
przez Komisję Konstytucyjną 
Senatu I kadencji), prezyden­
cki oraz kilka projektów zgło- 
Bzonych przez parlamentarzy­
stów z różnych ugrupowań. Ko­
misja Konstytucyjna przedsta­
wi Zgromadzeniu Narodowe­
mu zgłoszone projekty, a na- 
stepme na podstawie debaty 
politycznej opracuje jeden pro­
jekt pod ostateczne głosowanie.

— Na czym polegają roz­
bieżności między zgłoszo- 
. nymi projektami?

uwagę i długość kadencji, i du­
że zróżnicowanie. Nowa ordy­
nacja też nie rozwiąże wszyst­
kich problemów — zwarte pod­
czas wyborów partie mogą się 
później podzielić.

■— Jeżeli więc ordynacja 
nie gwarantuje stabilności 
rządów, konieczne jest 
wzmocnienie władzy prezy­
denckiej?

— Tak, stąd w nowej kon­
stytucji może zostać przyjęty 
system zawierający elementy 
prezydencjalizmu. Projekt se­
nacki z pierwszej kadencji jest 
bardzo prezydencki, gdyż po­
wierza prezydentowi prawo po­
woływania i odwoływania rzą­
du. Oczywiście, parlament mo­
że zgłosić votum nieufności dla 
rządu, ale kryzysy gabinetowe 
zawsze byłyby rozwiązywane 
przez prezydenta. Do takiego 
wariantu nawiązuje także pro­
jekt prezydencki. Sądzę, że zo­
stanie przyjęty model systemu, 
w którym prezydent będzie 
gwarantem stabilności rządów 
i osobą odpowiedzialną za bez­
pieczeństwo państwa. Koniecz­
ne jest jasne określenie relacji 
między kompetencjami prezy­
denta i rządu.

— Nie obawia się pan za­
rzutów, że będzie to kon­
stytucja pisana w cieniu 
Wałęsy, pod jego dyktatem?

— O dyktacie nie ma mowy. 
Prezydent nie może konstytu­
cji nie podpisać. Może tylko 
złożyć poprawki, które będą 
rozpatrywane przez Zgroma­

dzenie Narodowe. Uchwalona 
przez Zgromadzenie konstytu­
cja zostanie poddana pod refe­
rendum ratyfikacyjne. Konsty­
tucji nie należy pisać ani dla 
konkretnego polityka, ani 
przeciwko niemu.

— Kiedy doczekamy się 
nowej konstytucji?

— Uważam, że jeżeli nie bę­
dzie zaburzeń politycznych, to 
uda się ją uchwalić już za rok.

— Jeżeli jednak Sejm nie 
przetrwa całej kadencji, to 
praca pójdzie na marne?

— Musimy założyć, że pracu­
jemy do 1995 roku.

— Czy pisanie konstytu­
cji od nowa nie jest wywa­
żaniem otwartych drzwi? 
Czy nie lepiej i szybciej by­
łoby przyjąć gotowe roz­
wiązania? Który z warian­
tów europejskich jest naj­
bliższy naszej tradycji?

— Tradycje mamy różne. 
Konstytucja z 1921 r. stworzy­
ła sytuację, w której było wiele 
kryzysów politycznych, może 
nawet głębszych niż dzisiejsze. 
Konstytucja z 1935 r. blokowa­
ła całą władzę w ręku prezy­
denta — tego rozwiązania też 
dziś nie można przyjąć. Sejm 
nie może być organem rządzą­
cym, ale musi mieć możliwość 
sprawowania władzy ustawo­
dawczej i kontroli politycznej 
nad rządem. Prezydent musi 
mieć władzę wykonawczą, ale 
także nie może sprawować bez­
pośrednich rządów. Trzeba mu 
jednak pozostawić prawo po­
woływania i odwoływania rzą­
dów.

— Toczy się spór o kom­
petencje Trybunału Kon­
stytucyjnego i rzecznika 
praw obywatelskich.

— Dzisiaj orzeczenie Trybu­
nału, kwestionujące zgodność 
ustawy z konstytucją, musi być 
przyjęte przez Sejm. Niejest to 
pełna władza sądownicza i po­
winno to być zmienione. Jedno­
cześnie orzeczenia Trybunału 
nie mogą wstrząsać sprawnoś­
cią państwa i w tak szerokim 
zakresie dotykać sfery budże-

Myślę, że stałem się doświadczonym parlamentarzystą, który wie, co i jak „robi 
się " w parlamencie.

pracy. Jeżeli będą wpisane do­
słownie, obywatele mieliby 
podstawy do zgłaszania kon­
kretnych roszczeń. Stąd nie­
które projekty przewidują inny 
zapis: „państwo chroni pra­
cę".

— Czy prezydencki pro­
jekt Karty Praw i Wolności 
Obywatela zostanie włą­
czony do konstytucji? Kon­
stytucja musi zawierać ar­
tykuły dotyczące praw i wo­
lności, a istnienie dwóch 
dokumentów regulujących 
tę kwestię byłoby dziwnym 
rozwiązaniem.

— Tojest sprawa dość kłopo­
tliwa. Karta Praw i Wolności 
została wniesiona do Sejmu w 
dniu, w którym pan prezydent 
uczestniczył w posiedzeniu Ko­
misji Konstytucyjnej Zgroma­
dzenia Narodowego. Prezyden­
cki projekt konstytucji nie za­
wiera części dotyczącej praw i 
wolności, powołując się na to, 
że ta część znajduje się już w 
Sejmie.

— Jeżeli jednak projekt 
prezydencki nie zostanie 
przyjęty, a komisja oprze 
prace na innym projekcie, 
wówczas Karta trafi do szu­
flady?

— Zawsze coś z niej zostanie. 
Nie wiem, czy Sejm ją uchwali, 
czy nie, ale z pewnością trafi 
ona pod obrady Zgromadzenia 
Narodowego.

— Mamy Małą Konstytu­
cję, ale nadal po części obo­
wiązuje konstytucja z 1952 
roku. Niektórzy twierdzą, 
że stare, stalinowskie pra­
wo nie powinno być prze­
strzegane.

— Myślę, że każdej normie 
prawnej trzeba się przyjrzeć w 
życiu, zastanowić się, czemu 
ona służy i z jakiego okresu

Państwo nie może dekretować wiary w Boga.

towej. Trzeba będzie wprowa­
dzić klauzulę, która umożliwi 
łagodzenie surowości obowią­
zującego prawa w pewnych 
nadzwyczajnych sytuacjach.

Będzie się także toczyła dys­
kusja dotycząca uprawnień 
rzecznika. Niekiedy mam wra­
żenie, jakby rzecznik rządził 
państwem. Stąd uważam za 
właściwe zmniejszenie zakresu 
uprawnień rzecznika, szcze­
gólnie w sferze składania skarg 
do Trybunału Konstytucyjne­
go.

— Czy z konstytucją w 
ręku będziemy mogli zaska­
rżyć jakąś decyzję?

— Oczywiście tak — w kwes­
tii dotyczącej praw i wolności 
obywatelskich. Normy konsty­
tucyjne mają jednak duży sto­
pień ogólności. Są wątpliwości, 
w jaki sposób wpisać do kon­
stytucji prawa socjalne, np. 
prawo do mieszkania czy do

wyrasta. Uważam też, że po­
nad prawem stoją normy mora­
lne.

— Czy ten pogląd znaj­
dzie odzwierciedlenie w 
preambule konstytucji?

— Myślę, że tak. Komisja 
konstytucyjna Senatu poprze­
dniej kadencji, nawiązując do 
polskiej tradycji konstytucyj­
nej, zamieściła w preambule 
wezwanie imienia Bożego: „W  
imię Boże, pomni naszych 
chrześcijańskich tradycji, 
walki o niepodległość...”. 
Zawarty jest tu zespół warto­
ści, do którego ustawodawca 
chce odnieść konstrukcję pańs­
twa. Preambuła projektu opra­
cowanego w Komisji Konstytu­
cyjnej Sejmu takiego wezwania 
nie zawierała, miała odniesie­
nie do walk o wolność i niepod­
ległość oraz porządku między­
narodowego, była więc jakoś­
ciowo różna.

Z zadowoleniem przeczyta­
łem w relacji z kongresu Unii 
Demokratycznej wypowiedź 
pana Mazowieckiego: „państ­
wo trzeba budować także na 
zasadach chrześcijańskich, 
z przyjaznym rozdziałem 
Kościoła od państwa”. W 
projekcie senackim jest nato­
miast mowa o „autonomii i 
współpracy”.

— Czy spór o pierwsze 
słowa preambuły nie zaha­
muje uchwalenia konstytu­
cji? Czy uda się uzyskać wy­
magane 2/3 głosów dla ta­
kiego zapisu?

— Wypowiedź pana Mazo­
wieckiego daje tę nadzieję, są 
także inne ugrupowania, które 
się za taką preambułą opowie­
dzą. Uważam, że taki zapis po­
winien być przyjęty.

— I znów roztoczy się 
spór, który miał miejsce 
przy ustawie o radiofonii i 
telewizji: co to są wartości 
chrześcijańskie i czy po­
winny być zapisane?

— Państwo nie może dekla­
rować wiary w Boga, ale de­
klaruje to, co jest cenne dla 
tradycji i podstaw bytu narodu. 
Jakie są racje, by to wszystko 
teraz wyrzucić? Takie myśle­
nie to anachronizm.

— Tradycję, wiarę trzeba 
dekretować?

— W konstytucji — tak. Ma 
być ona nie tylko zbiorem norm 
prawnych, ale musi poruszać 
serca, odnosić się do przeszło­
ści. Nie może być jakimś „roz­
kładem jazdy”.

— Podczas pożegnalnego 
przemówienia arcybiskup 
Michalik powiedział: „mu­
szą być przestrzegane p ra ­
wa katolickie, które są 
szczytem praw, tak ja k  obo­
wiązki katolickie są szczy­
tem obowiązków”. Jak nale­
ży to rozumieć?

— W sensie koncepcji czło­
wieka, która wyraźnie mówi o 
tym, że człowiek powołany jest 
do życia wiecznego. Jeżeli ktoś 
w to nie wierzy, to przyjęcie 
takiej koncepcji w niczym nie 
pomniejsza jego praw.

— Mógłby pan rozszerzyć 
pojęcie „prawa i obowiązki 
katolickie”?

— Termin ten został użyty w 
znaczeniu moralnym, czyli w 
kontekście dekalogu. Obowią­
zki katolickie to także miłość 
do nieprzyjaciół, poszanowanie 
wolności drugiego człowieka, 
niemożliwość stosowania przy-

— Pańskie poglądy, jako 
przewodniczącego Komisji 
Konstytucyjnej, mogą za­
ważyć na treści konstytu­
cji?

— Moje funkcje sprowadzają 
się do dbałości proceduralnej. 
Potem nastąpi moment głoso­
wania i wówczas będę takim 
samym członkiem komisji, jak 
56 innych posłów i senatorów, i 
takim samym parlamentarzys­
tą, jak 560 członków Zgroma­
dzenia Narodowego.

— Czy potrafi pan przy­
pomnieć sobie przykład z 
ostatnich miesięcy pracy 
parlamentarnej, gdy co do 
zasadniczej kwestii zmienił 
pan zdanie, dał się pan 
przekonać?

— Nie. Być może uznałem, że 
do problemu trzeba podejść po­
nownie.

Małgorzata STOLARSKA 
Fot. Marek Wożniak.

K a l i f o r n i j s k i  

p a ł a c  

G o r b a c z o w a

Jan PA LA RC ZYK  
z San Francisco

Jest to symboliczny moment. Po­
kój zwyciężył nad erą nuklearnego 
wyścigu zbrojeń — oświadczył Go­
rbaczow w czasie niedawnego 
krótkiego pobytu w San Francisco. 
„Superstar Gorbi” ma wiele powo­
dów do radości z powodu „zwycięs­
twa pokoju”.

Podczas ostatniej wizyty powie­
dział dziennikarzom, że razem z 
Raisą chcieliby kiedyś posiadać 
„mały domek na wzgórzu” w baj­
kowych okolicach Zatoki Św. Fran­
ciszka. Marzenia Gorbiego usły­
szała lokalna administracja, a tak­
że rząd amerykański.

Tegoroczna wiosna przyniosła 
mu niespodziankę: w piątek Mi­
chaił Gorbaczow dokonał otwarcia 
pałacyku Crissy Field, który w nie­
jasnych okolicznościach został wy­
najęty „Fundacji Gorbaczowa w 
USA” przez należący do rządu a- 
merykańskiego Urząd Narodo­
wych Terenów Rekreacji Golden 
Gate (GGNRA).

Fundacji Gorbaczowa udało się 
wynająć w dzielnicy Presidio kom­
pleks dwóch zabytkowych budyn­
ków, które znajdują się w najbar­
dziej urokliwym miejscu nad Zato­
ką Sw. Franciszka. Jeden z budyn­
ków, używanych dotychczas przez 
straż wybrzeża, został wybudowa­
ny na zatoce i łączy go z obiektem 
na lądzie prywatne molo. Z okien 
zabudowań roztacza się widok na 
Wyspę Alcatraz, gdzie przetrzymy­
wano w więzieniu za „niezapłaco­
ne podatki” gangstera Ala Capone, 
a także na Wyspę Skarbów, most 
Golden Gate oraz na okoliczne pa­
górki. Niejeden kalifornijski milio­
ner miałby ochotę na wynajęcie tak 
urokliwego pałacyku ale udało się 
to tylko ludziom „Michaiła”.

Fundacja Gorbaczowa uzyskała 
zezwolenie od federalnego urzędu 
Narodowych Terenów Rekreacji 
Golden Gate na podpisanie umowy 
wynajmu obowiązującej do wrześ­
nia 1995 r. z możliwością przed­
łużenia na najbliższe 10 lat. Dwa 
zabytkowe budynki, o astronomi­
cznej wartości ze względu na wido­
kowe położenie, należą do rządu 
amerykańskiego, a dysponuje nim 
GGNRA. O udostępnieniu budyn­
ków fundacji Gorbaczowa miesz­
kańcy San Francisco dowiedzieli 
się z lokalnej prasy. Nawet najbar­
dziej szanowani w mieście pośred­
nicy wynajmu nieruchomości nie 
wiedzieli, że pałacyk Crissy Field 
jest w ogóle do wynajęcia.

W pałacyku, oprócz biur funda­
cji, znajdować się będzie aparta­
ment Gorbaczowa.

Na pytanie korespondenta „Ga­
zety” rzecznik prasowy urzędu fe­
deralnego nie potrafił wyjaśnić w 
jaki sposób doszło do podpisania 
umowy najmu z fundacją. Nato­
miast Henr Levitt z GGNRA, któ­
ry reprezentował stronę rządową 
w trakcie negocjacji, oświadczył, że 
urzędowi wolno wydać „specjalną 
zgodę” na najem bez podania przy­
czyn. „Nie było żadnych innych 
kandydatów oprócz Gorbaczowa. 
Celem jego ogranizacji jest m.in.: 
popularyzowanie przekazywania 
budynków militaranych na użytek 
cywilny. Doszliśmy do wniosku, że 
cel ten fundacja Gorbaczowa może 
realizować w budynkach, które zo­
stały nam właśnie przekazane 
przez wojsko amerykańskie”.

Entuzjastyczny reportaż San 
Francisco Chronicie stwierdza, 
że: „Jeszcze parę lat temu nie moż­
na było sobie wyobrazić, aby Gor­
baczow został pierwszym cywil­
nym lokatorem rezydencji Crissy 
Field, którą opuszcza armia ame­
rykańska. Ale koniec zimnej wojny 
oraz poprawa stosunków pomiędzy 
USA i byłym Związkiem Sowiec­
kim spowodowały ograniczenie 
wydatków militarnych, co przekre­
śliło dalszą rolę dzielnicy Presido 
jako bazy obronnej”.

Urząd GGNRA podpisał umowę 
najmu z Fundacją Gorbaczowa na 
najbliższe dwa lata, a po upływie 
tego terminu zamierza przedłużyć 
kontrakt na nąjbliższe 10 lat. Pa­
radoksem całej historii w świetle 
prawa amerykańskiego pozostaje 
fakt, że kontrakt ten w ogóle nie 
wspomina o czynszu, jaki miałby 
płacić organizacja Michaiła Gorba­
czowa w San Francisco. Gorba­
czow otrzymał za darmo, albo za 
symboliczny czynsz jednego dolara 
na miesiąc, prawo do użytkowania 
jednej z napiękniejszych rezyden­
cji w San Francisco na najbliższe
12 lat.
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z o r g a n i z o w a n y  z  o k a z j i  

D n i a  M a t k i .  C z e k a m y  

n a  k o l e j n e .

A t r a k c y j n e  n a g r o d y  

p r z y g o t o w a ł y :  z a b a w k i  

d l a  d z i e c i  —  h u r t o w ­

n i a  K O A L A ,  Z i e l o n a  

G ó r a ,  u l .  W r o c ł a w s k a  

2 0 a ,  k o s m e t y k i  d l a

m a m  —  h u r t o w n i a  

„ S Z Y K ” ,  Z i e l o n a  G ó ­

r a ,  u l .  D r .  P i e n i ę ż n e ­

g o  2 3 ,  t e l .  7 0 6 - 8 3 .

P r z y p o m i n a m y  t e ż  o  

k o n k u r s i e  n a  p r o j e k t  

p l a k a t u  p o d  h a s ł e m  

„ C h r o ń m y  p r z y r o d ę ” . 

N a  p r o ś b ę  n a s z y c h  C z y ­

t e l n i k ó w  p r z e d ł u ż a m y  

t e r m i n  n a d s y ł a n i a  p r a c  

d o  k o ń c a  m a j a .

Jest na wszystko rada
P o  n a u c e ,  p o  z a b a w i e  

d o  p r a c y  s i a d a m y .

S z y ć  b ę d z i e m y .

T y  n i e  u m i e s z ?  N o ,  t o  s i a d a j  z  n a m i .

J e s t  n a  w s z y s t k o  r a d a .

O t o  i g ł a  z  n i t k ą ,  

n a u c z y s z  s i ę  s z y b k o .

N a u c z y m y  c i e b i e  s a m i ,  

t y l k o  s z y j ,  s z y j  r a z e m  z  n a m i !

E w a  S z e l b u r g  Z a r e m b i n a

''A '/ A r r '  '  '

r Ą n v m I  J

DARZBÓR — okrzyk, zawołanie myśliwych i leśników, 
którym się witają lub życzą sobie powodzenia.
DEBATA — omawianie zagadnień, roztrząsanie pro­
blemów (zwykle na zebraniu, posiedzeniu, w parlamen­
cie, w sejmie itp.); dyskusja, dysputa.
DEBIUTOWAĆ — rozpoczynać karierę artystyczną, 
literacką, naukową, zawodową itp.; występować po raz 
pierwszy.
DEFORMACJA— zmiana postaci, kształtu; zniekształ­
cenie, odkształcenie.

Na podstawie Słownika języka polskiego PWN
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1 0

1. solenizantka sierpnio­
wa,

2. mieszkają w ulu,
3. odrabiasz na nim lekcje,
4. chodzi do tyłu,
5. do robienia zdjęć,
6. do jeżdżenia zim ą
7. Ala i ...,
8. gdy ją obierasz, to pła­

czesz,
9. pasie się na łące,
10. nogą zamiata.

s j ?

K r z y ż ó w k ę  n a d e s ł a ł a  

D o r o t a  P a w l a k  z  B o l e m i -  

n a .  D z i ę k u j e m y !

C z e k a m y  n a  k o l e j n e  p r o ­

p o z y c j e  n a s z y c h  C z y t e l n i ­

k ó w .

K r e s o w a
N ie zapom ina jm y o tej zb rodn i

miasta słyszeli palbę broni krótkiej 
i gdy po kilku godzinach do miasta 
wkroczyły wojska niemieckie — 
ruszył tłum mieszkańców Stryja, 
wywalił bramy więzienia... Oczom 
przybyłych ukazał się makabrycz-

Prasa polska na Łotwie

T o  j e s z c z e  c i ą g l e  w i e l k a  „ b i a ł a  p l a m a ”  w  s t o s u n ­

k a c h  p o l s k o - s o w i e c k i c h ;  m a s o w e  m o r d y  d o k o n a n e  

w  w i ę z i e n i a c h  z n a j d u j ą c y c h  s i ę  n a  k r e s a c h  w s c h o d ­

n i c h ,  a  d o k o n a n e  p r z e z  N K W D .  N K W D  d o k o n a ł o  

t y c h  m o r d ó w  n a  w i e ś ć  o  b ł y s k a w i c z n y c h  p o s t ę p a c h  

n i e m i e c k i e j  o f e n s y w y  r o z p o c z ę t e j  c z e r w c o w y m  

r a n k i e m  1 9 4 1 .  N i e  w y p u s z c z o n o  w i ę ź n i ó w ,  n i e  e w a ­

k u o w a n o  —  l e c z  w y m o r d o w a n o .

W i ę z i e n i a  b y ł y  p r z e p e ł n i o n e ,  p r z e b y w a ł o  w  n i c h  

w i e l o k r o t n i e  w i ę c e j  w i ę ź n i ó w  n i ż  p r z e d  w o j n ą .  W  

c e l a c h  p a n o w a ł a  d u c h o t a ,  w i ę ź n i ó w  g ł o d z o n o ,  t o r ­

t u r o w a n o  i  m a l t r e t o w a n o  w  c z a s i e  ś l e d z t w a .  K i m  

b y l i ?  O f i c e r a m i ,  p o l i c j a n t a m i ,  z i e m i a n a m i ,  u r z ę d ­

n i k a m i ,  n a u c z y c i e l a m i ,  d z i a ł a c z a m i  s p o ł e c z n y m i ,  

m ł o d z i e ż ą .

J a k  t o  s i ę  s t a ł o ,  ż e  n i k t  z  h i s t o r y k ó w  w  k r a j u  l u b  

n a  e m i g r a c j i  n i e  p o d j ą ł  b a d a ń  w  t y m  z a k r e s i e ?  D z i ś  

p o  u p ł y w i e  p ó ł  w i e k u  t r u d n o  j e s t  b a d a n i a  t a k i e  

p r o w a d z i ć .  C z y n i  t o  A r c h i w u m  W s c h o d n i e ,  a l e  j a k  

d o t ą d  m a ł o  o w o c n i e .  L i c z b a  o f i a r  j e s t  z n a c z n i e  

w y ż s z a  n i ż  l i c z b a  o f i a r  p o m o r d o w a n y c h  z  o b o z ó w  w  

K o z i e l s k u ,  O s t a s z k o w i e  i  S t a r o b i e l s k u  r a z e m  w z i ą ­

w s z y .

Wpierw o mordach dokonanych 
we Lwowie. Polacy byli w trzech 
więzieniach: na ul. Zamarstynows- 
kiej, ul.Łąckiego i w tzw: Brygid­
kach. W dniach 22-30 czerwca 
1941 r. wymordowano w tych wię­
zieniach ok. 6-7 tys. Polaków; głó­
wnie w więzieniu na ul. Zamars- 
tynowskiej. Wyprowadzono ich z 
cel nad wykopane na dziedzińcu 
więziennym doły, a mordowano 
strzałami z rewolwerów i pistole­
tów z kilku kroków w kość potylicz­
ną czaszki. Innych mordowano w 
podobny sposób w celach, tam ich 
pozostawiono lub wrzucano do do­
łów kloacznych. Więźniowie nie­
kiedy nie dali się wyprowadzić, 
musiało dochodzić do dantejskich 
scen - enkawudziści wrzucali wte­
dy do cel wiązanki granatów, które 
masakrowały więźniów,

Przed rokiem na dziedzińcu wię­
ziennym przy ul. Zamarstynows- 
kiej dokonano częściowej ekshu­
macji prochów ofiar wydobytych z 
głębokich dołów. Były to tylko 
szczątki kostne, klamry pasków,

guziki wojskowe ? orzełkiem. Wy­
dobyte szczątki złożono do papiero­
wych worków, które ustawiono pod 
ściną. Wtedy działacze lwowskiego 
„Memoriału” złożyli na workach 
małe flagi ukraińskie i... bandero- 
wskie, choć ofiarami byli głównie 
Polacy. Zabrakło polskich flag, o 
czym nie pomyślano w lwowskim 
Towarzystwie Kultury Polskiej, 
ani w Konsulacie Generalnym. Po­
tem worki przekazano do zakładu 
medycyny sądowej. Nie wiemy co 
dalej; czy i gdzie złożono szczątki 
ofiar? Na cmentarzu? A kiedy na­
stąpi dalsza ekshumacja?

Druga informacja odnosi się do 
mordu na Polakach i Ukraińcach 
dokonanego w więzieniu w Stryju. 
Więzienie znajdowało się przy ul. 
Trybunalskiej (Mołówki). Dziś, tak 
jak w Lwowie, trudno jest odtwo­
rzyć masakrę więźniów. Wiadomo, 
że mordu dokonano w ten sam 
sposób jak w Lwowie. Dokonano 
tego na dziedzińcu więziennym i w 
gmachu sądu grodzkiego zamie­
nionego na więzienie. Mieszkańcy

ny obraz. Zwłoki pomordowanych 
legały jedne na drugich w kilku 
warstwach. Zwłoki były czerwone, 
opuchnięte, unosił się fetor, gdyż 
lato było upalne. Nad trupami krą­
żyły roje much.

Lament tłumu, gćłyż ludzie od­
najdywali ciała pomordowanych 
bliskich, przewracano zwłoki w po­
szukiwaniu krewnych. Inne zwło­
ki znajdowały się w głębokich ro­
wach, które odkopano, jeszcze inne 
w dołach kloacznych. Egzekucji do­
konywano też w łaźni więziennej; 
podłoga i ściany były zbryzgane 
krwią. Część więźniów wymordo­
wano w budynku starostwa powia­
towego. Cudem było ocalenie kilku 
ofiar ciężko rannych, których wy­
ciągnięto z szamba. Oni to opowie­
dzieli straszliwą prawdę o mor­
dzie.

Część pomordowanych NKWD 
wywiozło samochodem ciężaro­
wym w nieznanym kierunku. Ni­
gdy nie odnaleziono miejsca, w któ­
rym zakopano ofiary. Samochód i 
łopaty znajdujące się w samocho­
dzie były spryskane krwią.

W kilka godzin potem zbito z 
nieheblowanych desek trumny, do 
których złożono po dwie ofiary. I 
wyruszył kilkukilometrowy kon­
dukt żałobny, w którym wzięli u- 
dział niemal wszyscy mieszkańcy, 
którzy mogli chodzić. Za sznurem 
wozów konnych, na których złożo­
no ok. sto trumien szli księża kato­
liccy i duchowni greckokatoliccy. 
Wymieszany tłum polsko-ukraiń­
ski niósł żałobne flagi obu kościo­
łów, śpiewano żałobne na prze­
mian polskie i ukraińskie pieśni.

Trumny złożono w wielkiej brat­
niej mogile w środku cmentarza w 
miejscu gdzie dziś znajduje się ron­
do. Odprawiono egzekwie, złożono 
tysiące kwiatów i zapalono setki 
świec. Ustawiono wielki krzyż.

Potem gdy Stryj ponownie zajęły 
wojska sowieckie. Wiosną 1944 r. 
mogiłę zrównano z ziemią, krzyż 
porąbano, poszerzono rondo, które 
zalano warstwą asfaltu. I tak już 
pozostało do dziś. Tylko niedawno 
ustawiono w miejscu pochówku 
wielki krzyż.

Włodzimierz KOWALSKI

Nieliczna społeczność polska skupiona w południo­
wej części państwa łotewskiego idąc śladem Polaków 
na Litwie wydaje dwumiesięcznik „POLAK NA ŁOT­
WIE”. Jest to periodyk informacyjno-kulturalny 
Związku Polaków na Łotwie. Redaktorem jest 
Robert Seliczko.

Pismo ukazujące się od dwóch lat zawiera informa­
cje organizacyjne, historyczne. Nawiązuje stale do 
spraw polskiej mniejszości, jej problemów. Jest też 
problematyka tycząca udziału Polaków w rozwoju 
kultury i oświaty na Łotwie, poświęcona polskiemu

szkolnictwu, inicjatywom gospodarczym Polaków. 
Dotychczas ukazały się czteiy numery. Pismo spon­
soruje Towarzystwo Więzi i Pomocy Polakom na 
Wschodzie z siedzibą w Warszawie.

Ukazało sę też kilka numerów (od połowy 1991 r.) 
„KURIERA PROMIENIA”, który ma formę powiela­
czową. Redaguje go Ryszard Stankiewicz. Wydaw­
cą jest najliczniejszy oddział Związku Polaków z 
siedzibą w Dyneburgu, tu właśnie jest największe 
skupisko Polaków na Łotwie.

(kow.)

Litewscy narodowcy
W poprzedniej kadencji narodo­

wcy i niepodległościowcy posiadali 
w Radzie Najwyższej Republiki Li­
tewskiej kilkanaście mandatów, 
teraz musieli zadowolić się tylko 
czterema mandatami. W sumie te 
dwie partie liczą razem około 2 
tysięcy członków. Należą do nich z 
reguły ludzie starsi.

W katedrze wileńskiej na nabo­
żeństwie z okazji siedemdziesiątej 
piątej rocznicy ogłoszenia niepod­
ległości przez Litwę usiedli oni po 
stronie lewej. Niedawni ich polity­
czni wspólnicy, tj. Sajudis, siedzie­
li po prawej stronie.

Przewodniczącym Litewskiego 
Związku Narodowego ( Tautinin- 
kai) jest Rimantas Smetona 
(prezydent Litwy Antarasa Smeto- 
ny brata wnuk). Do partii narodo­
wców może wstąpić tylko Litwin. 
Wyznają oni, że „naród litewski 
stanowi dla nich najwyższą war­
tość”. Twierdzą również, że z praw­
nego punktu widzenia nie ma na 
Litwie żadnych problemów na tle 
mniejszości narodowych, ponie­
waż wszyscy obywatele są równi.

Wszyscy jednak wiedzą, że są 
równi i równiejsi, że między pra- 

iość duża 
łaśńie z praktyki wy­

nika, że w Wojdatach, Gudelach, 
Rzeszy i innych miejscowościach 
Wileńszczyzny byli właściciele 
nie mogą otrzymać ziemi, nato­
miast otrzymują ją różnych 
szczebli funkcjonariusze pańs­
twowi i ludność napływowa. 
Nie ma co mówić o teorii, skoro 
fakty temu przeczą!

Rimantas Smetona twierdzi, że

i praktyką bywa 
różnica. To właśnii
wem a

Polacy popełnili kolejny błąd u- 
dzielając poparcia Brazauskasowi. 
Twierdzenie to zawiera sugestię, iż 
do zwycięstwa w wyborach Bra- 
zauskasa przyczyniły się głosy pol­
skie. Wileńscy Polacy z kolei twier­
dzą, że z dwojga złego, wybierali 
mniejsze zło. Z ogłoszonych nato­
miast po wyborach wyników oka­
zuje się, że w wielu okręgach 
rdzennej Litwy Brazauskas uzys­
kał znacznie wyższy procent gło­
sów aniżeli na Wileńszczyźnie.

Smetona powiada, że nie ma na 
Litwie organizacji terrorystycznej, 
która zwalczałaby mniejszości na­
rodowe. Tautininkowcy też nie na­
wołują do tego. Pytanie nasuwa się 
samo: po co powoływać specjalne 
organizacje, skoro czynią to z po­
ważeniem już istniejące, tj. „Ge­
leżinis vilkas” (Żelazne wilki) — 
doborowa formacja wojskowa, któ­
ra wielokrotnie próbowała używać 
broni nawet na dyskotekach. W 
MSW istnieje Oddział Specjalnego 
Przeznaczenia „Aras”, który w ra­
zie potrzeby — potrafi szybko uzy­
skać niezbędne zeznania. „Walecz­
nych” chłopców tych organizacji 
skutecznie chroni władza, bo—jak 
dotąd — za dokonane przestępst­
wa nikt nie został pociągnięty do 
odpowiedzialności.

Liderem Partii Niepodległości 
jest Gintaras Songaiła, za rzą­
dów V.Landsbergisa, sekretarz 
Państwowej Komisji ds. Litwy 
Wschodniej (tj. Wileńszczyzny); o- 
statnio zaś jest on szefem progra­
mu Litwy Wschodniej w Telewizji 
Litewskiej. Program ten nadawa­
ny jest na tym samym kanale, na 
którym retransmituje się program 
TYP.

G.Songaiła twierdzi, że na Lit-, 
wie są problemy narodowościowe, 
ale mają one charakter historycz­
ny i wynikają ze stereotypów myś­
lenia. Jeżeli ktoś w Sejnach ode­
zwie się po litewsku, ludzie zatyka­
ją sobie uszy.

Podzielam zdanie, że te proble­
my mają charakter historyczny i 
wynikają ze stereotypów myślenia, 
ale nie mogę przyjąć prymitywnej 
argumentacji, m.in. o zatykaniu 
uszu. Otóż w Sejnach brałem na 
pewno więcej razy, aniżeli p. Son­
gaiła. Nie zauważyłem ani jednego 
człowieka, któryby zatykał sobie 
uszy na dźwięk mowy litewskiej. I 
tak jest we wszystkich miastach 
polskich. O te sprawy najlepiej py­
tać handlarzy litewskich, a nie do­
radców politycznych, czy nawet 
dziennikarzy.

Niedawno reaktywowano Zwią-, 
zek Strzelców Litwy (Lietuvos 
Sauliu Sajunga). Działał on po­
przednio w latach 1919-1940 i 
wśród Polaków Wileńszczyzny je­
go członkowie znani byli jako 
„Szaulisi”. Jest to nacjonalistycz­
na organizacja o charakterze wojs­
kowym. Jej członków często można 
spotkać w Wilnie paradujących w 
mundurach barwy feldgrau. Po o- 
statnich wyborach zaczęli oni do­
magać się od Zachodu większej 
ilości broni. Z chwilą, kiedy Litwa 
„poprosiła” o przyjęcie jej do ZSRR 
w 1940 r. Związek Szaulisów został 
rozwiązany. Starzy działacze no­
wego związku twierdzą, że Szaulis 
nigdy się nie poddaje. Ma to świad­
czyć o tym, że w ich działalności nie 
było przerwy.

Tadeusz PARDEJ
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o * * Test - zabawa
O d r o b i n a  sza l<

przygotowywać do jesieni w 
stylu GRUNGE, zwłaszcza gdy 
w wakacje zahaczy się o strych 
pradziadka...

BOBBY BROWN został nie­
dawno szczęśliwym ojcem 
(Whitney Houston, zgodnie z 
jego życzeniem, urodziła cór­
kę), ale jak ostatnio przyznał 
się dziennikarzom, niewiele 
brakowało by piękna piosenka­
rka została wdową już w trak­
cie miodowego miesiąca. Otóż 
właśnie wtedy, podczas wycie­
czki ślizgaczem po Morzu Śró­
dziemnym „Brązowy Bombo­
wiec” wypadł za burtę. Wpraw­
dzie miał ńą sobie kamizelkę 
ratunkową, ale - jak sam stwie­
rdził - nie jest dobrym pływa­
kiem, woda więc go wciągała, a 
na dodatek paraliżował strach 
przed rekinami... Na szczęście 
Bobby’ego w porę wyciągnięto, 
teraz cieszy się córką, pisze no­
we przeboje, a wkrótce z NEW 
EDITION zamierza nagrać no­
wy album.

KEVIN COSTNER w najbliż­
szym czasie nie tylko zagra bez­
względnego przestępcę (debiu­
tując w roli „czarnego charak­
teru”), którego w ostatnich sek­
wencjach zastrzeli dzielny o- 
brońca ładu (w osobie Clinta 
Eastwooda), ale znów chce się 
dać poznać jako bardzo dobry 
producent. Po sukcesie „Tań­
czącego z Wilkami” jego firma 
„Tig Productions” planuje zre­
alizować dwa filmy oparte na 
autentycznych wydarzeniach. 
Pierwszy to historia Michaela 
Collinsa, legendarnego przy­
wódcy irlandzkiego podziemia, 
który został oskarżony o zdradę 
i zamordowany przez partne­
rów z IRA. Drugi - kilkuodcin­
kowy serial o historii Ameryki 
pod roboczym hasłem „pięćset 
narodowości”.

a) traktujesz to jako rzecz naturalną,
b)jesteś pewna, że z tego powodu robi 
się prawdziwa afera,
c) czynione są Ci wyrzuty, że wcześniej 
nie uprzedziłaś o swoich planach?
2. Wyobraź sobie, (chyba nie jest to 
trudne), że w Twoim portfelu widać 
dno, termin następnego przypływu go­
tówki jest odległy, a Ty zobaczyłaś w 
sklepie coś naprawdę fantastycznego, 
co jednak wymaga wydania wszyst­
kich pieniędzy. Wówczas:
a) kupujesz to bez namysłu,
b) rozpaczliwie szukasz sposobu na 
sfinansowanie tego zakupu i jeśli rysu­
ją się nawet drobne szanse na moż­
liwość uzyskania pożyczki dokonujesz 
zakupu,
c) wpadasz w rozpacz, że nie stać Cię 
na taki zakup i na tym się kończy?
3. Gdyby ktoś zaproponował Ci sfinan­
sowanie podróży dookoła świata, pod 
warunkiem jednak, że wyruszyć trze­
ba natychmiast, to:
a) zgodziłabyś się bez wahania,
b) potraktowałabyś go jak pierwszego 
lepszego oszusta,
c) zgodziłabyś się, ale tylko wtedy, 
gdybyś miała gwarancję, że nic Ci nie 
grozi oraz czas, by powiadomić o wszy­
stkim najbliższych?
4. Najbardziej lubisz przebywać w to­
warzystwie osób:
a) potrafiących się bawić i mających 
fantazję,
b) inteligentnych, od których można 
się wiele nauczyć,

Ich album „Leań On It” nale­
żał w ubiegłym roku do najlepiej 
sprzedających się płyt. Po kon- 

I certach w Stanach Zjednoczo­
nych (po części razem z Brya- 
nem Adamsem), a ostatnio w 
Niemczech zespół na serio za­
brał się do przygotowania kolej­
nej płyty. Jak zwykle większość 

I piosenek będzie autorstwa Eri- 
ca Martina. Oprócz niego kwar­
tet tworzą: Paul Gilbert, Billy 
Sheen i Pat Torpey. Wprawdzie 
założycielem grupy był Bill, to 
jednak od pewnego czasu rola 
niekwestionowanego lidera 
wiąże się z osobą Erica.

Erie Martin jest synem per­
kusisty znanego z gry w kapeli 
FOUR ACES oraz w zespole 
towarzyszącym Doris Day. 
Nauczył on syna gry na tym 
instrumencie, ale Erie woli nie 
konkurować z Patem Torpey- 
em, zadowala się więc śpiewem 
i komponowaniem. Jak sam 
twierdzi, już w wieku trzynastu 
lat doszedł do wniosku, że per­
kusista może być z niego co 
najwyżej średni i - jak dziś wi­
dać - słusznie postawił na miejs­
ce przy mikrofonie. Zresztą to 
wczesne koncertowanie było po­
wodem, dla którego nie ukoń­
czył szkoły. Koncerty trwały 
często do białego rana, a potem 
czuł się zbyt zmęczony, by biec 
do szkoły. Wyrzucono go z niej 
niemal w przeddzień matury...

Ukrywał ten fakt przed rodzi­
cami tak długo aż udało mu się - 
już w szkole teatralnej, na nau­
kę w której zdecydował się póź­
niej - wszystko nadrobić i zdać 
zaległe egzaminy.

Po długich wędrówkach z ro­
dzicami (ojciec Erica, po zwario­
wanej młodości szalonego per­
kusisty, został zawodowym żoł­
nierzem w randze oficera, stac­
jonował między innymi w Nie­
mczech i we Włoszech) osiadł w 
San Francisco, gdzie mieszka 
do dziś wraz z żoną.

Erie Martin twierdzi, że naj­
lepiej komponuje mu się w sy­
pialni. Stoi tam jego pianino i... 
deska do prasowania. Podobno 
właśnie wtedy, gdy żona zajęta 
jest tą bardzo prozaiczną pracą 
każdej gospodyni domowej, je­
mu przy pianinie przychodzą do 
głowy najlepsze pomysły muzy­
czne...

A oto adres fanklubu: THE 
MR. BIG FAN CLUB, P.O. Box 
1443, Poole Dorset, BH 15 3ZP, 
England.

(bis)
Zamawiał Marcin Karczewski z I 
Zagania. I

Niedawno pobity został jeden 
z najstarszych rekordów w his­
torii muzyki pop, należący zre­
sztą do legendy tego gatunku 
muzyki, Elvisa Presleya. To 
właśnie „Król Rocka” mógł się 
poszczycić tym, że jego przebój 
przebywał nieprzerwanie przez 
jedenaście tygodni na pierw­
szym miejscu listy przebojów 
BILBOARD-u. Czterech czar­
noskórych muzyków z Filadel­
fii, czyli BOYZ ‘li MEN, osiąg­
nęło lepszy wynik: ich piosenka 
„End Of The Road” przodowała 
przez tygodni trzynaście. Ra­
dość z tego powodu zakłóciło 
tragiczne wydarzenie: włamy­
wacz zaskoczony w pokoju BO- 
YZ-ów w Chicago zamordował 
ich menedżera, Khaila Roundt- 
ree. fb)

UGLY KID JOE, o których 
pisaliśmy niedawno, wylanso- 
wali tej wiosny nowy styl - 
GRUNGE. Dotyczy on zresztą 
nie tylko muzyki, ale także sty­
lu bycia, sposobu wypowiada­
nia się i - oczywiście - ubioru. 
Męski zwolennik GRUNGE 
preferuje więc spodnie od piża­
my lub wojskowe, koszule w 
grubą kratę, wysokie wojskowe 
buty typu kamasze. Zwolenni­
czki - podobnie, z tym, że im 
bardziej gorliwie popierają ten 
styl, tym więcej warstw odzie­
nia - wystających jedna spod 
drugiej - winny mieć na sobie (w 
tym obowiązkowo męskie kale­
sony). Lato nie za bardzo sprzy­
ja rozwijaniu tej pasji, ale war­
to już chyba powoli zacząć się
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Do Jona można pisać pod 
adres: JON SECADA, EMI 
Records Group, 8730 Sunset 
Boulevard, Los Angeles, Cali­
fornia 90069, U.S.A. ■'

T A K E  T H A T
J o n  S e c a d a Niektórzy już ich kreowali 

na następców NEW KIDS ON 
THE BŁOCK. Czy słusznie? 
Nie da się ukryć, że zwłoka 
„Dzieciaków” w wejściu na 
rynek z nowym albumem i z 
tak długo oczekiwanymi ko­
lejnymi przebojami pracuje 
na korzyść Robbie’go, Howar­
da, Jasona, Gary’ego i Marka. 
Zresztą (trudno powiedzieć 
czy świadomie czy też nie) 
swoim zachowaniem na sce­
nie, a i charakterem piosenek 
bardzo sprytnie wpasowali 
się w próżnię jaka w tej kate­
gorii muzyki pop powstała 
wskutek wydłużonych waka­
cji „Kidsów”. I czy to przypa­
dek, że w czasie swoich kon­
certów mają w repertuarze 
kilka hitów NKOTB?

Podobniejak piątka „Dzie­
ciaków” wywodzi się w kom­
plecie z Bostonu, tak załoga 
TAKE THAT związana jest z 
Manchesterem. Inna wspól­
na cecha - są równie młodzi: 
Mark Owen i Robbie Wiliams 
mają po osiemnaście lat, Ga­
ry Barlow - 21, a Jason Oran­
ge i Howard Donald po dwa­
dzieścia dwa.

Zwłaszcza koniec ubiegłego 
roku był dla muzyków z TT 
niezwykle udany. Za album 
„Take That and Party” otrzy­
mali pierwszą swoją złotą 
płytę. Nowy przebój - „Could 
In Be Magie”, wdarł się na 
czołowe miejsca list przebo­
jów, a menedżer załatwił kon­
trakt na ogólnoeuropejskie 
tournee, które w tych dniach 
dobiega końca. I właśnie ta 
koncertowa trasa sprawiła, 
że zaczęto już ich uważać za 
spadkobierców NKOTB, a 
wiele niedawnych fanek Jo- 
ey’a Mclntyre lub Jona Knig- 
hta zapałało równie gwałtow­
ną miłością do Marka bądź 
Robbie’go z TAKE THAT.

Na koniec adres dla fanów 
TAKE THAT, P.O. Box 538, 
Manchester, M602DX, Great 
Britain

Miał zaledwie osiem lat, 
gdy jego rodzina zdecydowa­
ła, że ma dość Fidela Castro 
oraz jego sposobu uszczęśli­
wiania ludzkości i postanowi­
ła uciec z Kuby. Było to w 
1972 roku. Jon (a właściwie 
Juan Francisco Secada) uro­
dził się 4 października 1963 
roku w Hawanie1. Jego ojciec, 
Hose prowadził małą kawia­
renkę, a matka Jona mu po­
magała. Pierwsze lata emig­
rantów w Miami na Florydzie 
nie były łatwe. Niedawny re­
staurator by zarobić na utrzy­
manie rodziny musiał praco­
wać przy zmywaniu naczyń... 
Wkrótce jednak i w Miami 
otworzyli mały sklepik, a na­
stępnie kawiarenkę, którą 
Hose Secada nazwał na cześć 
swojej żony „Victoria - Latin 
Foods”.

I jednak potrafił zarobić ty­
le, by zapewnić synowi przy­
szłość. Jon mógł studiować na 
uniwersytecie wokalistykę 
jazzową i kompozycję. Od po­
czątku marzyło mu się kom­
ponowanie, a o występach na 
estradzie w ogóle nie myślał. 
Był konsekwentny w realiza­
cji swoich planów. Napisał ki­
lka piosenek dla wielkiej 
gwiazdy, Glorii Estefan (in­
nej emigrantki z Kuby), w 
tym tak wielki hit jak „Com- 
ming Out Of The Dark”.

I właśnie to mąż Glorii na­
mówił go na występ na est­
radzie. W czasie tournee Glo­
rii Estefan w maju 1991 roku 
Jon wziął mikrofon do ręki i 
sam zaśpiewał jedną ze swo­
ich piosenek. I tak się zaczę-

myślalam żeby spaść z krzesła, 
ale nie wyszło. Wielu chłopców 
już chciało ze mną chodzić, ale 
ja się nie zgodziłam, ponieważ 
cały czas myślę o nim. Najgor­
sze jest to, że nawet nie wiem 
jak on ma na imię. Nie wiem co 
mam zrobić, żeby on nareszcie 
zdecydował się mnie zauważyć 
i żeby zrozumiał, jak bardzo go 
kocham. Błagam docencie, od­
powiedz mi jak mam się za­
chować i czy mam u niego szan­
se? A może dać sobie z tym 
spokój, bo on jest dla mnie nie 
do zdobycia?

Zrozpaczona Sylwia, Głogów

jest bowiem najgorszym z moż­
liwych. Nawet gdyby udało Ci 
się zawrzeć znajomość w ten 
sposób, od razu ustawiłabyś się 
na gorszej pozycji: osoby, której 
na tym związku bardziej zale­
ży. Natomiast by związek był 
naprawdę trwały, między part­
nerami muszą panować równo­
rzędne stosunki. Gdy przeważa 
jedna strona, to wcześniej czy 
później dojdzie do zerwania - 
prawie pewne jest, że osoba, 
która w takim związku jest 
górą nie potrafi docenić part­
nera i zazwyczaj bez wahania 
odchodzi, gdy tylko w pobliżu 
znajdzie się ktoś, kto potrafi na 
nowo zafascynować...

Tak, tyle, że to jakby „zmart­
wienie na zapas”; rozumiem 
Sylwio, że w tej chwili tym nie 
chcesz sobie zawracać głowy, 
bo dręczy Cię tylko jedna myśl: 
jak się z nim w ogóle zapoznać. 
Przypomnę więc to wszystko o 
czym w tym miejscu pisałem 
już nieraz. Najlepiej zwrócić się 
o pomoc do innej zaufanej oso­
by. W Twoim kręgu towarzys­
kim na pewno jest ktoś kto jest 
Twoim znajomym, a jednocześ­
nie zna chłopca, na którym Ci 
zależy. Nie ma powodu, by od 
razu wtajemniczać tego kogoś

we wszystko; wystarczy popro­
sić, by was poznał ze sobą. Mię­
dzy prawdziwymi kolegami te­
go rodzaju przysługa powinna 
być czymś zupełnie natural­
nym. Na zasadzie: dziś ty mnie, 
jutro ja tobie...
I jeszcze jedna prawda, którą - 
niestety - muszę powtarzać 
niemal do znudzenia: nic w mi­
łości nie przychodzi łatwo i sa­
mo z siebie. Ileż związków, któ­
re byłyby najgenialniejszymi 
pod słońcem nie dochodzi do 
skutku tylko dlatego, że obie 
strony wpadły w rozpacz, za­
miast odważnie wziąć sprawę 
w swoje ręce... Sylwio, zawsze 
najbardziej skuteczne są sposo­
by, które prowadzą wprost do 
celu, a nie ma powodu by w 
miłości miało być inaczej. Jeśli 
więc już naprawdę nic innego 
nie przyjdzie Ci do głowy, to 
następnym razem zamiast spa­
dać z krzesła po prostu podejdź 
do chłopaka, który Ci się podo­
ba i powiedz: „zdaje się, że 
chcesz mnie poznać - jestem 
Sylwia, a ty?”. Gwarantuję, że 
w ten sposób dopniesz swego i 
na dodatek zbierzesz pierwsze 
punkty. Czego Ci życzę!

DOCENT .

ZŁAMANYCH

Nie spadaj 
z krzesła!

Drogi docencie, poradź mi w 
ważnej dla mnie sprawie. Mam 
na imię Sylwia i właśnie skoń­
czyłam piętnaście lat. Od dłuż­
szego czasu podoba mi się pe­
wien chłopak, Krzysztof. Jest 
bardzo śliczny: wysoki, czarne 
włosy, niebieskie oczy itd. Wi­
duję go często w mieście i w 
kawiarniach. Nieraz on spojrzy 
na mnie, ja też na niego patrzę. 
I nic więcej. A ja go po prostu 
kocham. Jest starszy ode mnie
o pięć lat, ale to nie ma znacze­
nia. Nie mogę tego znieść, gdy 
on flirtuje z innymi dziewczęta­
mi. Kochany go bardzo i chcia­
łabym zrobić jakiś krok do 
przodu. Próbowałam już wielu 
sposobów. Kiedyś jak siedział w 
kawiarni a ja byłam koło niego,

Sylwio, nie jesteś wyjątkiem. 
Zazwyczaj tak właśnie wszyst­
ko się zaczyna; spotykamy ko­
goś, kto bardzo nam się podoba, 
ale nie bardzo wiemy jak prze­
łamać pierwsze lody. W szcze­
gólnie trudnej sytuacji są tu 
dziewczęta, albowiem zwykło 
się uważać, że to one winny być 
„podrywane” - nie zaś „rwać” 
chłopców.

Co w takiej sytuacji robić? 
Twój pomysł (który na szczęś­
cie nie wypalił!) z upadkiem z 
krzesła uznać trzeba za nie­
przemyślany gest rozpaczy. 
Rozwiązanie, na które wpadłaś

Teraz ma swój własny ze­
spół (w składzie: Miguel Mo- 
rejan - klawisze, Tom McWil- 
liams - perkusja, Scott Shapi- 
ro - gitara i Mike Scaglino - 
gitara basowa). A jego mene­
dżerem jest wspomniany mąż 
Glorii, Emilio Estefan.


